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PRZEDMOWA. 

Anna Robert, Jakob baron d'Aulne Turgol napisał 

w 1766 r · «Reflexions sur la formalian et la distribulion des 
1 ichesses», jako pracę okolicznościową nie przeznaczoną do 
druku. Słynny mąz stanu piastowal wówczas godność inten­
denta w prowincji Limoges (1761-1774), a prace złączone 
z tym urzędem pochłaniały go tak ca~kowicie, ze o dziele 
abszernem nie mogla być mowy. To tez i dzielo wymienione 
1mpisane zostało okolicznosciowo, co nie przeszkadza mu 
p1 zeciez być zasadniczym i wiekopomnym, naukowym trak­
tatem Jezuici powracający do Francji z misyj w Chinach, 
p1zywieźli mlodych i wybitnie zdolnych Chińczyków Ko 
i Yanga *) Gdy odesłano ich zpowrotem do Chin, krol fran­
cuski obdarzył ich szczodrze i wyznaczyi roczną pensję, 

zobowiązując obu, aby informowali rząd o stosunkach pa­
nujących w Chinach. Turgot, pragnąc na stosunkach chiń­
~kich sprawdzić postulaty fizjokratyzmu, zaopatrzył mlo­
d:::ieńców w ksiązki i kwestjonarjusz, według klarego prze­
syłać mu mieli wiadomości o swym kraju. Aby wyjasnić cel 
pytań, ulazona została rozprawa «O tworzeniu i podziale bo­
gactw>>, podwalina naukowego rozglosu Turgota. Szczegóły 

J'Owyzsze wyszly najaw, dzięki długoletnim studjom nad 
zyciorysem i pracami Turgota, podjętym od lat kilkunastu 
przez Gustawa Schelle, który wyniki ich, wraz z dziełami 

*) Yang umarł młodo. Ko korespondował z ministrem Bertin 
i żył jeszcze w początkach XIX w. 
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uczonego, ogłasza w dziele zakrojonem na pięć obszernych 
tomów*). 

O powstaniu swej pracy pisze sam Turgol w liście do 
Du Pont de Nemours z 9 listopada 1766 r. w następujący 
sposób: « ••• Dla dwóch Chińczyków, o których panu mówi­
lem, ulożylem kwestjonarjusz, a dla wyjaśnienia celu i tre­
sci pytań poprzedzam je rodzajem szkicu, obejmującego ana­
lzzę prac społeczeństwa i podziału bogactw. Nie wlączylem 
doń jormul algebraicznych, a z Tableau economique **) 
biorę tylko metafizykę. Pocldaję gruntownemu rozbiorowi 
tworzenie się i obieg lwpitalów, procent od pieniędzy i t. d. 
vViele kwestyj wy paclaloby omówić poza te m, aby uczynić 
pracę wszechstronniejszą». 

Rękopis oczekiwał tedy opracowania i nie szedł do 
d1 uku. Tymczasem: mlodszy od Turgola o lat kilkanaście, 
przyjaciel jego, Du Pont, zastal redaktorem organu fizjokra­
tów «Ephemerides clu Ciioyem ***), w klórem wystąpił do 
walki przeciw parlamentom prowincjonalnym i uprawianej 
przez nie polityce protekcyjnej w handlu zbożem. Turgot, 
popierając mloclego przyjaciela, paslal mu rękopis w pier­
wotnej fonnie bez przewidywanych uzupełnień. Dzielo ulw­
zalo się w trzech zeszytach Ej'emeryclów (zesz. Ja, XII 
z 1769 r. i I z 1770 r.) bez podpisu, oznaczone literami 
.M. K.****). Tekst poprzedzała następująca notatka Du Ponta: 

*) Oeuvres de Turgot et Documents le eonceruant avec 
Biographie et Notes. Paryż, F. Alcan, 5 tomów. Tom I z 1913 r. 
Tomy następne wyszły do 1924 r. 

**) Quesnaya. 
***) Bibliotheque raisonnee des sciences morales et politi­

ques, założona przez abbe Baudeau, który byl jej pierwszym re~ 
daktorem. Pierwszym organem fizjokratów byl «Journal de l'agri­
culture, du commerce et des financesll w 1765 r. 

****) Każdy współpracownik mial w Efemerydach swoje li­
tery, z czego Turgot podkpiwa w liście do Du~Pont. 
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«Oddawna udawaliśmy się do autora z prośbą o wzbo­
gacenie pracą powyższą naszego wydawnictwa. Odmawiał, 
tlumacząc się, że nie jest wykończona, ponieważ mówil, «na­
szkicowałem ją pośpiesznie przed trzema laty w specjalnym 
celu, co nie pozwoliło omówić wielu zagadnień». Powraca 
kilkakrotnie do tego samego przedmiotu, co zdaniem jego 
wywalać może nieporozumienia, których uniknąćby się dala 
przy powtórnem opracowaniu. Tak surowej krytyce podda­
wal swą pracę autor, ilekroć wspomnieliśmy o niej. Ponie­
waż ważne i niezbędne czynności malo pozostawiają mu 
czasu, nie można oznaczyć terminu, w którym wykończyłby 
swe dzielo tak, aby samego siebie zadowolić. Nalegaliśmy, 
aby drukować je pozwolił w opracowaniu obecnem. «Refle­
xzons» wydają nam się pracą bardzo zajmującą, bogatą 

w treść i godną danioslego swego przedmiotu. Wreszcie autor 
przez przyjaźń zdecydował się ponieść ofiarę, której odma­
wiał, ilekroć tŁumaczyliśmy mu powody przyśpieszenia 

dl'UkU>>. 

Jak widać z tych slów, a zwłaszcza z tenoru zdania 
pochwalnego, Du Pont nie doceniał znaczenia «Reflexions». 
Swiadczy o tem również fakt, że ku wielkiemu niezadowo­
leniu autora przerobił w kilku miejscach rękopis. Turgol za­
żądał odtworzenia pierwotnego lekstu w oddzielnej odbitce, 
którą uznal za zgodną z oryginałem. Odbitka posłużyła do 
wydania z r. 1788 *). Przedrukowal ją za radą Schellego 
Robineau **), oraz sam Schelle w II tomie dziel Turgota. 
Wedlag obu wydań dokonane zostalo moje tlumaczenie, 
a zmiany wprowadzone przez Du Pont podane są w przy­
pzsach wedlag Schellego i Robineau. Natomiast tekst z Efe-

*) Z nazwiskiem Turgota i epigrafem, podpisanym przez 
vVoltera pod portretem Turgota: Ostendent terris hunc tantum 
fata (Eneida, VI). 

**) Petite bibliotheque economique r. 1890. 
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meryd~w zachował Du Pont w wydaniu Oeuvres de Turgol 
z 1808 r. Przeszedł on do wydania dokonanego przez Euge­
njusza Daire i Hipolita Dussard w 1844 r., a także poslużyl 
numaczowi pierwszego przekładu polskiego. 

Tiumaczenie moje stanowi już powtórną próbę przy­
swojenia dzieła Turgola językowi polskiemu. Pierwszy, bez­
imienny przekład z 1802 r. p. t. <<0 składaniu się i podziele­
mu bogactw w społeczności», dokonany zastal, jak poświad­
cza Czacki, a za nim Estreicher przez Klokockiego, a wy­
dany przez Andrzeja Harodyskiego w Warszawie, w dru­
korni na Nowolipiu. Przekład ten przy obecnem wydaniu 
nie dal się zużytkować. 

Wydanie drugie niniejszego dzieła jest przedrukiem 
p1erwszego z drobnemi zmianami stylistycznemi. Pierwsze 
wydanie ukazało się p. n.: Turgot. O tworzeniu i podziale 
bogactw przelożyla, uzupelnila przedmową i przypisami 
Dr. Z. Daszyńska-Golińska ze współudziałem Adama Krzy­
żanowskiego. Kraków 1919, nakŁadem Instytutu Ekonomicz­
nego (zeszyt XXIX), jako tom pierwszy, zamierzonej 
w r. 1914 przez F. Bujaka, Z. Daszyńską, Golińską i A. Krzy­
żanowskiego «Bibljoteki ekonomiczno-społecznej». 

Na tern miejscu składam serdeczne podziękowanie 

p. Prof. A. Krzyżanowskiemu za pomoc i rady przy pierw­
szem wydaniu dziela. Cenne przypiski, podznaczone A. K., 
są Jego pióra. 

Tłumaczka. 



ZAPYTANIA O STOSUNKI CHIŃSKIE, ZWRÓCONE 
DO DWÓCH CHIŃCZYKÓW. 

(BOGACTWO - PODZIAŁ GRUNTÓW - UPRA WA). 

I. Czy w Chinach licz~ wielu bogaczów, to znaczy, czy 
maj~tki s~ tam bardzo nierówne? 

II. Ilu jest posiadaczy wielkich obszarów ziemi, domów 
i maj~tków? 

III. Czy wielka liczba przedsiębiorców, rozporz~dzaj~­
C)Ch kapitałami, zatrudnia liczne zastępy robotników i wy­
tv. arza znaczne ilości towarów? 

IV. Czy kupcy posiadaj~ duże kapitały i podejmuj~ 
przedsiębiorstwa handlowe? 

U w a g a. Istniej~ prawdopodobnie przedsiębiorstwa 
przemysłowe i handlowe, które nie dałyby się prowadzić 

bez zaliczek bardzo poważnych. Potrzeba np. bardzo wiel­
kich kapitałów do uzbrojenia i naładowania okrętu. Kapi­
tały te mog~ jednak należeć do różnych osób. Kilku ludzi 
może wspólnie ponosić wydatki i dzielić zyski w stosunku 
do swoich wkładów. Jest przeto możebne, że w kraju pro­
wadzi się wielki handel i przemysł, choć niema wielkich 
maj~tków, ani nadmiernej nierówności fortun. 

V. Czy wielu ludzi żyje z procentów od pożyczonego 
kapitału? 

U w a g a. W wielkich społeczeństwach przeważna część 
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urzędów wykonana być może tylko przez ludzi całkowicie 
niezależnych, to znaczy takich, którzy utrzymać się mogą 

i czynić wkłady majątkowe, nie wytęzając sił i nie pracując 
nieustannie. Osoby niezależne usunąć się mogą od prac go­
S}-!Odarczych, nie przerywając i nie mącąc biegu tych prac 
i wydatków. od których zależy odtwarzanie bogactw. Tu na­
leżą czynności ministrów państwa, zarządców _prowincyj, 
członków trybunału oraz całej masy oficerów i mandary­
nów wyższych, lub nizszych stopni. Oczywiście właściciel 

zmuszony do uprawiania swoich gruntów, przedsiębiorca 

rolny, fabrykant, handlowiec, choćby nawet największy 

mieli majątek, nie mogą się poświęcić wojnie lub urzędo­
waniu, nie zaniedbując prac, z których żyją i nie zmniejsza­
JąC dochodów narodu. Jedynie właściciel, który korzysta ze 
swego dochodu bez pracy, a pozatern kapitalista, wypożycza­
j:~cy pieniądze na _procent, mogą oddawać się różnorodnym 
zajęciom: nauce, urzędom publicznym i wojskowym, sądow­
nictwu, administracji, nie naruszając ani swego majątku, 
ańi porządku prac produktywnych. Wyliczone tu zajęcia 

przypuszczają istnienie ludzi, jezeli nie bogatych, to przy­
najmniej tak zamoznych, ze bez pracy wiodą życie przy­
zwoite, a nie będąc zmuszeni pracować gospodarczo, kiero­
wać się mogą szlachetniejszerui pobudkami jak sława, sta­
nowisko lub miłość dobra publicznego. 

Wprawdzie pensje zastosowane do rangi pozwalają 

wyżyć oficerom, urzędnikom sądowym, mandarynom wszyst­
kich stopni. Jednak ludzie bogaci, którzyby raczej pracowali 
gwoli zaszczytu, niż zysku, byliby mniej kosztowni dla pań­
stwa i mniej narażeni na pokusy nadużywania swojego 
urzędu przez zdzierstwo, mniej skłonni do przekupstwa od 
tych, którzy, otrzymując tylko pensje, obawiają się pozosta­
wić swe rodziny w nędzy, o ile za życia nie znajdą sposobu 
zrobienia majątku na swoich stanowiskach. 
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We Francji kupuje się urzędy, z których większość 

daje zaledwie mierne dochody, co jest niewątpliwie wiel­
kiem naduzyciem. Ale nadużycie to świadczy, że sam motyw 
zaszczytów i szacunku publicznego pobudzić może ludzi bo-
5atych, aby poświęcili w usługach państwa nietylko czas 
1 pracę, ale nawet majątek. Wreszcie jakkolwiek urzędnicy 
publiczni mogą się utrzymać jedynie ze swych poborów, 
atoli trzeba w Chinach przygotowywać się przez długie stu­
dJa, poddać się kilku egzaminom, odbywać podróże, trzeba 
HlJeć zatem zabezpieczone przynajmniej pierwsze potrzeby 
przez cały czas studjów, azeby wreszcie dojść do urzędu. 
UJ zędnik niebogaty musi zatem pochodzić przynajmniej 
7 bogatej rodziny, któraby mogła ponieść koszta tego dłu­
giego wykształcenia. l<itotnie często zamożny rolnik lub 
VI i elki przemyslowiec dość dużo zarabiają, aby mieć moż­
ność ponoszenia takich wydatków na korzyść swoich dzieci, 
k1óre, raz ótrzymawszy urząd, żyją ze swych poborów. O ile 
tak jest, nie byłoby konieczne, aby tylko właściciele grun­
tów, lub kapitałów pieniężnych, którzy otrzymują wielki 
dochód bez pracy, zajmowali stanowiska publiczne. 

VI. Jaki rodzaj ludzi zajmuje zwykle wysokie stano­
wiska w Chinach? Czy są to synowie bogatych rodzin, żyją­
c:; ch z dochodów, nie pracując, czy też synowie rolników, 
p1zemysłowców, kupców, których rodzice są dość zamożni, 
aby dać im wysokie wykształcenie? 

VII. Czy są rodziny, które z ojca na syna zajmują się 
piśmiennictwem lub pracują w urzędach, co zdaje się być 

całkiem naturalne i zdarza się we Francji, gdzie synowie 
dygnitarzy najczęściej kierują się na wyzszych urzędników? 

VIII. Przypuszczając, co wydaje się być prawdopo­
dobne, ze te rodziny, nie pracując, korzystają z pewnego do­
biobytu, zapytujemy, czy częściej się zdarza, że majątek ich 
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polega na własności gruntowej, czy na kapitale pieniężnym, 
pożyczanym na procenty? 

IX. Czy większa część gruntów uprawianych jest przez 
samych właścicieli, czy przez dzierżawców, którzy oddaj~ 
tym właścicielom pewien dochód? 

X. Czy w pewnych okolicach Chin używa się niewol­
ników do uprawy roli? · 

XI. Czy znany jest w Chinach zwyczaj powierzania 
gruntów do uprawy robotnikom, którzy oddaj~ właścicie­
lowi część plonów, np. pQlowę lub trzecią część? 

XII. Czy w takim razie właściciel czyni wkłady? Czy 
dostarcza rolnikowi zwierząt i bydła? 

XIII. Czy w Chinach jest zwyczaj wydzierżawiania 

ziemi rolnikom, którzy czynią wkłady gruntowe i dostar­
czają żywego inwentarza, a właścicielowi oddają corocznie 
slałą sumę pieniężn~ lub określoną ilość ziarna? 

XIV. Czy w Chinach wielu właścicieli oddaje grunta 
na stale (w wieczystą dzierżawę), wzamian za roczny czynsz 
w ziarnie, lub w pieniądzach? 

XV. Jeżeli te rózne zwyczaje istnieją w Chinach, to 
czy nie zauwazono podobnie jak we Francji, ze w prowin­
CJach uboższych, bardziej oddalonych od siedziby dworu, 
gorzej położonych pod względem handlowym takich jak 
Chen-si, Se-tchonen, Yun-nan, rozpowszechnił się zwyczaj 
wydzierżawiania gruntów za połowę lub trzeci~ część plo­
naw. Tymczasem w prowincjach bogatych o wyższej skali 
stopy życiowej, dostępniejszych dla handlu jak Pe-tche-li, 
Kiang-Nan, Konang-Toung, Fokian itp. częściej spotykamy 
dzierżawców, opłacających czynsz pieniężny. 

XVI. W poludniowych prowincjach Chin uprawia Śię 
ziemię przy pomocy bawołów. Czy w prowincjach pólnoc­
nych nie jest więcej rozpowszechnione używanie wołów ta­
kich, jakie znamy w Europie? Czy używa się koni przy upra-
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wie i czy nie zauważono, że konie używane są tylko tam, 
gdzie się spotyka dzierżawy z czynszem pieniężnym 1). 

XVII. Czy sprzedaje się i kupuje grunta w Chinach? 
XVIII. Jaka jest zwykła cena ziemi w stosunku do rocz­

nego z niej dochodu, to znaczy ilokrotny czynsz dzierżawny 
stanowi jej cenę? Czy płaci się za grunta piętnasto-, dwu­
dziesto-, trzydziesto- czy czterdziestokrotną wartość tego 
dochodu? 

XIX. Jaki jest zwykły procent od pieniędzy pożyczo­
nych? Czy zwyczajem jest płacić pięć od sta, mniej czy wię­
cej, a zatem trzy, cztery, a może sześć, dziesięć, czy piętna­
ście od sta? 

XX. Jak wielki jest przeciętny obszar gruntów, upra­
\vianych przez jednego człowieka? Czy tak jak u nas spo­
t)kają się folwarki po sto, dwieście, trzysta i więcej mor­
gów, czy też dobra ziemskie i grunta są mniejszych roz­
miarów? 

XXI. W prowincjach południowych uprawia się tylko 
ryż; w prowincjach północnych pszenicę, a może i inne 
zboża. Czy folwarki pszeniczne nie są rozleglejsze od ryżo­
\Vych? Albo, co wychodzi na jedno, czy jeden rolnik może 
uprawić większą przestrzeń pszenicy, niż ryżu? 

XXII. Jakkolwiek uprawia się pszenicę w prowincjach 
północnych, słyszałem, że Chińczycy nawet w Pekinie żyją 
t) lko ryżem, a chleba nie jedzą. Co robi się zatem z psze­
nicą? Bo przecież uprawia się to zboże, aby je sprzedać, a ku­
puje się tylko na spożycie? 

XXIII. Jaki stopień zamożności osiągnęli w Chinach 
ludzie, którzy uchodzą za bardzo bogatych? 

1) Przypisy oznaczone liczbami arabskiemi wydrukowano 
na końcu. 
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U w a g a. We Francji odróżnić można różne stopnie 
zamożności: 

Najwyższy tworzą. mają.tki z dochodem powyżej 100 ty­
sięcy liwrów, a zatem takie, których dochód przewyższa 16 do 
17.000 uncyj srebra. Uważać można za mają.tki drugiego stop­
nia takie, z których dochód wynosi poniżej 100, a powyżej 
60 tysięcy liwrów albo 10 tysięcy uncyj srebra dochodu. Sto­
pień trzeci tworzą. dochody od 36 do 60 tysięcy liwrów, albo 
od 6-10 tysięcy uncyj srebra. Czwarte miejsce zajmują. do­
chody od 24 do 36 tysięcy liwrów albo od 4 do 6 tysięcy 
uncyj srebra. Pią.te od 15 do 24 tysięcy liwrów, albo 2.500 
do 4.000 uncyj srebra. Mają.tki z dochodem 2.000 do 2.500 
uncyj srebra, stoją.ce na szóstem miejscu, uważane są. na 
prowincji za bogactwo, w Paryżu zaś za wielką. zamożność. 
Poniżej ostatnich w siódmym rzędzie idą. dochody od 1.000 
do 2.000 uncyj srebra*), które dają. właścicielowi uczciwy 
dobrobyt, ale nie bogactwo. Pytamy, czy mają.tki pierwszej 
kategorji dochodzą. w Chinach do piętnastu lub szesnastu 
tysięcy taelów 2) dochodu, czy też tylko do dziesięciu, sze­
ściu, czterech czy nawet dwóch tysięcy taelów, czy może 
stoją. poniżej tej kwoty? Ile taelów pensji pobierają. najwyżsi 
mandarynowie, naczelnik trybunału w Pekinie, ko-lao, 
lt.oung-tou, fou-youen? 

XXIV. Czy majątek wielu osób prywatnych, dorów­
nywa dochodom urzędników na tych stanowiskach? 

XXV. Ile ryżu konsumuje człowiek przeciętnie w roku? 
XXVI. Jaka jest zwykła cena ryżu w Pekinie? Czy 

sprzedaje się go na wagę, czy na miarę? 
U w a g a. Ponieważ znamy wartość taelów, byłoby do 

życzenia, aby waga ryżu była wyrażana w ich cenie (w tae­
lach). Należałoby przeto powiedzieć, ile w zwykłym roku 

*) To zn. 6 do 12.000 franków dochodu. 
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kosztuje sto taelów ryżu? Ażeby określić ceny w roku prze­
ciętnym należy podać ceny jednostki wagowej ryżu przez 
dziesięć ostatnich lat z rzędu i wyliczyć dziesiątą część ca­
łej sumy. 

XXVII. Jaka jest zwykła cena dziennej pracy ludzkiej? 
To znaczy ile dni można zatrudniać człowieka, zapłaciwszy 
mu jednego taela? Cena pracy musi hyć różna w Pekinie 
i na prowincji, zwłaszcza w prowincjach ubogich. Byłoby 
pożądane poznać lę różnicę? 

XXVIII. Dowiedziałem się z pism p. Poivre *) i zmar­
łego abhe de Verthamont, że dziesięcina z plonów ziemi 
tworzy główny dochód cesarza chińskiego. Ale p. Poivre za­
znacza, że wysokość tej dziesięciny nie jest jednakowa ze 
wszystkich grurltów, że na najlepszych podnosi się do dzie­
siątej części dochodu, a na najgorszych spada do trzydziestej. 
Nie"' ątpliwie wysokość tego podatku odda:rna uregulowana 
została dla gruntu każdej jakości. 

Zapytuję, czy jest dla każdego okręgu tablica albo spis 
publiczny, w którym każdy kawałek grunlu byłby zapisany 
z oznaczeniem płaconej zeń <jziesięciny, czy też starodawny 
zwyczaj stanowi tu jedyne prawidła dla urzędników cesar­
skich, tak jak w Europie zwyczaj określa wysokość dziesię­
ciny pobieranej przez poborców? 

XXIX. Czy wolno każdemu kupować i sprzedawać ryż 
w miarę potrzeby? Czy wolno przechowywać go w składach? 
Czy nigdy nie przymusza się rolników do otwarcia tych skła­
dów i sprzedaży ryżu na rynku? Czy mandarynowie ozna­
czają ceny ryżu? Czy wolno go swobodnie przewozić z mia­
sta do miasta w czasach głodu? 

*) Poivre (1719-1786), autor Vyyage d'un philosophe. 
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Następne pytania (XXX-XL V) dotyczą papiernictwa, 
drukarstwa i wyrobu tkanin. Pytanie XL VI odnosi się do 
budowy i układu terenu w~Chinach, XLVII do XLIX oma­
wia fabrykację porcelany i zbiory herbaty. Wreszcie L-LII 
ma na celu wyjaśnić niektóre zagadnienia z dziejów Chin. 
Pytań tych nie podaję w tłumaczeniu, poniewaz nie stoją 
one w związku z dziełem Turgota. 



O TWORZENIU I PODZIALE BOGACTW. 

1 WYMIANA I H<\NDEL STANĄ SIĘ NIEMOŻLIWE, O ILE PRZYPU­
SC..IMY ROWNY PODZIAŁ GRUNTóW NA OBSZARY WYSTARCZAJĄCE NA WY­
L'>: WIENIE KAZDEGO POSZCZEGOLNEGO CZŁOWIEKA 

P1zypusćmy, ze mieszkańcy kraju dzielą grunta tak, 
aby kazdy otrzymał obszar dostateczny dla swego wyzywie­
wa, ale nic więcej. Wyniklaby stąd powszechna równość, 
przy ktorej niktby nie chciał pracować dla drugich. Brakloby 
takze srodkow na opłacenie obcej pracy, gdyz Jednostka, po­
siadaJąc tylko tyle gruntu, aby się wyzywić mogła, spozy­
walaby wszystkie swe plony, nie posiadając zaduego nad­
miaru, który dałby się wymienić za pracę innych ludzi. 

2 TAKI PODZIAŁ GRUNTOW NIGDY NIE ISTNIAŁ I NIE MóGŁ ZA­
ISTNIEC ROZNORODNOśC GLEBY I WIELORAKOśC POTRZEB SPROWADZAJĄ 
WYMIANĘ PŁODOW ROLNYCH NA INNE WYTWORY 

Hipoteza równego podziału gruntów nie była nigdy 
urzeczywistniona, paniewaz grunta uprawiano przed ich po­
działem, a uprawa stała się jedynym powodem tego podziału 
1 prawa, które zapewnia kazdemu jego własność. Pierwsi 
osadnicy uprawiali prawdopodobnie przestrzeń gruntów 
taką, na jaką starczyły im siły, a zatem więcej, niz do ich 
"'yzywienia było potrzeba. 

Gdyby nawet przypuścić równy podział własności, nie 
mozna uwierzyć w jego trwałość, o ile kazde pole dawałoby 

O tworzemu bogactw 2 
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swemu właścicielowi tylko pożywienie. Nie majq_c zaś środ­
ków na opłatę pracy innych ludzi, musiałby ten posiadacz 
zaspokajać pozostałe swe potrzeby (mieszkanie, odzież itd.) 
jedynie własną. pracą, co byłoby prawie niemożliwe; a l b o­
wiem n1e każda ziemia rodzi wszystkie 
płody. 

Tam, gdzie grunta nadają. się tylko pod uprawę zboża, 
gdzie nie rodzi się ani bawełna, ani konopie, brakowałoby 
płótna na odzież. Na gruntach odpowiednich do uprawy ba­
wełny nie rosłoby zboże. Gdzie indziej brakłoby drew na opał, 
a jeszcze inna posiadłość obywaćby się musiała bez zboża 
na wyżywienie. Doświadczenie nauczyloby wkrótce każdego 
z posiadaczów, jakiego rodzaju wytwórczość nadaje się naj­
lepiej do jego gruntów. Ograniczyłby się zatem do tej pro­
dukcji, zaopatrujq_c się w brakujq_ce płody drogą. wymiany 
z sq_siadami. Ci zaś, wnioskujq_c podobnie, uprawialiby 
najwłaściwszy dla swych pól produkt, zaniechawszy uprawy 
innych. 

3 PŁODY ZIEMI WYMAGAJĄ DŁUGICH I TRUDNYCH PRZYGOTOWAN, 
JFŻELI MAJĄ ODPOWIADAC POTRZEBOM CZŁOWIEKA 

Plody ziemi najczęściej nie mogą. służyć w postaci, jakq_ 
im daje natura, dla zaspokojenia różnych potrzeb człowieka. 
Poddać je należy różnym zmianom. Trzeba je umiejętnie 
przerobić. Zamienić pszenicę na mq_kę i na chleb, garbować 
lub gładzić skóry, przq_ść wełnę i bawełnę, wydobyć jedwab 
z kokonów, len i konopie moczyć, odzierać łyczko ze ździe­
beł, przq_ść włókna, tkać z nich następnie tkaninę, a potem 
tkaniny te krajać, szyć, robiq_c z nich odzienie, obuwie itp. 
Gdyby ten sam człowiek, który na własnym gruncie hoduje 
tak różne produkty i który zaspokaja niemi swoje potrzeby, 
musiał poddawać je osobiście takim różnorodnym, pośred­
nim przygotowaniom, wykonywałby je z pewnością. nieudol­
nie. Większa część tych przeróbek wymaga starań, uwagi, 
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długiej wprawy i umiejętności, któr:;! się uzyskuje jedynie 
pizez nieustann:;! pracę, przetwarzającą znaczne ilości ma­
terjalu. Jako przykład weźmy przygotowanie skór. Któryż 
rolnik mógłby podołać wszystkim procesom tej kilkomie­
sięcznej, a niekiedy kilkoletniej pracy? Gdyby nawet uczynić 
to potrafił, jak je zastosować do jednej jedynej skóry? Jaka 
strata czasu, miejsca, materjałów, które jednocześnie lub 
zkolei zużylkowaćby się dały przy garbowaniu wielkiej ilo­
ści <:kór. Potrzeba mu tylko jednej pary butów. Przypuśćmy 
zatem, że mu się uda wygarbować skórę na te buty. Co zrobi 
z reszt:;! materjalu? Czy zabije wołu dla pary butów? Czy 
zetnie drzewo, aby zrobić sobie jedną parę drewnianych 
sandałów? To samo powiedzieć można o każdero innem za­
potrzebowaniu człowieka pojedyńczego. Gdyby ograniczyć 
się miał ten człowiek do swego pola i do własnej tylko pracy, 
to z wielkim nakładem czasu i trudu byłby pod każdym 
względem bardzo źle zaopatrzony i uprawiałby licho swoje 
grunta. 

4 KONIECZNOśc PRZETWARZANIA WYWOŁUJE WYMIANĘ WYTWO­
RóW NA PRACE 3) 

Ten sam powód, który doprowadził do wymiany pro­
duktów między rolnikami, uprawiaj:;!cymi różne grunta, 
skłonić również musiał ogół rolników, aby wzamian za wy­
twory rolne nabywali pracę tej części społeczeństwa, która, 
porzuciwszy pracę na roli, zajęła się przetwarzaniem i zużyt­
kowaniem płodów gruntowych. 

Urz:;!dzenie to wychodziło . wszystkim na korzyść, gdyz 
każdy, oddając się jednej gałęzi pracy, dochodził w niej do 
"yższych rezultatów. Rolnik ze swego pola otrzymał możli­
\vie największy plon i zaspokajał wszystkie swoje potrzeby 
znacznie łatwiej przez wymianę nadmiaru produktów, niżby 
to mógł był zrobić własną prac:;!. Szewc, robiąc buty dla rol­
nika, uzyskiwl'}ł część jego zbiorów. Każdy robotnik praco-

2* 
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\Yał na potrzeby robotników, zatrudnionych we wszystkich 
ii>nych gałęziach pracy, którzy ze swojej strony pracowali 
dla niego 4). 

5 PRZEWAGA ROLNIKA, KTORY WYTWARZA, NAD RZEMIESLNIKIEM, 
KTóRY PRZERABIA ROLNIK JEST PIERWSZĄ DZWIGNIĄ W OBIEGU PRAC 
ON TO WYDOBYWA Z ZIEMI PŁACE ZAROBKOWE DLA WSZYSTKICH RZE­
MIEśLNIKóW 

Zauważyć wszakże należy, ze rolnik, dostarczając ogó­
łowi ludzi najważniejszej i największej części spożycia (to 
znaczy pożywienia i surowców dla wszystkich niemal prac) 
posiada nad innymi wyższość większej niezależności. W hie­
wrchji prac, wykonywanych przez różnych członków sp o­
łeczeństwa, przysługuje pracy rolnika pierwszeństwo, po­
dobnie jak zdobywanie środków żywności stawać musiało 
w pierwszym rzędzie wśród prac różnorodnych, którerui rol­
nik pozostawiony sam sobie zaspokajał wielorakie swe po­
trzeby. Nie jest to pierwszeństwo honorów, lub zaszczytów, 
pochodzi ono z 'p o t r z e b y f i z y c z n e j, o ile postawimy 
kwestję zasadniczo. Rolnik może obejść się bez pracy in­
nych robotników, ale żaden robotnik nie może pracować, 
o ile rolnik nie da mu środków do życia. Do tego obiegu, 
w którym wzajemna wymiana potrzeb, czyni różnych ludzi 
dla siebie niezbędnymi, tworząc więź społeczną, pierwszą 

pobudkę daje praca rolnika. To, co dzięki tej pracy ziemia 
przynosi poza zaspokojeniem jego osobistych potrzeb, jest 
jt>dynym funduszem plac, które otrzymują wszyscy inni 
członkowie społeczeństwa wzamian za swoją pracę. Człon­
kowie ci, posługując się nabytkiem, uzyskanym przez tę 

wymianę, dla zakupna produktów rolnika, oddają mu tylko 
to, co od niego otrzymali. Oto zasadnicza różnica tych ro­
dzajów pracy, różnica, na którą należy polożyć nacisk i uwy­
datnić jej oczywistość, zanim zajmiemy się wypływającerui 
z niej nieskończenie licznerui następstwami. 
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6 PŁACA ZAROBKOWA ROBOTNIKA OGRANICZA SIĘ DO śRODKóW 
li:GO UTRZYMANIA Z POWODU WSPóŁZAWODNICTWA Z INNYMI ROBOTNI­
KAMI ZARABIA ON TYLKO NA ZYCIE 

Zwykły robotnik, który posiada li tylko ręce i umie­
Jętność ich używania, ma jedynie możność sprzedawania 
s\\ojej pracy. Sprzedaje ją drożej lub taniej, lecz wyzsza 
lub niższa cena nie zależy od niego samego. Wynika ona 
z umowy zawartej z zarobkodawcą, który pracę jego opłaca. 
Zarobkodawca płaci jak może najtaniej, a poniewaz ma wy­
bór między wielką liczbą robotników, daje pierwszeństwo 
wobec innych temu, który taniej pracuje. Robotnicy są za­
tem zniewoleni obniżać na wyścigi cenę swojej pracy. 
W każdym rodzaju pracy przeto, płaca robotnika ograni­
czyć się musi i ogranicza się do kwoty potrzebnej na opłatę 
utrzymania 5). 

7 JEDYNIE PRACA ROLNIKA DAJE PRODUKT PRZEWYZSZAJĄCY 

PLACĘ ZAROBKOWĄ ROLNIK JEST PRZETO ZRODŁEM WSZELKIEGO BO­
GACTWA 

Położenie rolnika jest zupełnie inne. Ziemia unieza­
leżnia go od każdego innego człowieka i od wszelkiej umowy, 
i opłaca bezpośrednio cenę jego pracy. Natura nie targuje 
się z nim i nie zmusza go do zadowolenia się tylko niezbęd­
nie potrzebną kwotą. To, co ona daje, nie stoi w zależności 
ani od jego potrzeb, ani od umówionej ceny za dni jego 
pracy. Jest to fizyczny rezultat urodzajności gleby, wyma­
gającej nietyle metod uciążliwych, co zastosowanych do 
wzbudzenia urodzajności. Od chwili, gdy wytwór pracy ,rol­
nilm przewyższa jego potrzeby, może on za ten nadmiar, 
użyczony mu przez naturę, za ten czysty dar, stojący poza 
·wynagrodzeniem jego trudów, zakupywać pracę innych 
członków społeczeństwa. Sprzedając mu ją, zarabiają oni 
na zycie tylko, ale rolnik zbiera oprócz swojego utrzyma­
nia bogactwo niezależne i rozporząclzalne, którego nie ku­
pował i które odprzedaje. Jest zatenrjedynem źródłem bo-



22 

gactw, ożywiających przez swój obieg wszystkie prace spo­
łeczeństwa, gdyz jedynie praca rolnika wytwarza wartości 
ponad płacę zarobkową. 

8 PIERWSZY PODZIAŁ SPOŁECZENSTWA NA DWIE. KLASY W Y-
T W 6 R C Z Ą CZYLI KLASĘ ROLNIKOW, I O P Ł A C A N Ą CZYLI KLASĘ 
RZEMIESLNIKOW 6) 

Konieczność, uzasadniona przez istotę 1zeczy, podzie­
liła społeczeństwo na dwie klasy, obie pracujące; ale jedna 
z nich przez pracę swoją wytwarza a raczej wydobywa 
z ziemi odradzające się ciągle bogactwa, które całemu spo­
łeczeńslwu dostarczają pożywienia i materjału do zaspoko­
jenia wszystkich jego potrzeb, druga zajęta przygotowywa­
uiem wytworzonych surowców i nadawaniem im kształtów 
odpowiednich do uzytku ludzi, sprzedaje pierwszej swoją 

pracę, otrzymując od niej wzamian pożywienie. Pierwszą 
nazywać mozna wytwórczą, druga zwać się będzie opla­
amą7). 

9 W CZJ\SACH PIERWOTNYCH NIE ODROŻNIANO WŁAśCICIELA OD 
ROLNIKA 

Aż dotychczas nie odróżnialiśmy rolnika od właści­

ciela gruntów, tak jak nie róznili się oni w czasach pier­
wotnych. Praca tych, co najpierwsi uprawiali pola i ogra­
d?ali je, aby sobie zapewnić ich plony, zniosła wspólność 
gruntów i wprowadziła własność ziemi. Dopóki społeczeń­
stwa się nie utrwaliły, a władza publiczna lub prawo nie 
stanęło ponad siłą ludzi poszczególnych, zapewniając kaz­
demu spokojne władanie jego własnością, broniąc jej prze­
CIW wszelkiemu obcemu wtargnięciu, mozna było zachować 
'Własność na tej samej drodze, na której się ją uzyskało je­
dynie przez dalszą up1awę pól. Byłoby niebezpieczne kazać 
innemu człowiekowi up1awiać swoje pole, bo, wziąwszy na 
siebie cały trud, nie zrozumiałby, ze niecały plon do niego 
należy. Zresztą w tych czasach pierwotnych każdy człowiek 
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pracowity mial ziemi dostatek i nie był skłonny do upra­
"' iania cudzych gruntów. Kazdy zatem właściciel uprawiać 
sam musiał swoje pole, albo je opu<\cić. 

10 POSTĘPY SPOŁECZENSTWA WSZYSTKIE GRUNTA MAJĄ WŁA-

SllCIELI 

Ziemia zaludniała się, a coraz większe przestrzenie 
szły pod uprawę. Najlepsze grunta zostały zezasem zajęte, 

a dla tych, co przyszli naostatku pozostały tylko ziemie ja­
łvwe, odrzucone przez pierwszych posiadaczów. Nakoniec 
kazda działka ziemi znalazła swojego pana, a tym, którzy 
''lasności mieć nie mogli, pozostało tylko jedno wyjście, t. j. 
wymiana pracy rąk w zawodach klasy opłacanej na prze­
wyzkę produktów, udzielanych przez rolnika-właściciela. 

11 WŁAśCICIELE UZYSKUJĄ MOZNOSC WYRĘCZANIA SIĘ ROBOTNI­
KAMI NAJEMNYMI W PRACY UPRA WIANIA ZIEMI 

Ponieważ ziemia dawała właścicielowi, który ją upra­
V~.iał, nietylko utrzymanie, ale i znaczne przewyżki poza moż­
nością pokrycia jego innych potrzeb drogą zamiany, uzy­
skał on możność opłacać temi zbywającemi produktami lu­
dzi, którzy uprawiali jego grunta. Dla ludzi zaś, żyjących 

z płacy zarobkowej, było obojętne, czy zarobki ich płynęły 
z rolnictwa, czy z innego rodzaju pracy. Własność gruntów 
musiała się tedy oddzielić od pracy nad uprawą ziemi, co 
się tez wkrótce dokonało. 

12 NIEROWNOSC W PODZIALE WŁASNOśCI DLACZEGO JEST NIE­
UNIKNIONA 

Pierwsi właściciele, jak się powiedziało wyżej, zajęli 

ZJ azu tyle gruntów, ile silami własnemi i pracą rodziny 
mogli uprawić. Człowiek silniejszy, pracowitszy, bardziej 
dbały o przyszłość przywłaszczył sobie więcej, niż człowiek 
o charakterze odmiennym. Ojciec liczniejszej rodziny, ma­
jąc więcej rąk do pracy, rozszerzył granicę swojego posia­
dania: oto przyczyna pierwszej nierówności. 
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Nie wszystkie grunta, są jednakowo urodzajne. Dwaj 
ludzie posiadający jednakowe obszary gruntu, rozporządza­
jąc taką samą ilością pracy, mogą jednak ze swych terenów 
otrzymać różne ilości produktów; w tern leży drugie źródło 
nierówności. 

Posiadłości, przechodząc z ojców na dzieci, dzielą się 

na większe, czy mniejsze działki, zależnie od liczebności ro­
clziny. W miarę jak pokolenia po sobie następują, dzie­
dzictwa dzielą się w dalszym ciągu, ale też ponownie się 

skupiają przez wygaśnięcie pewnych gałęzi rodu; zjawia 
się przeto trzecie źródło nierówności. 

Różnice między inteligencją, ruchliwością, a zwłaszcza 
umiejętnością oszczędzania jednych, niezaradnością, bezczy­
nem i rozrzutnością drugich stały się czwartym powodem 
nierówności i ten działał najpotężniej. 

Właściciel niedbały i nieprzewidujący, który niedo­
statecznie uprawia ziemię, który w latach obfitych spożywa 
lekkomyślnie całą przewyżkę swojego plonu, zmuszony jest 
przy każdym wypadku prosić o -pomoc rozumniejszego są­
siada i żyć z pożyczki. Jeżeli nowe wypadki lub dalsze nie­
dbalstwo nie pozwolą mu zwrócić pożyczki, pozostanie mu 
jedyne wyjście: oddać całość lub część majątku swemu wie­
rzycielowi, albo odstąpić ten majątek wzamian za wartości, 
przy których pomocy będzie mógł się wypłacić z zaciągnię­
tych długów. 

13 CIĄG DALSZY O NIEROWNOśCI. ROZNICA MIĘDZY ROLNIKIEM, 
A WŁAśCICIELEM 

Tym sposobem posiadłości ziemskie stały się przedmio­
tem handlu. Były kupowane i sprzedawane. Grunt rozrzut­
nego lub nieszczęśliwego właściciela służy do powiększenia 
posiadłości szczęśliwszego lub rozsądniejszego jego rywala, 
a w tej nieskończenie różnorodnej nierówności władania 

musi się znaleźć zna'Czna liczba posiadaczów, którzy majl! 
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'•' ięcej ziemi, mz mogą jej uprawić. Jest wreszcie zrozu­
miałe, że człowiek bogaty pragnie używać w spokoju swo­
jego majątku, a zamiast cały swój czas obracać na prace 
uciążliwe, woli oddać część zbywających produktów ludziom. 
którzy na niego pracują. 

14. PODZIAŁ PRODUKTOW MIĘDZY ROLNIKIEM I WŁAśCICIELEM. 
WYTWOR CZYSTY, ALBO DOCHOD 8) 

Przez to nowe urządzenie, produkty gruntowe dzielą 

się na dwie części: jedna obejmuje utrzymanie i zyski rol­
nika, stanowiące wynagrodzenie jego pracy i warunek, pod 
którym zobowiązuje się uprawiać pole właściciela. To, co 
pozostaje, jest częścią wolną i rozporządzalną, darem ziemi 
dla tego, co ją uprawia, poza jego nakładami i pracą. Jest 
to część należąca do właściciela, albo d o c h ó d, z którego 
żyć może bez pracy, i który umieszcza, gdzie zechce. 

15. NOWY PODZIAŁ SPOŁECZENSTWA NA TRZY KLASY: ROLNIKOW, 
RZEMIEśLNIKOW I WŁAśCICIELI, TO ZNACZY NA KLASĘ WYTWORCZĄ, 

OPŁACANĄ I NIEZALEZNĄ 9). 

Społeczeństwo rozpadło się na trzy klasy: rolników, 
którym pozostawić można nazwę klasy wy t w ó r c z e j, 
rzemieślników i innych, o p l a c a n y c h produktami grun­
towemi, oraz klasę w l aści c i e l i. Jedynie ostatnia, nie bę­
dąc zmuszona do wykonywania określonej pracy przez po­
trzebę zdobywania środków żywności, może służyć ogólnym 
celom społeczeństwa, jak wojna i zarząd sprawiedliwością, 
czy to osobiście, czy też odstępując część swych dochodów, 
z których państwo i społeczeństwo opłaca ludzi, wypełnia­
Jących odnośne czynności. Z tego powodu najwłaściwszą 
dla niej nazwą, będzie miano klasy n i e z a leż n ej. 

16. PODOBIENSTWO MIĘDZY DWIEMA PRACUJĄCEMI, CZYLI ZA­
LELNEMI KLASAMI lO) 

Klasy rolników i rzemieślników podobne są do siebie 
pod wielu względami, a zwłaszcza przez to, że ci, co się do 
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nich zaliczają, nie mają żadnego dochodu, żyjąc z zarobków 
wypłacanych z produktów ziemi. Jednych i drugich łączy 
poza tern cecha wspólna, że zarabiają tylko cenę swojej pracy 
i zwrot nakładów, a cena ta dla obu klas jest prawie jedna­
kowa. Właściciel targuje się z tymi, co uprawiają ziemię, 
ażeby pozostawić im możliwie najmniejszą część produktów, 
tak sarno, jak spiera się z szewcem o cenę trzewików. Slo­
vvern rolnik i rzemieślnik otrzymują obadwaj tylko wyna­
grodzenie za swoją pracę. 

17. ZASADNICZA ROZNICA MIĘDZY TEMI DWIEMA KLASAMI PRA­
CUJĄCEMI 

Jest jednak między terni dworna rodzajami prac róż­
nica: trud rolnika wytwarza sam swoje własne wynagro­
dzenie, a poza tern dochód, opłacający całą klasę rzemieślni-
1ców i innych ludZI zależnych. Tymczasem rzemieślnicy do­
stają jedynie swoją płacę zarobkową, t. j. część produktów 
ziemi, udzielaną wzarnian za ich pracę. Nie wytwarzają oni 
żadnego dochodu. Właściciel zawdzięcza wszystko jedynie 
pracy rolnika. Dostaje od niego środki utrzymania i kwoty, 
którerni płaci za pracę innych ludzi zależnych. Potrzebuje 
rolnika na mocy fizycznego porządku, którego prawa stano­
wią, że ziemia nie rodzi bez pracy. Rolnik zaś potrzebuje 
właściciela tylko wskutek urnowy między ludźmi i praw 
Dbywatelskich, które pierwszym rolnikom, oraz ich spadko­
biercom zapewniły własność ziem, przez nich zajętych, na­
wet wtedy, gdyby przestali je uprawiać 11). Ale te prawa 
mogły zapewnić człowiekowi bezczynnemu tylko to, co po­
zostało z produktów ziemi po potrąceniu wynagrodzenia, 
należnego rolnikom. ·właściciel zmuszony jest to wynagro­
dzenie odstąpić pod' groźbą utraty reszty. 

Jakkolwiek rolnik dostaje tylko wynagrodzenie swej 
pracy, zachowuje przecież tę wyższość przyrodzoną i fi­
zyczną, która czyni go pierwszym motorem całej maszyny 
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społecznej i uzależnia od jego pracy utrzymanie jego własne, 
bogactwo właściciela i płacę zarobkową. i 2) wszystkich in­
nych pracowników. 

Przeciwnie rzemieślnik, otrzymując płacę albo od wła­
ściciela, albo od rolnika, daje im w swojej pracy jej równo­
ważnik i nic,więcej. 

Jakkolwiek przeto rolnik i rzemieślnik zarabiają obaj 
tylko wynagrodzenie swej p1acy, rolnik wytwarza poza tern 
wynagrodzeniem dochód właściciela, a rzemieślnik nie wy­
t\\ ar za żadnego dochodu, ani dla siebie, ani dla innych. 

18 ROZNICA POWYZSZA UPOWAZNIA DO ZALICZANIA ROLNIKA DO 
KLASY WYTWORCZEJ, A RZEMIESLNIKA DO NIEWYTWORCZEJ 13) 

Można zatem wyróżnić dwie klasy zależne: klasę wy­
twórczą. t. j. rolników i klasę niewytwórczą., która obejmuje 
wszystkich inych płatnych członków społeczeństwa. 

19 NA JAKIEJ DRODZE WŁAśCICIELE MOGĄ OTRZYMYWAć DOCHOD 
zr SWYCH GRUNTOW? 

Właściciele, którzy nie obrabiają. sami swoich gruntów, 
mogą. w różny sposób zarządzać ich uprawą., albo też wejść 
w rozmaite układy z tymi, co grunta uprawi!lją.. 

2.0 PIERWSZY SPOSOB UPRAWA PRZEZ LUDZI NAJEMNYCH 

vV pierwszym rzędzie za uprawę swoich pól właści­
ciele mogą opłacać ludzi dziennie lub rocznie, zachowując 
dla siebie wszystkie produkty, z czego wynika, ze właściciel 
czyni nakłady na nasiona i na płacę zarobkową. robotników, 
a7 do chwili ukończenia zbiorów. 

Ale ten pierwszy sposób przedstawia niedogodności. 

Właściciel ze swej strony wkładać musi dużo pracy i gorli­
wości, gdyż sam zmuszony jest kierować pracami robotni 
ków, czuwać nad zużytkowaniem ich czasu i pilnować, aby 
nie uszczuplili produktów. 
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Wprawdzie mógłby opłacać rozummeJszego człowieka. 
którego uczciwość jest mu znana, i który w charakterze za­
rządcy lub nadzorcy kierowałby robotnikami i zdawal ra­
chunki z zebranych plonów. Zawsze jednak narażony bę­
dzie na oszustwo. 

Zresztą metoda ta jest niezmiernie kosztowna, chyba, 
że liczna ludność i brak zatrudnienia w innych rodzajach 
pracy zmuszą robotników zadowalać się bardzo niskieroi 
placami zarobkowemi. 

21. DRUGI SPOS6B: UPRAWA PRZEZ NIEWOLNIK6tW 14). 

"\V czasach pierwotnych, bliskich początkowi społe­

czeństwa, prawie niemożebne było znaleźć ludzi, którzyby 
pracować chcieli na gruncie obcym, ponieważ jeszcze nie 
wszystkie grunta były zajęte, a zatem, kto chciał pracować, 
wolał wykarczować nową ziemię i uprawiać ją· na własny 
rachunek. Ten sam wypadek zachodzi prawie we wszyst­
kich nowych kolonjach. 

Ludzie gwałtowni wyobrazili sobie wówczas, że siłą 

zmuszą innych do pracy dla siebie i wytworzyli niewol­
nictwo. Niewolnicy nie mogą oczekiwać sprawiedliwości od 
ludzi, którzy mogli ich wziąć w niewolę, gwałcąc wszystkie 
nakazy humanitaryzmu. Fizyczne prawo natury zapewnią 
im jednak udział w produktach, które uprawiają, bo pan 
musi ich żywić, jeżeli chce korzystać z ich pracy. To wyna­
grodzenie ogranicza się przecież do rzeczy najniezbędni~j­
szych i do pożywienia. 

Ohydny zwyczaj niewolnictwa był dawniej powszechny 
i dotąd istnieje w największej części terytorjów. Głównym 
celem wojen między ludami starożytności było porywanie 
niewolników, których zwycięzcy zaprzęgali do pracy na 
swój rachunek, albo których odprzedawali. Taki rabunek 
i handel panują dotąd w całej swej grozie na wybrzeżach 
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Gwinei, gdzie Europejczycy go podżegają, kupując czarnych 
do robót przy uprawie w kolonjach Ameryki. 

Nadmierne prace, do których chciwi właściciele zmu­
szają swych niewolników, skazują znaczną ich część na za­
gładę. Ażeby zapewnić niezbędną do uprawy masę niewol­
ników, handel musi corocznie dostarczać ich w wielkiej 
liczbie. A ponieważ zawsze wojna daje pewny kapitał dla 
tego handlu, może on istnieć jedynie tak długo, dopóki lud­
ność podzielona jest na drobne narody, które nieustannie 
ze sobą walczą, a każde plemię prowadzi wojnę z są­

siedniem. 
Jeżeli Anglja, Francja i Hiszpanja prowadzą ze sobą 

wojnę, nawet najbardziej zaciętą, naruszone będą tylko gra­
nice każdego z tych krajów i to w niewielu miejscowościach. 
Reszta kraju może być spokojną, a mała liczba jeńców, którą 
możnaby wziąć w niewolę z każdej strony, nie dalaby sta­
łego zasobu pracy dla uprawy ziemi u każdego z tych trzech 
narodów. 

22 W WIELKICH SPOŁECZENSTWACH NIEWOLNICY NIE MOGĄ 

UPRA WIAC ZIEMI 

A zatem skoro ludzie połączą się w wielkie społeczeń­
stwa, pobór niewolników staje się niedość liczny, ażeby wy­
starczył na zapotrzebowanie kultury rolnej. Jakkolwiek praca 
bydląt dopomaga pracy ludzi, nadchodzi czas, w którym nie­
wolnicy obrobić już nie mogą gruntów. Używani są tylko 
jako służba domowa, a wreszcie obyczaj niewolnictwa za­
nika z postępem cywilizacji, gdyż narody zawierają między 
sobą umowy dla wymiany jeńców wojennych. Takie umowy 
przeprowadza się tern łatwiej, że każdy poszczególny czło­
wiek we własnym interesie niebezpieczeństwo niewoli pra­
gnie od siebie oddalić. 
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23 PODDANSTWO NASTĘPUJE PO NIEWOLNICTWIE WŁASCIWEM. 

Zezasem zmieniają się warunki bytu potomków pierw­
szych niewolników, przeznaczanych do uprawy gruntów. 
Pokój zapanowywa wśród narodów. Niema przeto materjału 
dla handlu niewolnikami, a właściciele zmuszeni są więcej 
ich oszczędzać. Zrodzeni w domu pana niewolnicy, przy­
zwyczaiwszy się od dziecińslwa do swego stanu, mniej się 

przeciw niemu buntują, a właściciele rzadziej muszą uży­
wać przemocy gwoli utrzymania ich w posłuszeństwie. Stop­
niowo ojczyzną ich staje się ziemia, którą uprawiają. Nie 
znają innego języka, jeno język swych panów; stają się 

członkami tego samego narodu. Uslalają się poufałe sto­
sunki, a wraz z nimi zaufanie i ludzkość ze strony panów. 

24 PODDANY STAJE SIĘ WASALEM, A NIEWOLNIK WŁAśCICIELEM 
TRZECI SPOSÓB ODSTĄPIENIE GRUNTU Z OBOWIĄZKIEM PŁACENIA 
CZYNSZU ~· 

Zarząd majątkiem, który uprawiają niewolnicy, wy­
maga mozolnej pracy i kłopotliwego przebywania na miej­
scu. Pan zapewnia sobie swobodniejsze, łatwiejsze i pew­
niejsze korzystanie z własności gruntowej zainteresowaw­
szy swych niewolników w wynikach uprawy, oddając każ­
demu z nich pewien obszar gruntu pod warunkiem, że ten 
mu odda część plonów. Jedni przeprowadzili taki układ na 
czas określony, pozostawiając swym poddanym (serfs) wła­
danie częściowe i odwołalne. Inni przekazali ziemię na stale, 
pozoslawiając sobie rentę, wypłacaną w produktach, albo 
w pieniądzach i wymagając od dzierżawców pewnych dal­
szych świadczeń. Ci, którzy ·otrzymywali grunta na warun­
I~ach powyżej określonych, stawali się wolnymi właścicie­
lami pod nazwą czynszowników albo ~asalów. Dawni wła­
ściciele zwani panami (seigneurs) zachowywali jedynie 
prawo do renty, oraz do innych umówionych świadczeń. 

Taki był przebieg sprawy w większej części państw Europy. 
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25 CZWARTY SPOSOB KOLONAT CZĘSCIOWY, CZYLI SYSTEM PO· 
ŁOWNICTWA 15) 

Grunta, zwolnione i obciążone jedynie rentą, mogą 

w dalszym ciągu zmieniać właściciela, dzielić się i łączyć 

drogą dziedziczenia i sprzedaży, a niejeden wasal posiada 
\\ięcej ziemi, niż jest w stanie uprawić. Najczęściej renta. 
ciążąca na gruntach, nie jest tak wysoka, ażeby przy dalszej 
ich uprawie poza zwrotem nakładów rolnika i jego utrzy­
maniem, nie udało się zdobyć takiej obfitości produktów, 
która stanowi przychód. Od tej chwili wasal-właściciel rów­
nież zapragnie dochodu bez pracy i każe uprawiać swoją 
ziemię innym ludziom. Z drugiej strony panowie zbywają 
tylko najmniej dla nich dogodne części posiadłości, zacho­
\'IUjąc dla siebie takie, które mniejszym kosztem uprawić 
można. Skoro uprawa przez niewolników stała się niemoż­
liwą, najbliższym i najprostszym sposobem zachęcenia lu­
dzi wolnych do uprawy gruntów, które nie są ich własno­
scią, okazało się udzielenie im części płodów. System ten 
skłania ich do staranniejszej uprawy, niż czyniliby to ro­
botnicy, ugodzeni za stalą płacę zarobkową. Zwykły podział 
ua dwie równe części wydzielał jedną kolonowi, drugą wła­
:;.cicielowi. Stąd nazwa p o l o wnika (medietarius) na ozna­
czenie kolonisty wynagradzanego połową plonu 16 • W umo­
wach tego rodzaju, które spotyka się w większej części Fran­
cji, właściciel czyni wszystkie nakłady na uprawę, t. j. do­
starcza na swój koszt bydło pociągowe, pługi i inne narzę­
dzia rolne, nasiona i pożywienie kolonisty i jego rodziny 
od chwili, kiedy ten wchodzi do folwarku, aż do pierwszego 
zbioru. 

26 PIĄTY SPOSOB DZIERŻAWA, ALBO NAJEM GRUNTóW 

Rozumni i bogaci rolnicy doszli do wniosku, że czynna 
i dobrze kierowana uprawa, przy której nie oszczędzałoby 
się ani pracy, ani wydatków mogłaby wysoko podnieść uro-
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dzajpość gruntów. Słusznie przeto osądzili, ze zarobek ich 
byłby wyższy, gdyby właściciel zgodził się odstąpić im na 
pewien okres czasu calość swoich zbiorów pod warunkiem 
dorocznej opłaty stałego dochodu. Oni zaś wzięliby na sie­
Pie wszystkie wydatki na uprawę. Na tej drodze zapewniali 
sobie przyrost produktów, wywołany przez czynione wkłady 
1 pracę. Właściciel zaś osiągal spokojniejsze uzywanie swo­
Jego dochodu, unikając wkładów i obliczania produktów. 
Pobierał dochód stały, ponieważ za każdy rok przypadał ten 
sam czynsz z folwarku, dochód pewny, gdyż nie był nigdy 
narażony na utratę wkładów, a bydło i narzędzia, w które 
dzierżawcy zaopatrzyli mu folwark, stawały się rękojmią 

opłaty dzierżawnej. Zresztą dzierżawa oddawana była tylko 
na małą liczbę lat, skoro zatem cena okazała się zbyt niską, 
mógł ją podwyższyć po ich upływie. 

27 OSTATNIA METODA JEST NAJKORZYSTNIEJSZA ZE WSZYSTKICH, 
ALE STOSOWAC JĄ MOZNA TYLKO W KRAJU JUZ BOGATY).\i 

Metoda wydzierżawiania gruntów jest najzyskowniej­
sza zarówno dla właścicieli jak i dla rolników. Wchodzi ona 
w zwyczaj wszędzie. Rolnicy bogaci mogą robić nakłady na 
uprawę. Ci zamozni rolnicy mogą zastosować więcej nawo­
zow i głębiej orać ziemię, wynika stąd nadzwyczajny wzrost 
i.:ości produktów i dochodu gruntowego. 

W Pikardji, Normandji, w okolicach Paryża i w więk­
szości ziem na północy Francji grunta uprawiane są przez 
dzierżawców. W prowincjach południowych panuje system 
połownictwa. I oto powyzsze prowincje na północy są bez­
porównania bogatsze i lepiej uprawne, niz poludnie kraju. 

28 POROWNANIE ROZNYCH SPOSOBOW KORZYSTANIA Z ZIEMI 

Wyliczyłem pięć różnych sposobów, używanych przez 
"' laścicieli, którzy, usuwając się od pracy przy uprawie 
gruntów, korzystają ze swego majątku, uprawianego przez 
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ludzi innych. Pierwszym z tych sposobów jest zastosowanie 
m.jemników o stałej płacy zarobkowej, drugim praca nie­
wolników, trzecim odstępowanie majątku wzamian za rentę, 
czwartym oddawanie rolnikowi określonej części, przewaz­
nie połowy plonów, przyczem właściciel podejmuje się czy­
nić wkłady gruntowe. Piąty wreszcie polega na wydzierża­
wianiu gruntów dzierżawcom, którzy podejmują się wszel­
kich wkładów i zobowiązują się oddawać właścicielowi stały 
dochód przez umówioną liczbę lat. 

Z tych pięciu sposobów pierwszy, nadto kosztowny, 
rzadko jest stosowany. Drugi przeprowadzić się daje tylko 
'" krajach nieoświeconych i barbarzyńskich. Trzeci nietyle 
J<'St korzystaniem z własności, co przekazaniem jej dru­
giemu, z pozostawieniem sobie wierzytelności na majątku 
tak, ze dawny właściciel, ściśle biorąc, jest wierzycielem 
nowego. 

Dwie ostatnie metody uprawy najbardziej są rozpo­
"- szechnione, mianowicie: uprawa za polowę plonu w kra­
Jach ubogich i dzierzawa w krajach m1.jbogatszych 17). 

29 O KAPITAŁACH WOGOLE I O DOCHODZIE Z PIENIĘDZY 

Nie mówiłem dotąd o innym jeszcze sposobie zboga­
cania się bez pracy i bez posiadania gruntów. Wyjaśnić na­
leży jego pochodzenie i wytłumaczyć związek z resztą sy­
stemu podziału dóbr w społeczeństwie, którego zarys na­
kreśliłem wyżej. Można być bogatym, żyjąc z dochodu od 
hapitału, albo z procentu od wypożyczonych pieniędzy. 

30 O UZYWANIU ZŁOTA I SREBRA W HANDLU 

Srebro i złoto są towarami, jak inne, a nawet mmeJ 
cennemi od wielu innych, gdyż nie można niemi zaspokoić 
prawdziwych potrzeb życia. Chcąc wytłumaczyć w jaki spo­
sób te dwa metale stały się przedstawicielami bogactwa 

O twarzemu bogactw 3 
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wszelkiego rodzaju, jak wpływają na postępy handlu i jak 
wchodzą w skład majątku, należy sięgnąć głębiej, i cofnąć 

:o,ię do początków naszego rozumowania. 

31 NARODZINY WYMIANY I HANDLU. ZASADA WARTOśCIOWANIA 

W HANDLU. 

Potrzeby ludzkie doprowadziły do wymiany dóbr po­
siadanych na inne, których brakowało. Wymieniano jeden 
towar na drugi, a towary na pracę. Przy tych wymianach 
obie strony zgodzić się musiały na ilość i rodzaj każdej 
z wymienianych rzeczy. Naturalnie, że przy takiej umowie 
każdy pragnie otrzymać jak najwięcej, a dać o ile można 
najmniej. A ponieważ obie strony są posiadaczami tego, co 
oddają celem wymiany, do każdej z nich należy porównać 
przywiązanie do towaru, który daje, z pragnieniem, które 
budzi w niej towar otrzymany i na tej podstawie ustalić 

ilość każdej z rzeczy wymienianych 18). Jeżeli się nie pogo­
dzą, muszą się zbliżyć, ustępując każdy potrochu, ofiarując 
więcej i zadowalając się wzamian mniejszem. Przypuszczam, 
że jeden potrzebuje zboża, drugi wina, i że zgodzą się wy­
mienić ć w i a r t k ę z b o ż a 19) na s z e ś ć k w a r t w i n a. 
"\Vidocznie dla każdego z nich ć w i a r t k a z b o ż a i s z e ś ć 
k war t w i n a równoważą się zupełnie co do wartości. Ale 
przy innej ocenie, między innymi ludźmi cena ta może być 
różną według tego, o ile jeden z nich będzie odczuwał sil­
niejszą potrzebę towaru, który posiada drugi. Wówczas 
j e d n ą ć w i a r t k ę zboża będzie można zamienić na 
osiem kwart wina, inną zaś tylko na cztery 
kw ar ty. Oczywiście żadna z tych trzech cen nie może 
uchodzić za prawdziwą cenę ćwiartki zboża, gdyż dla każ­
dego z wchodzących w umowę wino, które otrzymał, stano­
wiło równoważnik zboża, które dał. Słowem dopóki rozpa­
trywać będziemy wyosobnioną i poszczególną wymianę war­
tości każdej rzeczy wymienianej, niema innej miary, jeno 
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potrzeba lub pożądanie, oraz możność zapłacenia dokony­
\\anych transakcyj. Ustalenie wartości polega na ocenie każ­
dej ze stron i na zgodności ich woli. 

32 JAK USTALA SIĘ WARTOśC OBIEGOWA PRZY WYMIANIE TO­
WAROW 

Zdarza się niekiedy, że kilku sprzedawców zaofiaruje 
wino posiadaczowi zboża. Jeżeli jeden z nich daje tylko 
cztery kwarty za ćwiartkę, właściciel zboża nie od­
stąpi mu swego towaru, o ile będzie wiedział, że od drugiego 
dostanie sześć albo o s i e m k~art za tę samą ilość. Pierw­
szy nabywca, chcąc otrzymać zboże, zmuszony będzie pod­
nieść cenę do poziomu nabywcy ofiarującego więcej. Sprze­
dawcy wina korzystają znów ze współzawodnictwa między 
sprzedawcami zboża. zaden z nich nie odda swego towaru, 
dopóki nie porówna różnych zaofiarowań towaru, którego 
potrzebuje, aby wybrać najwyższą zaofiarowaną cenę. War­
tość zboża i wina określa się już nie między dwiema oso­
bami prywatnemi, stosownie do ich potrzeb i możności, lecz 
ustala się według równoważących się potrzeb i równości 
wszystkich sprzedawców zboża z potrzebami i możnością 

wszystkich sprzedawców wina. Ten bowiem, kto byłby dał 
chętnie o s i e m kw ar t wina za ćwiartkę zboża, da tylko 
cztery, skoro się dowie, że właściciel zboża zgadza się dać 
d w i e ć w i a r t k i za o s i e m k w a r t. średnia cena mię­
dzy różneroi zaofiarowaniami i zapotrzebowaniami stanie 
się ceną bieżącą, do której sprzedawcy i nabywcy stosować 
się będą przy swych wymianach. Sześćkwart wina sta­
nie się ogólnym równoważnikiem ć w i a r t k i zboża, jako 
średnia cena, tak długo dopóki niższe zaofiarowanie z jed­
nej strony, albo wyższe zapotrzebowanie z drugiej nie od­
mieni tej oceny. 

3* 
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33 HANDEL NADAJE KAZDEMU TOWAROWI WARTOSC OBIEGOWA 
W STOSUNKU DO KAZDEGO INNEGO TOWARU WYNIKA STĄD, ZE KAZDY 
TOWAR JEST ROWNOWAZNIKIEM PEWNEJ ILOśCI KAZDEGO INNEGO TO­
WARU I UWAZANY BYC MOZE JAKO ZNAK, KTORY JĄ REPREZENTUJE 

Zboże wymienia się nietylko na wino, ale i na wszyst­
kie inne przedmioty, których potrzebować mogą jego wła­
ściciele, a zatem na drzewo, skórę, wełnę, bawełnę i t. p. 
To samo da się powiedzieć o winie i o każdym poszczegól­
nym towai"Ze. Jeżeli ćwiartka zboża ma wartośćsześciu 
kw a r t, a jeden b ar a n taką wartość jak trzy ć w i ar t ki 
zboża, to ten sam baran jest wart o ś m n a ś c i e k w a r t 
wina. Kto, posiadając zboże, potrzebowałby wina, może bez 
straty wymienić swoje zboże na barana, ażeby potem wy­
mienić tegoż barana na wi11o. 

34 KAZDY TOWAR SLUZYC MOZE ZA OGOLNĄ MIARĘ POROiWNANIA 
DLA WSZYSTKICH INNYCH 

Wynika stąd, ~e w kraju o handlu bardzo ożywionym 
z wysoką wytwórczością i spożyciem, gdzie istnieje znaczny 
popyt i podaż na różnorodne towary, każdy ich rodzaj bę­
dzie miał cenę bieżącą, w stosunku do każdego innego ga­
tunku, to zn., że pewna ilość jednego będzie wyrażała war­
tość określonej ilości każdego z pozostałych. A zatem ta sama 
ilość zboża, która będzie miała wartość o s i e m n a s t u 
k w a r t wina, dorówna także wartości b a r a n a, k a w a l k a 
przy g o t o w a n ej skóry, pewnej i l oś c i że l a z a, 
a wszystkie te artykuły będą miały w handlu jednakową 
wartość. 

Wyrazić i ogłosić wartość pewnego przedmiotu można 
zatem przez ilość innego znanego artykułu.,który uważamy 
za jego równoważnik. Wartość kawalka skóry pewnej wiel­
kości, wyrażamy zatem w trze c h ćwiartka c h zboża 
albo w o s i e m n a s t u k w a r t a c h w i n a. Można rów-
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nież określić wartość pewnej ilości wina liczb~ b ar a nów, 
albo ćwiartek zboża, które daj~ za to wino w han­
dlu 20). 

Widzimy zatem, że wszystkie rodzaje towarów, które 
mogą być przedmiotem handlu stanowi~ mierniki swojej 
wzajemnej wartości. Każdy uchodzić może za miarę wspóln~, 
albo za stopień skali porównawczej, do której odnosi się 

"artości wszystkich innych. I podobnie każdy towar staje 
się w rękach posiadacza środkiem zdobycia wszystkich in­
nych. Jest to rodzaj ogólnego środka wymiany. 

35 NIE KAZDY TOWAR STANOWI JEDNAKOWO DOGODNĄ SKALĘ 
WARTOSCI NALEZAŁO W PRAKTYCE DAC PIERWSZENSl'WO TAKIM, KTORE, 
NIE ULEGAJĄC WIELKIM ROZNICOM GATUNKU, ZALEZĄ W SWEJ WARTO­
<;CI OD ROZMIARU, CZY TEZ LICZBY EGZEMPLARZY 

Ale jakkolwiek w zasadzie każdy towar ma właściwość 
wyobrażania wszystkich innych, służyć przeto może za 
wspóln~ miarę ich wartości i za środek powszechny do ich 
zdobywania drogą wymiany, nie wszystkie zastosować się 

dadzą rów11ie łatwo do tych dwóch użytków. 
Im bardziej wartość danego towaru zależy od jego ga­

tunku, tern trudniej używać go jako skalę wartości innych 
towarów. 

Jeżeli n. p. o s i e m n a ś c i e k w a r t wina a n d e g a­
w e ń ski e g o mają wartość jednego barana, to o s i e m­
n a 5 c i e kw ar t wina z C a p warte są osiemnaście bara­
nów. A zatem kto, mówi~c o wartości barana, oznaczyłby 
ją na osiemnaście kwart wina, wyraża się nieściśle, a dwu­
znaczności uda mu się unikn~ć jedynie drog~ licznych 
uci~żliwycłl wyjaśnień. 

Należało zatem wybrać, jako skalę porównawczą arty­
kuły powszechniejszego użytku, a przez to wartości więcej 
znanej, do siebie podobniejsze, i których wartość dzięki temu 
zależałaby raczej od ich ilości, niż od jakości. 
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36 NIEDOSTATECZNĄ ZBIEZNOśC MIĘDZY WARTOśCIĄ I LICZBA 
ALBO ILOśCIĄ, ZASTĘPUJEMY SREDNIĄ OCENĄ, STANOWIĄCĄ RODZAJ 
IDEALNEJ MONETY 

W kraju, gdzie hoduje się tylko jedna 1asa baranów, 
nietrudno będzie przyj~ć wartość jednego runa, albo jed­
nego barana za wspóln~ miarę wartości. Powiemy wówczas, 
że b aryłka w i n a albo sztuk a m a t er j i maj~ war­
tość pewnej ilości run albo b ar a nów. W rzeczywistości 

barany nie s~ jednakowe, ale gdy chodzi o sprzedaż bara­
nów wyrównywa się te różnice, licz~c np. dwoje jagni~t za 
jednego barana. Skoro trzeba oszacować każdy inny towar, 
uznaje się za jednostkę. przeciętn~ wartość barana średniego 
wieku i średniej wielkości. 

W taki sposób wyrażenie wartości w baranach staje 
się jakgdyby językiem konwencjonalnym, a wyraz b ar a n 
znaczy w zwyczajach handlowych pewn~ wartość, która 
obejmuje nietylko pojęcie barana, ale jednocześnie pewnej 
ilości każdego z najbardziej rozpowszechnionych artykułów, 
uważanych za równoważnik tej wartości. Słowo b ar a n 
wreszcie tak dalece staje się wyrazem wartości fikcyjnej 
albo abstrakcyjnej, a nie wartości rzeczywistego barana, że 
jeżeli przypadkiem padnie pomór na barany, i za jednego 
tlzeba będzie dawać p o d w ó j n ą m i ar ę z b o ż a lub 
w i n a (poprzednio wypłacanego), powie się raczej, że je­
den b a r a n ma wartość d w ó c h, zamiast zmienić wyra­
żenie, w którem ludzie przywykli oceniać wszystkie inne 
wartości. 

37 PRZYKŁADY PRZECIĘTNYCH OSZACOWAN, KTORE STAJĄ SIĘ 
IDEALNYM WYRAZEM WARTOśCI 

W handlu każdego narodu znajdziemy wiele przykła­
dów takich fikcyjnych oszacowań w towarach, które, że tak 
powiemy, s~ tylko językiem umownym, konwencjonalnym 
dla wyrażenia ich wartości. 
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A zatem w Paryżu pasztetnicy, czy sklepy z rybami, 
które w produkty te zaopatrują ludzi zamożnych, sprzedają je 
zwykle na s z t u ki. Tłusta pularda liczy się za jedną sztukę, 
kurczę za pól sztuki, czasem mniej, czasem więcej, zależnie 
od sezonu, podobnie postępuje się z innerui artykułami. 

vV handlu murzynami w kolonjach Ameryki sprzedaje się 

ładunek murzynów, obliczając pewną kwotę od głowy, jako 
sztukę z I n d y j. Kobiety i dzieci ocenia się w taki spo­
sób, n. p., że troje dzieci, albo kobieta i dziecko liczą się za 
jedną głowę męską. Powiększa się lub obniża oszacowanie, 
zależnie od siły i innych właściwości niewolników tak, że 
dwie głowy murzyńskie idą niekiedy za niewolnika. Mu­
lzyni z Mandingo, którzy prowadzą handel piaskiem złotym 
z arabskimi kupcami mierzą wszystkie artykuły żywności 
"'edlug fikcyjnej skali, której części nazywają się dr o b i n y 
(macutes) 21), mówiąc kupcom, że płacą złoterui dr o b i­
p a m i. Szacują również według drobin otrzymywane to­
wary i targują się z kupcami według tej oceny. 

Podobnie w Holandji liczy się na flor e n y b a n­
k o w e, które są tylko monetą fikcyjną i które w handlu 
mają raz cenę niższą, drugi raz wyższą od monety zwanej 
flor e n a m i. 

38 KAZDY TOWAR JEST ZNAKIEM REPREZENTACYJNYM WSZYSTKICH 
I::-'NYCH PRZEDMIOTOW HANDLU, MNIEJ CZY WIĘCEJ WYGODNYM DO 
Ut:YCIA, ZALEZNIE OD ŁATWOSCI PRZEWOZENIA I PRZECHOWYWANIA GO 
BEZ ZMIANY 

Od różnorodności gatunku towarów i różnicy zależ­

nych od tego gatunku cen, zależy użyteczność ich jako wspól­
nego miernika. Stanowi to również przeszkodę większą czy 
mniejszą używania ich jako znaku reprezentacyjnego dla 
każdego innego towaru o podobnej wartości. 

Stosownie do ostatniej ich roli istnieje przecież wielka 
różnica wśród różnorodnych gatunkowo towarów. 
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Nie da się n. p. zaprzeczyć, że człowiek, posiadający 
sztukę płótna, ma większą pewność zabezpieczenia sobie 
w razie potrzeby pewnej ilości zboza, niz gdyby miał ba­
Iyłkę wina tej samej wartości, gdyz wino podlega nieskoń­
czenie liczniejszym wypadkom, które w jednej chwili po­
zbawić je mogą. całej wartości. 

39 KAZDY TOWAR POSIADA ZASADNICZE DWIE WLASCIWOSCI MO­
NETY, A MIANOWICIE MIERZYC NIM MOZNA I ZASTĄPIC WSZELKĄ WAR­
TOSC W TEM ZNACZENIU KAZDY TOWAR JEST MONETĄ 2'2) 

Właściwości służenia za wspólną. miarę wszystkich 
ocen i za znak reprezentacyjny dla wszystkich towarów tej 
samej wartości stanowią. treść i użyteczność tego, co nazy­
wamy monetą.. Ze szczegółów zaś, które wyłożyłem, wynika, 
ze wszystkie towary są. pod pewnym względem m o n e t ą 
1 posiadają. dwie jej zasadnicze właściwości, wynikłe po­
części z ich specjalnej natury. Wszystkie mogą. poniekąd 
służyć za wspólną. miarę, zależnie od mniejszego czy więk­
szego stopnia swego rozpowszechnienia, swej tozsamości 

i podzielności na cząstki wartości jednakowej. Wszystkie 
takie towary nadają. się mniej, czy więcej jako ogólny znak 
wymienny, i tern lepiej, im mniej są. narażone na zniszcze­
nie i zmianę co do swej ilości i jakości. 

40 NA WZAJEM KAZDA MONETA JEST PRZEDEWSZYSTKIEM TO­
WAREM 

Za wspólną. miarę wartości przyjąć można tylko to, co 
posiada własną. wartość, co jest przyjmowane w handlu 
wzamian za inne wartości. Ogólnie reprezentacyjnym zna­
kiem wartości może być jedynie inna równa wartość. Nie­
możebną jest zatem moneta czysto umowna (konwencjo­
nalna). 

41 RóZNE PRZEDMIOTY SŁUZYC MOGŁY l SLUZYŁY ZA MONETĘ 
ZWYCZAJOWĄ 

Niektóre narody przyjęły w języku swym i w handlu 
różne mniej, czy więcej cenne przedmioty za wspólną. miarę 
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wartości. Dziś jeszcze niektóre ludy barbarzyńskie posłu­
gują się rodzajem małych muszelek zwanych k a u r i. Przy­
pominam sobie, ze widzialem w kolegjum pestki morelowe. 
vvymieniane w obrocie handlowym jako ro~zaj monety przez 
uczniów, którzy się niemi posługiwali przy zabawach. Mó­
wiłem już o szacowaniach podług głów bydła. Spotyka się 

slady takich oszacowań w prawodawstwie starozytnych na­
rodów germańskich, które zburzyły państwo rzymskie. 
Pierwsi Rzymianie, a przynajmniej przodkowie ich Laty­
nawie, posługiwali się takze bydłem jako monetą. Przypu­
szczają, że pierwsze monety, bite z miedzi, miały wartosć 
b:wana i nosiły podobiznę tego zwierzęcia i ze stąd pochodzi 
wyraz pecunia od pecus. To przypuszczenie jest wielce praw­
dopodobne. 

42 KRUSZCE, A ZWŁASZCZA ZŁOTO I SREBRO SĄ DLA CELOW PO­
VI YZSZYCH NAJWŁASCIWSZE DLACZEGO? 

Doszliśmy do wprowadzenia kruszców szlachetnych 
do obrotu handlowego. Wszelkie metale, w 'miarę jak je od­
krywano, stawały się przedmiotem wymiany z powodu swej 
rzeczywistej uzyteczności. Blask ich zwrócił na nie uwagę, 
jako na ozdobę. Ich rozciągliwość i trwałość pozwoliły uczy­
nić z nich naczynia trwalsze i lżejsze od glinianych. Z po­
jawieniem się kruszców w handlu, stają się one monetą po­
wszechną. Kawalek każdego kruszcu posiada dokładnie te 
same właściwości, co inny złomek tego metalu, o ile tylko 
będzie równie czysty. Łatwość oddzielenia na drodze che­
micznej jednego metalu od innych, z któremi jest połączony, 
zawsze umożliwia otrzymanie kruszcu w pożądanym stopniu 
czystości, czyli zgóry oznaczonej p r ó h y. Wtedy wartość 
metalu zależy jedynie od jego wagi. Wyrazając wartość kaz­
dego towaru wagą kruszcu, który dajemy wzamian, otrzy­
mamy najjaśniejszy, najdogodniejszy i możliwie najdokład­
niejszy znak wszystkich wartości. Z tą chwilą musi stać się 
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uajpożądańszym do użytku. Metale nadają się równiez gwoli 
spełnianiu funkcyj ogólnego znaku wszystkich wartości, 

które niemi można zmierzyć. Ponieważ dadzą się dowolnie 
dzielić na części różnej wielkości, niema w handlu przed­
miotu, którego niska, czy wysoka wartość nie dalaby się 

Dplacić pewną ilością kruszcu. Do tej właściwości, że dają 
się w różny sposób dzielić, przyłącza się ich niezmienność, 
a przy rzadkich metalach jak srebro i złoto wielka wartość 
przy malej objętości i niskim ciężarze. 

W śród wszystkich kruszców złoto i srebro najlatwiej 
sprawdzić pod względem jakości. Najlepiej nadają się do 
_podziału według ilości, do wiecznego przechowania bez zni­
szczenia i do przewożenia wszędzie z najmniejszym kosztem. 
I~ażdy człowiek, który posiada zbyteczny artykuł spożycia 
1 który w danej chwili nie potrzebuje innego użytkowego 
dobra, pośpieszy wymienić"' go na srebro lub złoto, przeko­
nany, że łatwiej mu będzie w chwili zapotrzebowania otrzy­
mać za nie artykuł potrzebny, aniżeli za każdy inny towar. 

43 ZŁOTO I SREBRO Z NATURY RZECZY STAŁ Y SIĘ PIENIĄDZEM, 

l TO PIENIĄDZEM POWSZECHNYM, NIEZALEŻNIE OD WSZELKIEJ UMOWY 
I USTAWY 

A zatem złoto i srebro stały się monetą i to monetą 
powszechną bez żadnej dowolnej umowy między ludźmi, 
bez wkroczenia jakiejkolwiek ustawy, ale z samej natury 
rzeczy. Metale te nie są, jak to przypuszcza wielu, znakami 
"artości, ale same mają wartość. Miarą i znakiem innych 
·wartości mogą być narówni z nimi wszystkie przedmioty, 
roające jakąś wartość w handlu. 

Kruszce szlachetne różnią się od nich tylko tern, że 

posiadając w wyższym stopniu podzielność, niezmienność 

i łatwość przewozu, wygodniejsze są do użycia gwoli mie­
rzenia i wyobrażania wartości. 
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44 INNE KRUSZCE UZYWANE SĄ W TYCH CELACH JEDYNIE ZA­
STĘPCZO 

Każdy kruszec dalby się zużytkować jako moneta. 
Bardzo pospolite metale mają przecież za małą wartość 

przy zbyt wielkiej objętości, ażeby ich używać za środek 
obiegowy przy wymianach handlowych. Jedynie miedź, 

srebro i złoto weszły do obiegu zwyczajowego. 
A nawet miedź z wyjątkiem kilku ludów, które, ani 

z kopalń, ani z handlu, nie mogły dotąd zaopatrzyć się w do­
stateczną ilość złota i srebra, służyła jedynie przy wymia­
nach najdrobniejszych wartości. 

45 UZYWANIE ZŁOTA I SREBRA JAKO MONET PODNIOSŁO ICH WAR­
TOśC RZECZOWĄ 

Foniewaz wszyscy starali się wymienić zbyteczne ar­
tykuły spożycia na złoto i srebro, a nie na żaden inny przed­
miot, musiała się z konieczności podnieść wartość metalów 
szlachetnych w handlu. Dzięki temu wzrosła ich podatność 
do użytku za znak i miarę ogólną wartości. 

46 ZMIANY WARTOśCI ZŁOTA I SREBRA W POROWNANIU Z INNEMI 
ARTYKUŁAMI HANDLU I WE WZAJEMNYM STOSUNKU TYCH KRUSZCOW 

W artość ta ulegać może zmianie i w istocie zmienia 
się nieustannie, tak że ilość metalu, która odpowiadała pew­
nej ilości danego artykułu, przestaje być jego równoważni­
Idem, i trzeba mniejszej lub większej kwoty pieniędzy, dla 
oznaczenia wartości tego przedmiotu. Jeżeli trzeba większej 
kwoty, powiadamy, że artykuł jest droższy, a gdy mniejszej, 
mówimy, że staniał. Możnaby jednak równie dobrze powie­
dzieć, że to pieniądze w pierwszym wypadku potaniały, 

a w drugim stały się droższe. 
Srebro i złoto zmieniają cenę nietylko w porównaniu 

do wszystkich innych towarów, ale zmieniają także cene 
V~<e wzajemnym stosunku, zależnie od swojej obfitości. Po-
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v. szechnie jest wiadome, że dziś w Europie otrzymuje się 

o d c z t e r n a s t u d o p i ę t n a s t u u n c y j s r e b r a za 
j e d n ą u n c j ę z l o t a. 

Tymczasem w czasach dawniejszych dawano tylko 
dziesięć do jedenastu uncyj srebra za jedną 
uncję zł o t a. Jeszcze dziś w Chinach dają zaledwie kolo 
dwunastu uncyj srebra, aby dostać jedną uncję złota. Osią­
gnąć mozna przeto znaczny zysk, wioząc srebro do Chin 
i zamieniając je tam na złoto, które się przywozi do Europy. 
Oczywiście zezasem takie wymiany zwiększą ilość złota 

w Europie, zmniejszą ją w Chinach, a wartość obu metałów 
dojdzie do jednakowego stosunku. 

Tysiące przyczyn składa się w każdej chwili nato, 
aby zmieniać wartość róznych artykułów, porównywanych 
między sobą, albo ocenianych w pieniądzach. Te same przy­
czyny ustalają wartość pieniędzy, lub stają się przyczyną 

zmian w niej zachodzących w porównaniu z wartością kaz­
dego towaru w szczególności, czy też z calością innych 
w handlu. Nie byłoby mozebne rozwikłanie tych przyczyn 
róznorodnych i wykazanie ich następstw bez rozpatrzenia 
bardzo licznych i skomplikowanych szczegółów. To też nie 
będę wchodził w te rozwazania. 

47 ZWYCZAJ WYPŁAT PIENIĘZNYCH DAL PODSTAWI; DO ROZROż­

NIANIA SPRZEDA WCY OD NABYWCY 

W miarę, jak ludzie przywykają oceniać wszystko na 
pieniądze, jak uczą się wymieniać na nie całą przewyżkę 
swej wytwórczości, nie oddawać pieniędzy inaczej, jak wza­
mian za rzeczy w danej chwili uzyteczne lub przyjemne, 
ustala się nowy pogląd na wymiany handlowe. 

Rozróżniano przytern dwie osoby, sprzedawcę i na­
bywcę. Sprzedawca dawał tov.ar za pieniądze, nabywca zaś 
składał pieniądze dla pozyskania towaru. 
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48 UZYWANIE PIENIĘDZY UŁATWIŁO W ZNACZNEJ MIERZE PO­
Di\IAŁ PRAC MIĘDZY CZŁONKAMI SPOŁECZENSTWA 

Im częściej pieniądze zastępowały wszystko inne, tern 
łatwiej mógł się każdy oddać wyłącznie wybranemu rodza­
jowi uprawy lub przemysłu. Pozbywszy się kłopotów przy 
zaspokojeniu wszystkich innych potrzeb, mógł myśleć je­
d) nie, jak zdobyć najwięcej pieniędzy, sprzedając swoje 
plony, czy pracę, przekonany, ze za te pieniądze nabędzie 
wszystko inne. Na tej drodze pieniądze znakomicie przyśpie­
szyły postęp społeczeństwa. 

49 O ROCZNYM ZASOBIE PRODUKTOW, NAGROMADZONYCH DLA TWO­
RL:ENIA KAPITAŁóW 

Skoro tylko znaleźli się ludzie, którym własność ziemi 
zapewniała przewyżkę dochodu rocznego dla pokrycia 
wszystkich potrzeb, musiały pojawić się jednostki, przewi­
dujące przyszłość, czy poprostu przezorne, które odkładały 
część rocznych zbiorów, czy to w obawie wypadków loso­
'"ych, czy dla powiększenia swego dobrobytu. Foniewaz 
zbiory rolne trudno było przechować, wzamian za nie sta­
rano się o przedmioty trwalsze, których wartości czas nie 
Paruszal, albo o takie, które mogły dawać zyski, wynagra­
dzające ubytek. 

50 DOBRA RUCHOME ZBIERANIE PIENIĘDZY 

Majątek, wynikły z nagromadzenia corocznych nie­
spożytych wytworów, znany jest pod nazwą bogactw rucho­
mych. Meble, naczynia stołowe, towary na składach, narzę­
dzia w każdem rzemiośle, bydło tworzą ten rodzaj bogactwa. 
Naturalnie starano się gromadzić jak najwięcej tych bo­
gactw, dopóki pieniądze nie były znane. Ale niemniej jest 
oczywiste, że skoro zapoznano się z pieniędzmi, gdy stwier­
dzono, że jest to najmniej zmienny i najłatwiejszy do prze­
chowania artykuł handlu, ktokolwiek gromadził bogactwo, 
starał się przedewszystkiem o pieniądze. Nietylko właści-
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ciele gruntów przechowywali w ten sposób przewyżkę swo­
ich dochodów. Czynili to także inni. Zyski z przemysłu nie 
sę darem natury, jak dochody z ziemi, a przemyslowiec 
otrzymuje wprawdzie za swojl! pracę tylko cenę opłacaną 
mu przez zarobkodawcę. Ten zaś oszczędza, o ile może, na 
tym zarobku, tak że współzawodnictwo zmusza przemy­
słowca zadowalać się nizszą ceną. Z pewnością jednak to 
współzawodnictwo nie było nigdy dość silne, ani dość oży­
wione we wszystkich rodzajach pracy, aby człowiek zręcz­
niejszy, pracowitszy, a zwłaszcza umiejl!CY lepiej od innych 
oszczędzać na osobistern spożyciu, nie mógł w każdym okre­
sie zarobić nieco więcej, niż było potrzeba dla spożycia wła­
snego i rodziny, a zachować przewyzkę, tworząc z niej mały 
zasób. 

51 BOGACTWA RUCHOME SĄ NIEZBĘDNi\ PODSTAWĄ DLA WSZEL­
KICH ROB6T DOCHODOWYCH 

Niezbędnem jest nawet w każdem rzemiośle, aby ro­
botnicy lub przedsiębiorcy, którzy tych robotników zatrud­
niają, posiadali pewien zasób bogactw ruchomych, zebra­
pych poprzednio. Musimy tu jeszcze powrócić do uwag 
przedwstępnych dla przypomnienia kilku zjawisk, o których 
(ażeby nie przerywać biegu myśli) napomykaliśmy tylko 
mimochodem, gdy była mowa o podziale rozmaitych zawo­
dów i o sposobach zyskownego zużytkowania zasobów przez 

'' łaścicieli. 

52 NIEZBĘDNOśC WKŁADóW DLA KULTURY GOSPOD>\RCZEJ 

Wszystkie rodzaje prac przy uprawie roli, w przemyśle, 
handlu wymagają wkładów. Nawet gdyby się uprawiało 

ziemię rękami, trzebaby siać, zanim się zbierze, i żyć aż do 
żniwa. Im więcej uprawa się doskonali, czem szybszem po­
stępuje tempem, tern większych wymaga nakładów. Po­
trzebne jest bydło, narzędzia rolnicze, budynki dla przecho-
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wania bydła i plonów. Aż do chwili zbiorów trzeba opłacać 
i zywić liczbę osób odpowiednią do rozmiarów uprawy. 
Tylko drogą wielkich wkładów otrzymuje się bogate plony, 
a grunta dają wielki dochód. W każdem rzemiośle robotnik 
musi mieć narzędzia i dostateczną ilość surowców do swej 
pracy. Musi wreszcie żywić się, oczekując sprzedaży swych 
wytworów. 

53 PIERWSZE NAKŁADY, DOSTARCZONE PRZEZ NIEUPRAWIONĄ JE­
SZCZE ZIEMIF 

Ziemia jest pierwszem i jedynem źródłem wszelkiego 
bogactwa, ona to drogą uprawy wytwarza cały dochód. Ona 
również dostarczyła pierwszego zasobu wkładów, poprzedza­
jących wszelką uprawę. Pierwszy rolnik zebrał nasiona do 
siewu z roślin, które ziemia samorodnie wydała. Oczekując 
zbioru, żył z polowania, rybołóstwa, spożywał dzikie owoce. 
Narzędziami jego były gałęzie drzew zerwane w lesie, ucięte 
kamieniami, wyostrzonemi o inne kamienie. Sam chwytał 
lub łapał w sidła zwierzęta, błąkające się po lasach, wziął 
je w niewolę, oswoił, posługiwał się niemi z początku jako 
pożywieniem, a potem zaprzągł do roboty. Ten pierwszy za­
sób rósł stopniowo, a zwłaszcza zwierzęta stały się w tych 
czasach pierwotnych najwięcej poszukiwanem bogactwem 
ruchomem. Były one nawet najłatwiejsze do zdobycia; zdy­
chają wprawdzie, ale odradzają się, a bogactwo, które sta­
nowią, właściwie nie ginie. Ten sam zasób zwiększa się 

drogą rozradzania i daje roczny produkt w postaci nabiału, 
wełny, skór i innych przedmiotów, które wraz z drzewem 
z lasu stanowią pierwsze podstawy dla prac przemysło­
wych. 

5J ZWIERZĘTA TO BOGACTWO RUCHOME, KTORE POPRZEDZIŁO NA­
WET UPRA WE ZIEMI 

W tym okresie, kiedy istniały jeszcze wielkie przestrze­
nie gruntów nieuprawnych bez właściciela, można było ho-
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dować zwierzęta, nie będąc właścicielem ziemi. Jest nawet 
p1awdopodobne, że ludzie wszędzie ·prawie rozpoczęli od spę­
dzania stad i żyli z dostarczanych przez nie produktów, za­
nim oddali się uciązliwszym pracom uprawy. 

Jak się zdaje, narody od najdawniejszych czasów upra­
'' iały grunta, które znajdowały w swoich krajach, hodowały 
gatunki zwierząt, dające się łatwo oswoić. Od życia koczow­
niczego i ruchliwego ludów myśliwskich i rybackich prze­
szły do spokojniejszego bytowania pasterzy. 

Pasterstwo skłania do dluzszego pobytu na miejscu, 
pozostawia więcej wolnego czasu i daje więcej sposobności 
do studjowania różnic powierzchni, do obserwowania dzieła 
natury, wytwarzającej rośliny, które słuzą za pozywienie 
dla bydła. Moze z tego powodu narody azjatyckie wcześniej 
od innych uprawiały ziemię, a narody Ameryki tak późno 
v;yszły ze stanu dzikości. 

55 INNY RODZAJ BOGACTW RUCHOMYCH I WKŁADOW W UPRA WIE 
NIEWOLNICY 

Niewolnicy byli innym rodzajem bogactwa ruchomego, 
I~.tóre zdobywano zrazu drogą gwałtu, a w następstwie drogą 
handlu i wymiany. 

Posiadacze wielu niewolników uzywali ich nietylko do 
uprawy ziemi, ale także do różnych robót przemysłowych. 
Łatwość nieograniczonego prawie nagromadzania i zużytko­
wania zwierząt i niewolników nawet niezależnie od ziemi, 
siała się przyczyną, że i grunta dały się oszacować, a war­
tość ich mogla być porównaną z wartością bogactw rucho­
mych 23). 

5o BOGACTWA RUCHOME MAJĄ WARTOśC WYMIENNĄ, PODOBNIE 
Jll K I ZIEMIA 

Człowiek, któryby miał wielką ilość gruntów, a nie po­
siadał niewolników i zwierząt, dokona niewątpliwie ko­
rzystnej wymiany, ustępując część swoich gruntów innemu, 
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który da mu wzamian niewolników i bydło dla obrobienia 
pozostalej przestrzeni. Na tej głównie drodze grunta dostały 
się do handlu i otrzymały wartość, dającą się porównać ze 
wszystkiemi innemi towarami. Jeżeli cztery ćwiartki 
zboża, jako czysty wytwór z morga gruntu, warte były 

sześć b ar a nów, to i sam morg ziemi, która je wytwa­
rzała, także mógł być oddany za pewną wartość, wprawdzie 
\Viększą, ale łatwą do określenia na tej samej drodze, jak 
cena wszystkich towarów, a zatem przez targ między dwiema 
stronami, a później według ceny obiegowej, ustalonej przez 
współzawodnictwo tych, którzy chcą zamienić ziemię na 
bydło, oraz tych, co chcą dać bydło, aby mieć ziemię. W e­
dług tej bieżącej ceny ocenia się ziemię, gdy, prześladowany 
przez wierzyciela, dłużnik zmuszony jest odst:;tpić mu swój 
majątek. 

57 OCENA GRUNTóW PRZEZ STOSUNEK DOCHODU DO SUMY BO­
GACTW RUCHOMYCH, ALBO W ARTOSC, NA KTORĄ SĄ WYMIENIANE, STO­
SUNEK TEN STANOWI T ZW GROSZ OD CENY ZIEMI (DENIER DU PRIX 
DES TERRES) 

Jeżeli ziemia, wytwarzając dochód równy sześciu 

h ar a n o m, sprzedaną być może za wartość, dającą się wy­
razić przez pewną liczbę baranów, to liczba ta stać będzie 
w określonym stosunku do sześciu, będzie ich wielokrotną. 
Cena majątku zatem, to dochód z niego, pomnożony przez 
mniejszą lub większą cyfrę: przez dwadzieścia, jeżeli cena 
równa się s t u d w u d z i e s t u baranom, przez trzydzieści, 
jeżeli stanowi s t o o s i e m d z i e s i ą t baranów. Cena bie­
żąca gruntów jest więc stosunkiem wartości majątku do 
wartości dochodu. Gr o s z e m o d c e n y z i e m i zowie się 

iloraz z podzielenia ceny majątku przez cenę dochodu. Zie­
mie sprzedają za gr o s z d w u d z i e s ty, trzydziesty, 
c z t e r d z i e s t y itd., zależnie od tego, czy za nie płacą 
dwudziestą, trzydziestą lub czterdziestą wielokrotność do-

o twarzemu bogactw 4 
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chodu. Oczywiście cena, czyli gr o s z, zależy od tego, czy 
znajdzie się więcej, czy mniej ludzi, którzy chcą kupić lub 
sprzedać ziemie, podobnie jak cena każdego innego towaru 
zmienia się wedle różnego stosunku w zaofiarowaniu i za­
potrzebowaniu. 

58 KAZDY KAPITAŁ PIENIĘZNY, ALBO KAZDA SUMA JAKIEJś 

WARTOSCI JEST ROWNOWAZNIKIEM ZIEMI, WYTWARZAJĄCEJ DOCHóD, 
ROWNY OKREśLONEJ CZĘSCI TEJ SUMY PIERWSZE ZUZYTKOWANIE KA­
PIT AŁOW ZAKUP GRUNTOW 

Przenieśmy się myślą ,do okresu po wprowadzeniu pie­
dędzy: łatwość nagromadzenia uczyniła z nich wkrótce naj­
więcej poszukiwane bogactwo ruchome i dała sposób ich 
gromadzenia zwykłą drogą oszczędzania. Kto z dochodów 
gruntowych, czy z płacy zarobkowej lub przemysłu, otrzy­
muje co roku więcej wartości, niż potrzebuje wydawać, może 
odkładać i nagromadzać tę przewyżkę. Takie wartości na­
gromadzone zowiemy kap i t a l e m. Skąpiec małoduszny, 

który zbiera jedynie z obawy braku artykułów spożywczych, 
niezbędnych w niepewnej przyszłości, zachowuje wielką 

1lość pieniędzy. Jeżeliby nadeszły przewidziane przezeń nie­
bezpieczeństwa, i gdyby bieda zmusiła go do corocznego czer­
pania z posiadanego skarbu, albo gdyby pozostawił rozrzut­
nego spadkobiercę, skarb ten szybkoby się wyczerpał, a ka­
pitał byłby całkowicie stracony dla swego posiadacza. Wła­
ściciel kapitału może zeń wyciągnąć więcej korzyści. Ponie­
waż zasób w ziemi, dający pewien dochód, stanowi tylko 
równoważnik kwoty wartości, równej dochodowi, pomnożo­
nemu przez pewną cyfrę, wynika stąd, że każda suma war­
tości równa się zasobowi w ziemi, wytwarzającemu dochód, 
równy określonej części tej sumy. Jest całkowicie obojętne, 
czy ta suma wartości t. zn. ten kapitał stanowi masa kru­
szcu, czy cokolwiek innego, ponieważ pieniądze przedsta­
wiają każdy rodzaj wartości, tak jak wszelka wartość przed-
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&tawia pieniądze. Posiadacz kapitału może go zatem uzyc 
na kupno gruntów, ale ma jeszcze inne sposoby zużytko­
wania. 

59 INNE UZYTKI PIENIĘDZY PRZEZ WKŁADY W PRZEDSIĘBIORSTWA 
FABRYCZNE I PRZEMYSŁOWE. 

Zauważylem wyżej, że wszystkie prace rolne lub prze­
mysłowe wymagają wkładów. Wykazałem w jaki sposób 
ziemia przez owoce i trawy, które bez uprawy daje na po­
zywienie ludzi i zwierząt, i przez drzewa, z których ludzie 
wytworzyli pierwsze swoje narzędzia, dostarczyła pierwia­
&tkowych wkładów dla rolnictwa, a nawet dla ręcznych ro­
bót, wykonywanych przez człowieka na własny użytek. 

"'Weźmy przykład: ziemia dostarczyła kamieni, gliny i-drzewa, 
t. j. materjałów do budowy pierwszych domów. Przed wy­
odrębnieniem poszczególnych zawodów ten sam człowiek, 

który uprawiał ziemię, zadowalał pozostale swe potrzeby 
własną pracą, wkłady inne nie były zatem potrzebne. Kiedy 
jednak wielka część społeczeństwa posiadała jedynie ręce 
do pracy, trzeba było dać tym, którzy utrzymywali się 

z pracy zarobkowej, pewne zaliczki bądź na zakup surow­
ców, bądź na utrzymanie, dopóki płaca zarobkowa nie zo­
stała im wypłacona. 

60 DALSZE ROZWAZANIA NAD ZUZYTKOWANIEM WKŁADóW KAPI­
T\ŁU W PRZEDSIĘBIORSTWACH PRZEMYSŁOWYCH. ZWROT TYCH KAPITA­
LOW I ZYSK, KTORY MAJĄ PRZYNOSie 

W czasach pierwotnych kto dawał pracę, sam dostar­
czał także surowców i z dnia na dzień wypłacał zarobek ro­
botnikowi. Rolnik albo i sam właściciel dawał prządce ze­
brane konopie i żywił ją przez czas jej pracy. Przędzę od­
dawał potem tkaczowi, który otrzymywał codziennie umó­
wioną płacę. Ale takie codzienne, niewielkie wkłady mogą 
wystarczyć tylko przy najprostszej, ręcznej robocie. Wielka 
ilość przemysłów, nawet takich, których wytwory służą naj-

4* 
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uboższym warstwom społeczeństwa, wymaga, aby ten ~am 
surowiec przechodził przez różne ręce i poddawany był 

przez długi czas bardzo trudnym i bardzo różnorodnym pro­
cesom przygotowawczym. Przytaczałem wyżej przygotowa­
nie skór, z których się wyrabia obuwie: każdy, kto widział 
piacownię garbarza, rozumie, że człowiek ubogi, albo nawet 
kilku ubogich ludzi nie może zaopatrywać się w skóry, 
wapno, dębnik do garbowania, narzędzia i t. p., zbudować 
potrzebne budynki dla prowadzenia garbarni i wyżywić się 
kilka miesięcy, dopóki skóry nie zostaną sprzedane. W tym 
przemyśle wszak i w wielu innych ci, co pracują, nauczyć 
s1ę muszą rzemiosła, zanim zetkną się . z surowcem, który 
mogliby zepsuć przy pierwszych svyoich próbach. Oto znów 
zaliczka niezbędna. Kto zatem gromadzić będzie surowce, 
materjały pomocnicze i narzędzia niezbędne do przygoto­
wania skór? Kto wybuduje kanały, hale, budynki różno­
rodne? Kto utrzyma, aż do chwili sprzedaży skór, rzesze ro­
botników, z których żaden przygotowaćby nie mógł ani jed­
nej skóry, a przecież zysk z wyrobienia tej skóry nie mógłby 
nawet jednego wyżywić? Kto łożyć będzie na koszta nauki 
uczniów i terminatorów? Kto im dostarczy pożywlenia aż 
do czasu, w którym ukończą naukę, pokazując im stopniowo 
pracę łatwą i przystosowaną do ich wieku, a dochodząc do 
prac, które wymagają najwięcej sił i zręczności? Uczynić to 
musi jeden z właścicieli kapitałów, to znaczy nagroma­
dzonych wartości ruchomych. On zużytkuje je poczęści przy 
pracach przygotowawczych i przy zakupnie surowca, w czę­
ści na płace codzienne zatrudnionych przy tern robotników. 
On to czekać musi, aby sprzedaż skór powróciła mu nietylko 
wszystkie jego wkłady, ale także dała dostateczny zysk, wy­
równywający slochód, jaki przyniosłyby mu te same pienią­
dze, zużytkowane na nabycie gruntu. Należy mu się również 
wynagrodzenie za pracę, starania, za ryzyko, nawet za prze-
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myślność, bo niewl!tpliwie wolałby żyć bez troski z dochodU" 
ziemi, którą mógłby nabyć za ten sam kapitał, gdyby nie 
nadzieja osiągnięcia wyższego zysku. W miarę jak kapitał 
ten zwraca mu się przez sprzedaż wyrobów, używa go na 
nowe zaklJ.py, ażeby zasilić i podtrzymać swoją fabrykę 

przez ten nieustanny obieg. zyje on ze swych zysków 
i oszczędza ile może dla powiększenia kapitału i przelania 
go do swego przedsiębiorstwa, powiększając wysokość zali­
czek, aby zkolei podwyższyć zyski. 

61 PODZIAŁ KLASY PRZEMYSŁOWEJ OPŁACANEJ NA PRZEDSIĘBIOR­
COW, KAPITALISTOW l ZWYKŁYCH ROBOTNIKaW 

Klasa, która zaspokaja potrzeby społeczeństwa przez 
olbrzymie i róznorodne prace przemysłowe, dzieli się, ze tak 
powiem, na dwie kategorje. Jedna to przedsiębiorcy prze­
mysłowi, majstrowie, fabrykanci. Są to posiadacze wielkich 
kapitałów, które zuzytkowujl!, nabywając pracę wzamian 
za swoje zaliczki. Druga składa się ze zwykłych robotników, 
którzy nie mają innych dóbr, jeno ręce do pracy, sami jako 
zaliczki dają tylko pracę dzienną, nie otrzymując innych 
zysków, oprócz płac zarobkowych. 

62 INNYM UZYTKIEM KAPITAŁOW SĄ WKŁADY W PRZEDSIĘBIOR­

SIWA ROLNE BLIZSZE SZCZEGóŁY O ZUZYTKOWANIU, ZWROCIE I NIE­
ZBĘDNYCH ZYSKACH Z KAPITAŁóW ZATRUDNIONYCH W PRZEDSIĘBIOR­

SIWACH ROLNYCH 

Zaczynając od zużytkowania kapitałów w przedsiębior­
stwach fabrycznych, chciałem wybrać najbardziej przeko­
nywujący przykład potrzeby i oddziaływania wi~kich za­
liczek i obiegu tychże. Naruszyłem jednak nieco przytern 
porządek naturalny, według którego zacząćby należało od 
przedsiębiorstw r<;>lniczych. Tak samo puszcza się je w ruch, 
tak samo się rozszerzają i stają dochodoweroi tylko za po­
srednictwem wielkich wkładów. Posiadacze wielkich kapi­
tałów, chcąc je zużytkować w przedsiębiorstwach rolnych. 
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biorą ziemie w dzierżawę i płacą z nich właścicielom wy­
sokie czynsze, podejmując się czynić wszelkie wkłady 

w uprawę roli. Działać powinni tak samo jak przedsiębiorcy 
fabryczni: podobnie jak tamci muszą ponosić pierwsze wy­
datki na wkłady w przedsiębiorstwo, zaopatrzyć się w bydło, 
konie, narzędzia rolnicze, zakupić pierwsze nasiona. Przed­
siębiorcy rolni, podobnie jak i przemysłowi, utrzymywać 

muszą i zywić woźniców, żniwiarzy, naganiaczy, słuzbę, ro­
botników wszelkiego rodzaju, którzy posiadają tylko ręce 

do pracy, dają tę pracę i pobierają place zarobkowe. Przed­
siębiorcy rolni otrzymać takze powinni oprócz zwrotu swo­
ich kapitałów to zn. swoich wkładów pierwiastkowych i co­
rocznych 24), l) zysk równy dochodowi, któryby mogli pozy­
skać od swego kapitału bez żadnej pracy, 2) płacę zarobkową 
jako cenę swej pracy, swego zysku i swego uzdolnienia, 
3) kwotę, służ:;tcą na umorzenie kosztu uzywanych w ich 
przedsiębiorstwie zwierząt, które giną, narzędzi, które się 

zużywają i t. p. 
Wszystko to obliczone być powinno w cenie produktów 

gruntowych. Nadwyżka stanowi dla rolnika opłatę pozwo­
lenia uzywalności pola, na ktćrem zalozyl przedsiębiorstwo. 
Jest to cena dzierzawy, dochód właściciela, wytwór czy­
s t y, gdyz to, co ziemia wytwarza az do chwili zwrotu wkła­
dów wszelkiego 1 odzaju i zysków nie może uchodzić za d o­
c h ó d, ale jest tylko z w r o t e m wy d a t k ó w n a 
u praw ę. Jezeliby bowiem rolnik ich sobie nie wypłacił, 
nie miałby ochoty używać swoich bogactw i trudów na 
uprawę cudzego pola. 

63 WSPOŁZA WODNICTWO KAPITALISTYCZNYCH PRZEDSIĘBIORCóW 
ROLNYCH USTALA BIEZĄCĄ CENĘ DZIERZAWNĄ I UMOZLIWIA WIELKĄ 

UPf:tAWĘ 

Współzawodnictwo bogatych przedsiębiorców rolnych 
ustala cenę bieżącą dzierżaw w stosunku do urodzajności 
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g1 untów i do ceny, za którą sprzedaje się produkty, zawsze 
obliczając koszta ponoszone przez dzierżawców i zyski, które 
\>kłady przynosić im powinny. Właścicielowi oddawać oni 
mogą tylko przewyżkę tych kwot. 

Ale przy bardzo silnem współzawodnictwie właściciel 
olrzymuje całą tę przewyżkę, a grunta dostają się temu, kto 
ofiaruje najwyższy czynsz. 

64 BRAK KAPITALISTOW, PRZEDSIĘBIORCOW ROLNYCH OGRANICZA 
'WYTWóRCZOśC ROLNĄ DO DROBNEJ UPRAWY 

Nie zawsze znajdą się dzierzawcy gruntów, o ile brak 
ludzi bogatych, posiadających wielkie kapitały na wkłady 
w przedsiębiorstwa rolne, skoro zbiory, czy to z powodu ni­
skich cen na wytwory gruntowe, czy z innych przyczyn nie 
wystarczają, aby przedsiębiorcom oprócz zwrotu wkładów 
zapewnić zyski przynajmniej tak wysokie, jak zwykłe od­
setki od kapitału. 

Wówczas właściciele zmuszeni są ziemie swe oddać 

w uprawę kolonistom lub połownikom, których nie stać na 
żadne wkłady i na dobrą uprawę. I wtedy to sam właściciel 
ponosi wkłady niewielkie, które mu zapewniają skromny do­
chód. Ziemia, należąca do właściciela ubogiego, zadłużonego 
lub niedbałego, do wdowy, czy do małoletnich, pozostaje 
nieuprawną. 

Taka jest główna podstawa różnic, które zauważyłem 
między prowincjami, gdzie bogaci dzierżawcy ziemię upra­
wiają, jak w Normandji lub w Isle de France, a takiemi, 
jr..k Limousin, Bourbonais i wiele innych, gdzie uprawidą 
je ubodzy połownicy. 

65 PODZIAL KLASY ROLNICZEJ NA PRZEDSIĘBIORCOW, CZYLI DZIER­
ZAWCOW I ZWYKŁYCH NAJEMNIKOW-PAROBK6W LUB WYROBNIKóW 

Klasa rolników dzieli się przeto, podobnie jak fabry­
kantów, na przedsiębiorców lub kapitalistów, którzy czynią 
wszelkie wkłady, i robotników najemnych. Widzimy również, 
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że tylko kapitały tworzą i podtrzymują wielkie przedsiębior­
stwa rolnicze,- a gruntom nadają stałą wartość czynszową 25), 

właścicielom zaś zapewniają zawsze jednakowy i możliwie 
najwyższy dochód. 

66 CZWARTY UlWTEK Z KAPITAŁOW KAPITAŁY ZAKŁADOWE 

Vv PRZEDSIĘBIORSTWACH HANDLOWYCH KONIECZNOśC POWSTANIA KUP­
CóW WŁAśCIWYCH MIĘDZY PRODUCENTAMI TOWARU I JEGO SPOŻYWCAMI 

Przedsiębiorcy, czy to w rolnictwie, czy w przemyśle 

odzyskują wkłady i otrzymują zyski, sprzedając płody ziemi, 
lub wytwory fabryczne. 

Ceny sprzedażne zależą zawsze od potrzeb i środków 

spożywcy. Ale spożywca nie zawsze potrzebuje przedmiotu 
wytwórczości fabrycznej lub rolnej odrazu po zbiorach lub 
po ukończeniu robót. 

Tymczasem przedsiębiorcy potrzebują swoich kapita­
łów zaraz. Zależy im na tern, by wpływały stale i regular­
nie, i mogły być znów zużytkowane w przedsiębiorstwie. 

Orka i siew powinny bezpośrednio następować po zbiorach. 
Należy stale zatrudniać robotników przedsiębiorstwa ręko­
dzielniczego, rozpoczynać nowe roboty w miarę ukończenia 
dawniejszych, zastępować surowce i materjaly, o ile zostaną 
spożyte. Nie przerywa się bezkarnie prac przedsiębiorstwa, 
które jest w ruchu, tak jak nie można ich podejmować do­
vvolnie. 

Przedsiębiorca jest zatem najsilniej zainteresowany 
Vv szybkiero odzyskaniu włożonych zasobów, co nastąpić 

może przy sprzedaży zbiorów gruntowych, lub wyrobów 
przemysłu. Z drugiej strony leży w interesie spożywcy, by 
skoro zechce i kiedy zechce znaleźć przedmioty, których po­
trzebuje. Byłoby mu bardzo niewygodnie zakupywać zapasy 
na cały rok w chwili żniwa. 

Wiele przedmiotów zwykłego spożycia wymaga dłu­

gich i mozolnych robót, prac, których nie można przed-
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sięwziąć z zyskiem inaczej, jak zużytkowując ilość surow­
ców tak wielką, ze konsumcja malej liczby ludzi, albo ma­
łego powiatu nie stanowi rynku zbytu nawet dla wyrobów 
Jednej rękodzielni. 

Przedsiębiorstwa, wytwarzające wyroby tego rodzaju, 
znajdować się przeto muszą w niewielkiej liczbie, na znacz­
nej odległości jedne od drugich, a wskutek tego bardzo da­
leko od miejsca zamieszkania przeważnej liczby spożywców. 
Człowiek każdy, o ile tylko nie jest nędzarzem, spożywa 

pewne przedmioty, zbierane lub fabrykowane w bardzo od­
ległych okolicach i to w miejscowościach, rozrzuconych 
w różnorodnych strefach. Człowiek, któryby mógł nabyć 
przedmioty swej konsumcji, zakupując je tylko bezpośred­
nio z rąk tego, który je zbiera lub wytwarza fabrycznie, mu­
siałby się obejść bez wielu rzeczy, albo życie swoje przepę­
dzić w podrózach. 

Ten podwójny interes producenta i konsumenta, z któ­
r:') ch pierwszy szuka nabywców, drugi sprzedawców, nasunął 
osobom trzecim pomysł, by zostali pośrednikami. Powstał 
zawód kupców, zakupujących towary z rąk producentów, 
azeby je nagromadzić w magazynach, z których czerpie kon­
sument. 

W taki sposób przedsiębiorca, pewny sprzedaży 

i zwrotu swoich kapitałów, zajmuje się spokojnie i bez 
przerwy nową wytwórczością, a spożywca znajduje przygo­
towane potrzebne sobie w każdej chwili przedmioty. 

67 ROZNE RODZAJE KUPCOW ICH WSPOLNEM ZNAMIENIEM JEST 
ZJ\KUPYWANIE CELEM ODPRZEDAZY I HANDEL, POLEGAJĄCY NA WKŁA­
DACH, KTORE MUSZĄ SIĘ POWROCie Z ZYSKIEM, AZEBY PONOWNIE WPLY­
NI;ŁY DO PRZEDSIĘBIORSTWA 

Zawód kupca, t. zn. właściwy handel dzieli się na nie­
skończoną ilość specjalnych gałęzi, poczynając od prze­
kupki, która rozkłada swe warzywa na targu, aż do handlo-
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wego okrętu z Nantes lub Kadyksu, którego właściciel sprze­
daje i kupuje na przestrzeni od Indji do Ameryki. Są to nie­
jako rózne stopnie kupiectwa. Zdarza się, że kupiec zado­
wala się nabyciem jednego lub kilku rodzajów towaru, które 
sprzedaje w swoim sklepie wszystkim nabywcom. Inny je­
dz.ie z pewnemi towarami do miejscowości, gdzie ich bra­
kuje, ażeby wzamian zaopatrzyć się w wytwory miejscowe, 
które tam rosną, albo których niema w miejscu jego zamie­
szkania. Jeden robi zamiany osobiście i w bliskich miejsco­
"-'Ościach, inny przez korespondentów, oraz płatnych ekspe­
dytorów przesyła i sprowadza towary z jednej prowincji do 
drugiej, z kraju do kraju, z Europy do Azji i z Azji do 
Europy. Tamten sprzedaje swe towary każdemu spożywcy. 
Inny tylko wielkiemi partjami kupcom, odprzedającym je 
detalicznie. Wszyscy jednak mają tę wspólną cechę, ze ku­
p u j ą, a b y o d p r z e d a ć, i że pierwsze akty ich kupna 
są kapitałem zakładowym, który zwraca się im dopiero zcza­
sem. Kupcy muszą sobie zapewnić zwrot tych wkładów, 
podobnie jak przedsiębiorcy rolni lub fabrykanci, a to nie­
tylko całej ich sumy, ale w określonym terminie, by ją 

zuzytkować na nowe zakupy. Poza tern kupcy muszą otrzy­
mać swe pieniądze 1) z zyskiem, równającym się docho­
dowi, który mogliby zapewnić sobie od swego kapitału, nie 
pracując, 2) takze płacę i cenę swej pracy, swojego ryzyka 
i swej przemyślności. Nie mając pewności zwrotu i niezbęd­
nych zysków żaden kupiec nie podejmowałby handlu, ani 
mógłby stale operacyj handlowych prowadzić. Jest to punkt 
widzenia miarodajny przy zakupach, gdy chodzi o oblicze­
nie ilości i ceny rzeczy, które kupiec spodziewa się 'Sprzedać 
po pewnym czasie. D e t a l i s t a uczy się z doświadczenia, 
przeż powodzenie prób drobnych, dokonanych ostrożnie, ja­
kiemi są w przybliżeniu potrzeby spożywców, którzy się do 
niego zwracają. Większy kupiec przez swoich koresponden-
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tów poznaje obfitość lub rzadkość danego towaru i jego ceny 
w róznych krajach, na które rozszerza swoje operacje hau­
ellowe i stosownie do tego normuje swoje obroty. Towary 
posyła z miejscowości, gdzie są tańsze, do takich, gdzie ceny 
SQ wyższe, doliczając, ma się rozumieć, przewóz do rachunku 
wkładów zwrotnych. 

Ponieważ handel jest potrzebny, i ponieważ nie można 
przedsiębrać jakichkolwiek operacyj bez wkładów, stojących 
\\ stosunku do rozmiarów tego handlu, przedstawia on je­
s7cze jeden rodzaj zuzytkowania bogactw ruchomych. Po­
swdacz orilożonego zasobu nagromadzonych wartości, czy 
jakiejś sumy pieniężnej, <;łowem kapitału, może przeto sko­
rzystać z tej nowej drogi, aby zdobyć sobie utrzymanie, 
a nawet powiększyć swoje bogactwa. 

68 PRAWDZIWE POJĘCIE OBROTU PIENIĘZNEGO 

Z tego, co się dotąd powiedziało, widać, na jakiej dro­
dze uprawa gruntów, wszelkiego rodzaju fabryki i wszelkie 
gałęzie handlu opierają się na masie kap i t a l ów, t. zn. 
nagromadzonych bogactw ruchomych. Kapitały te jako stały 
dochód zwracać się powinny co roku przedsiębiorcom w każ­
dej gałęzi pracy, ponieważ były przez nich wydane na 
wkłady. Mianowicie kapitał ma być zwrócony, aby mógł 
być wyłożony dla dalszego prowadzenia przedsiębiorstw, 

a zysk służy dla więcej, czy mniej dostatniego uposażenia 
przedsiębiorców. Stały wkład i nieustanny zwrot kapitałów 
stanowi tak zwany obieg pieniężny, ten obieg użyteczny 
i płodny, który ozywia wszystkie prace społeczeństwa, pod­
trzymuje ruch i życie w ciele politycznem i który słusznie 
porównany być może do obiegu krwi w ciele zwierzęcem. 
Jeżeli przez jakieś zaburzenie w normalnych wydatkach róż­
J;wch klas społeczeństwa przedsiębiorcy nie otrzymują zwrotu 
S\'oich wkładów wraz z zyskiem, którego mają prawo się 
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spodziewać, zmuszeni będ~ do zmmeJSzenia skali swychc 
przedsiębiorstw. W tym samym stopniu obniżona zostanie 
ilość pracy, spożycie płodów gruntowych, wytworów i do­
chodu. Ubóstwo zajmie miejsce bogactwa, a prości robotnicy, 
nie znajdując zatrudnienia, popadną vy największą nędzę. 

69 PRZEDSIĘBIORSTWA, ORGANIZUJĄCE PRACĘ, ZWŁASZCZA PRZE­
MYSŁOWE I HANDLOWE MUSIAŁ Y MIEC BARDZO OGRANICZONE ROZMIARY 
PRZED WPROWADZENIEM ZŁOTA I SREBRA DO OBROTU GOSPODARCZEGO. 

Zbyteczne prawie byłoby zaznaczać, że przedsiębior­

stwa wszelkiego rodzaju, przedewszystkiem fabryki, a bar­
dziej jeszcze handel mógłby istnieć w bardzo niewielkich 
tylko rozmiarach przed wprowadzeniem obrotu złota i sre­
bra. Bowiem wielką trudność stanowiło nagromadzenie 
znacznych kapitałów, a trudniej jeszcze było powiększać 

i rozdzielać wypłaty, co jest niezbędne dla ułatwienia i po­
mnożenia wymiany w takim stopniu, jak tego wymaga han­
del i ożywiony obieg towarów. Jedynie uprawa gruntów 
najmniej tu cierpiała, ponieważ zwierzęta są najważniej­

szym przedmiotem, wymaganych przy uprawie wkładów. 
Prawdopodobnie jednak rolnikarni mogli być jedynie wła­
ściciele. Przemysły różnego rodzaju musiały rozwijać się 

bardzo powoli przed wprowadzeniem pieniędzy. Ograniczały 
się do najprostszych robót, przy których właściciele doko­
nywali zaliczek, żywiąc robotników i dostarczając im ma­
terjałów, przygotowanych przez służbę w ich domu. 

70 KAPITAŁY SĄ WE WSZYSTKICH PRZEDSIĘBIORSTWACH ROWNIE 
POTRZEBNE, JAK PRACA I PRZEMYśLNOśC CZŁOWIEK PRZEMYśLNY CHĘT­
NIE DZIELI SIĘ ZYSKAMI Z PRZEDSIĘBIORSTWA Z KAPITALISTĄ, DOSTAR­
CZAJĄCYM MU FUNDUSZOW, KTORYCH POTRZEBUJE. 

Kapitały są niezbędn~ podstawą każdego przedsiębior­

stwa, a zamiana na pieniądze stanowi główny sposób za­
oszczędzania drobnych dochodów, gromadzenia zysków i bo­
gacenia się. To też przemysłowcy, pragnący pracować, o ile 
nie maj~ pieniędzy, albo tacy, którym własne kapitały nie 
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wystarczaj~ na przedsiębiorstwo, nie wahaj~ się właścicie­
lom pieniędzy lub kapitałów, którzy che~ im dobro powie­
rzyć, odst~pić część zysków, spodziewanych poza zwrotem 
S'łioich zaliczek 26). 

71 PIĄTY SPOS6B ZUZYTKOWANIA KAPITAŁ6W POŻYCZKA NA PRO­
CI:NT NATURA POżYCZKI 

Właściciele pieniędzy porównywaj~ ryzyko, na które 
narazony jest ich kapitał, o ile przedsięwzięcie się nie uda, 
z korzyści~ używania stałego zysku bez pracy. Zależnie od 
stopnia swego ryzyka wymagaj~ niższego albo wyższego zy­
sku, czy procentu od pieniędzy, albo tez udzielaj~ zgody na 
pożyczkę wzamian za ofiarowany im przez pożyrzaj~cego 
p10cent. Oto nowy rynek zbytu dla właściciela pieniędzy, 
pozyczka na procent albo handel pieniędzmi. Bo pożyczka 
oprocentowana jest, ściśle bior~c, niczero innem, jak han­
dlem, w którym wierzyciel sprzedaje u ż y t e k swoich pie­
niędzy, a dłużnik go kupuje, zupełnie tak, jak właściciel 
gruntu i jegifdzierżawca sprzedaj~, b~dź kupuj~ użytek wy­
dzierżawionej ziemi. Nazwa, któr~ Latynowie nadawali pro­
centowi od pieniędzy usura pecuniae, wyrażała doskonale 
ten stosunek. Tłumaczenie jej przez lichwę stało się, dzięki 
fałszywemu pojmowaniu zjawiska, wyrazem ujemnego s~du 
o pobieraniu procentu od pozyczonych pieniędzy. 

72 MYLNE POJĘCIE O POZYCZCE OPROCENTOWANEJ 

Moznaby sobie wyobrazić, że cena pożyczki zależy od 
zysku, którego się dłużnik z kapitału spodziewa, nabywszy 
tego użytek. Tak jednak nie jest. Cena ta ustala się, podob­
nie, jak cena wszystkich towarów, wskutek przetargu sprze­
dawcy z nabywc~, na podstawie wahań popytu i podaży. 

Pożycza się w różnych celach i z różnych powodów. 
Jeden pożycza, aby założyć przedsiębiorstwo, które da mu 
majątek, drugi chce zakupić ziemię, trzeci musi opłacać dług 
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karciany, inny chce zast~pić utratę dochodu, którego pozba­
'vił go przypadek, inny wreszcie chce żyć, oczekując zysków 
Z<' swej pracy. Ale wszystkie te pobudki, działające u poży­
czającego, są zupełnie obojętne wierzycielowi, którego ob­
chodzą jedynie: wysokość procentu, który otrzyma i pew­
ność kapitału. Nie zajmuje go użytek, jaki z kapitału uczyni 
dłużnik, tak samo, jak kupiec nie troszczy się o zużytkowa­
nie towarów, które nabywcy sprzedaje. 

73 ODPARCIE BŁĘDOW, POPEŁNIONYCH PRZEZ PISARZY SCHOLA­
S1YCZNYCH 

Ponieważ pożyczka na procent nie była rozumiana 
w jej prawdziwem znaczeniu, moraliści, bardziej surowi niż 
o~wieceni, uznawali ją za zbrodnię. Teologowie scholastyczni 
doszli do wniosku, że skoro pieniądze same przez się nie wy­
twarzają żadnych wartości, byłoby niesłuszne wymagać pro­
centu od pożyczonych pieniędzy. Hołdując przesądom, znaj­
dowali potwierdzenie swej doktryny w slowach ewangelji: 
Mutuum dale nihil inde sperantes. 

Teologowie, którzy w sprawie procentu trzymali się 

racjonalniejszych zasad, narażali się na największe wy­
mówki ze strony teoretyków przeciwnego obozu. 

Tymczasem krótkie zastanowienie wystarczy, aby uznać 
błahość powodów, którerui posługiwano się dla potępienia 
procentu od pożyczek. Pożyczka jest wzajemną, swobodną 
umową między dwiema stronami, zawieraną tylko dlatego, 
że jest dla obu korzystna. Jeżeli wierzyciel widzi korzyść 
w otrzymaniu czynszu od swych pieniędzy, to dłużnik nie­
mniej jest zainteresowany w znalezieniu potrzebnych mu 
środków, skoro decyduje się pożyczkę zaciągnąć i opłacać 

od niej procent. Na jakiej przeto zasadzie upatrywać można 
zbrodnię w umowie korzystnej dla stron obu, z której każda 
jest zadowolona, i która niewątpliwie nie szkudzi nikomu 
innemu? Powiedzieć, że wierzyciel nadużywa położenie dłuż-
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nika, który potrzebuje pieniędzy, każąc mu opłacać procent, 
jt-st równie nierozsądne, jak twierdzić, że piekarz, wymaga­
jący zapłaty za chleb sprzedawany, nadużywa położenia na­
bywcy, który tego chleba potrzebuje. Jeżeli w ostatnim wy­
padku pieniądze są równoważnikiem chleba, który dostaje 
1'-upujący, to pieniądze, otrzymane dzisiaj przez dłużnika, 

są tak samo równoważnikiem kapitału i procentu, który 
dłużnik obiecuje zwrócić w pewnym terminie. Dla dłużnika 
jest zatem korzystne mieć w ciągu tego czasu pieniądze, któ­
rych potrzebuje, tymczasem dla wierzyciela jest nieko­
rzystne, że ich jest pozbawiony. Niekorzyść da się ocenić 

i zostaje ocenioną, a ceną jest procent. Cena ta musi być 
\vyższą, o ile wierzyciel ryzykuje utratę swego kapitału z po­
wodu niedostatecznej pewności, że dłużnik jest wypłacalny. 
Tranzakcja jest przeto równą z jednej i z drugiej strony, 
a wskutek tego uprawnioną. Pieniądze jako ciało fizyczne, 
jako masa metalu nic nie wytwarzają, ale pieniądze, uży­
v1ane na wkłady w przedsiębiorstwa rolne, w fabryki, w han­
del, dają zysk pewny. Za pieniądze możemy nabyć grunt 
i zdobyć sobie dochód. Kto pożycza pieniądze, ustępuje przeto 
nietylko nieproduktywne posiadanie tych pieniędzy, ale po­
zbawia się zysku, albo dochodu, który mógłby otrzymać. 

Trzeba zatem uznać procent, jako sprawiedliwe odszkodowa­
nie za taką stratę. Pisarze scholastyczni, zmuszeni do uznania 
powyższych argumentów, zezwalali na pobieranie procentu 
od pieniędzy, o ile pozostawiony będzie kapitał, to zn. skoro 
wierzyciel odstąpi od ządania zwrotu kapitału w oznaczonym 
terminie i pozwoli dłużnikowi zachować go tak długo, jak 
zechce, za cenę procentu. Powodem tego pobłażania było, 

że kapitał przestawał wówczas być pożyczonym pieniądzem, 
od którego pobierało się procent, a stawał się rentą, zaku­
pioną za sumę pieniężną tak, jak się kupuje grunt. Była to 
drobna subtelność, do której się uciekano, ażeby ustąpić przed 
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uznaniem niezbędności pożyczek, koniecznych przy rozwoju 
interesów w społeczeństwie, nie uznając wyraźnie mylności 
zasad, na których oparte było potępienie. Zastrzeżenie wzglę­
(]em odstąpienia kapitału nie stanowi żadnej korzyści dla 
dłużnika, który tak samo obciążony jest długiem aż do chwili, 
w której zwrócił kapitał, i którego dobra są zawsze odpo­
\•.iedzialne za pewność tego kapitału. Jest to nawet czynnik 
~1jemny, utrudniający dłużnikowi znalezienie pieniędzy, któ­
l)Ch potrzebuje, gdyż niejeden z tych, którzy zgodziliby się 
chętnie na pożyczenie danej sumy pieniędzy na jeden lub 
dwa lata, nie zechce jej oddać na czas nieokreślony. Zre­
sztą jeżeli mozna sprzedać pieniądze wzamian za rentę wie­
,czystą, dlaczegoby nie można odstąpić ich na kilka lat za 
rentę, opłacaną tylko w ciągu tego czasu? Jeżeli roczna renta 
1.000 franków jest równoważnikiem sumy 20.000 franków, 
to dla tego, który na wieki zachowuje tę sumę, 1.000 fran­
ków będzie co roku równoważnikiem jej posiadania. 

74 PRAWDZIWA PODSTAWA PROCENTU OD PIENIĘDZY 

Można zatem wynająć swoje pieniądze z takiero sa­
mem uprawnieniem jak je sprzedać. Posiadacz pieniędzy 
uczynić może jedno i drugie dlatego, że pieniądze są równo­
ważnikiem dochodu i sposobem zapewnienia sobie tego do­
chodu, że wierzyciel na czas pozyczki traci dochód, który na 
innej drodze mógłby sobie zapewnić, że· ryzykuje swój ka­
pitał, że dłużnik poczynić może korzystne zakupy, albo użyć 
go w przedsiębiorstwach, z których ciągnąć będzie duże zy­
ski. To jeszcze nie wszystko: właściciel pieniędzy oprzeć się 
moze przy pobieraniu procentów na ogólniejszej, rozstrzy­
gającej zasadzie. Gdyby nawet powody uprzednie nie 
istniały, miałby prawo wymagać procentu od pożyczki, po­
nieważ pieniądze są jego własnością. Skoro do niego należą, 
ma prawo je zachować. Niema obowiązku wypożyczania. 
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Jeżeli przeto pożycza, nałożyć mu wolno na tę pożyczkę wa­
runki dowolne. Nie czyni tern żadnej krzywdy, ponieważ 

dłużnik poddaje się warunkom i nie ma prawa do pozyczonej 
sumy. Zysk, możność osiągnięcia zysku przy pomocy pi_e­
niędzy, stanowi niewątpliwie jeden z najczęstszych powo­
dow, skłaniających dłużnika do zaciągnięcia pożyczek na 
p1 ocen t. Zysk, oto źródło ułatwiające dłużnikowi wypłatę 

procentów, ale nie na tern-opiera się prawo wierzyciela. Wy­
starcza, aby pieniądze do niego należały, prawo pobierania 
procentów nieodłączne jest od własności. Kto kupuje chleb 
czyni to, aby się żywić, ale prawo piekarza do zapłaty za 
ten chleb nie zależy od tego użytku: takie same prawo miałby, 
sprzedając kamienie. Opiera się ono na prawie własności. 
Nikt nie może zmusić piekarza do oddawania chleba za 
darmo 27). 

75 STOPA PROCENTU, PODOBNIE JAK CENA KAŻDEGO TOWARU, 
NORMOWANĄ BYć POWINNA JEDYNIE WEDŁUG OBROTOW HANDLU. 

Powiedziało się wyżej, że cenę pożyczonych pienię­

dzy, jak wszystkich innych towarów, normuje popyt i po­
daż. A zatem, gdy jest wielu potrzebujących pieniędzy, chęt­
nych do zaciągania pożyczek, procent idzie wgórę, tam zaś, 
gdzie liczni właściciele pieniędzy ofiarują swe kapitały, pro­
cent się obniża. Byłoby przeto błędem sądzić, że procent od 
pieniędzy w handlu powinien być ustalony przez prawo pa­
nujących: jest to raczej cena bieżąca, która się normuje po­
dobnie jak cena każdego towaru. Istnieją tu różnice, zależnie 
od większej lub mniejszej pewności zwrotu dla pożyczają­
cego kapitał. Przy jednakowej pewności zaś, cena podnosić 
się lub spadać musi w stosunku do obfitości i zapotrzebo­
wania, a prawo tak samo określać nie powinno procentu od 
pieniędzy, jak nie powinno nakładać cen na wszystkie inne 
towary, które mają obieg w handlu. 

O tworzem-u bogactw. 5 
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76 PIENIĄDZE MAJĄ W HANDLU DWIE ROZNE CENY: JEDNA WY­
RAZA ILOśC PIENIĘDZY, KTORE ODDAJEMY WZAMIAN ZA TOWARY ROZ­
NEGO RODZAJU, DRUGA STOSUNEK SUMY PIENIĘZNEJ DO FOBIERANEGO 
PROCENTU, ZALEZNIE OD OBROTóW HANDLOWYCH. 

Z tego wyjaśnienia sposobów sprzedaży pieniędzy lub 
ich wypożyczenia za roczny procent wynika, że istnieją dwa 
rodzaje oceny pieniężnej w handlu. 

Przy sprzedaży i kupnie dana waga pieniędzy wciela 
w siebie pewną ilość wartości, albo towarów różnego ro­
dzaju. Jedna uncja srebra równa się np. pewnej ilości zboża, 
lub określonej liczbie męskich dni roboczych. 

Przy pożyczkach i handlu pieniężnym kapitał jest rów-· 
noważnikiem renty, stanowiącej część tego kapitału, i od­
wrotnie renta sama przedstawia kapitał równy wielokrotnej 
jej wysokości, zależnie od tego, czy procent jest wyższy lub 
niższy. 

77 TE DWIE OCENY SĄ OD SIEBIE NIEZALEZNE l NORMOWANE 
PRZEZ ZUPELNIE ROZNE ZASADY 

Te dwie różne oceny stoją w odległym stosunku i mniej 
są od siebie zależne, niżby się na pierwszy rzut oka wy­
dawało. 

Pieniądze mogłyby być bardzo obfite w handlu codzien­
nym. Mogłyby w nim mieć bardzo małą wartość, odpowia­
dać małej ilości towarów, a jednocześnie procent od pienię­
dzy mógłby być bardzo wysoki. 

Dajmy na to, że przy obrocie m i l jon a uncyj s re­
b r a w handlu je d n a uncja srebra opłaca na targu 
miarę zboża. Przypuszczam, że pojawia się w państwie 

dr u g i m i l jon uncyj srebra, i że ten dodatek rozdziela 
się na wszystkie prywatne kieszenie w tym samym stosunku, 
co pierwszy miljon, tak że poprzedni posiadacz dwóch uncyj 
srebra ma ich obecnie cztery. Pieniądze, rozpatrywane jako 
kruszec, obniżą się niewątpliwie w cenie, czyli, co na jedno 
wychodzi, towary będą płacone drożej, i trzeba będzie za 
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miarę zboża nabywaną dawniej za uncję srebra, płacić wię­
cej pieniędzy, może d w i e uncje zamiast je d n ej. 

Nie wynika stąd wszakże obniżka procentu od kapi­
tału, jeżeli cała ta suma pieniędzy została poniesioną na targ 
i zużytkowaną na wydatki bieżące swych posiadaczy, co 
przypuszczaliśmy odnośnie do p i er w s z e g o m i l j o n a 
uncyj srebra. Procent od pieniędzy bowiem obniża się tylko 
wtedy, gdy wzrośnie kapitał przeznaczony na pożyczki w sto­
sunku do potrzeb, pożyczających osób. 

Otóż pieniądze, które służą do obrotów rynkowych nie 
są przeznaczone na pożyczki. Pożycza się pieniądze odło­

żone, nagromadzone kapitały. Większa ilość pieniędzy na 
targu, to znaczy obniżka ich ceny, w stosunku do towarów 
w zwykłym handlu, nie pociąga za sobą niezbędnie obniżki 
procentu, nie ma bezpośredniego związku z potanieniem po­
życzek. Przeciwnie, może się nawet zdarzyć, że ta sama przy­
czyna, która powiększa ilość pieniędzy na rynku, podwyż­
szając ceny innych towarów i obniżając cenę pieniędzy, pod­
wyższy ~zynsz od nich, albo stopę procentową. 

Przypuszczam na chwilę, że wszyscy bogacze narodu, 
zamiast oszczędzać część swoich dochodów, albo zysków co­
rocznych, wydają je w całości, że nie zadowalając się docho­
dami, czerpią także z kapitału, że człowiek, który ma sto ty­
sięcy franków srebrem, zamiast je zużytkować w sposób ko­
rzystny albo wypożyczyć, spożywa je potrochu, czyniąc s z a­
l o n e wy d a t ki. Łatwo zrozumieć, że z jednej strony wię­
ceJ będzie pieniędzy zużytych na bieżące zakupy, na zado­
wolenie potrzeb albo fantazji poszczególnych osób, a z dru­
giej mniej pieniędzy pozostanie na pożyczki. Ponieważ wielu 
ludzi się zrujnuje, wzrośnie liczba żądających pożyczek. Pro­
cent od kapitału podniósłby się przeto jednocześnie z obniżką 
pieniędzy na rynku. Powód obu tych zjawisk będzie wspólny. 

5* 
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Przesianie nas dziwić ta pozorna sprzeczność, o ile zro­
zumiemy, że pieniądze, które się wydaje na targu, na zboże, 
stanowią kwotę codzienną dla zaspokojenia potrzeb, pienią­
dze ofiarowane w pozyczkach to właśnie takie, które uję­
liśmy od codziennych wydatków, jako zasób dla tworzenia 
kapitałów 28). 

78 PRZY WARTOśCIOWANIU PIENIĘDZY, PORóWNYWANYCH Z TO­
WARAMI, PRZEDMIOT OCENY STANOWIĄ P!ENIP,DZE ROZPATRYWANE 
JARO KRUSZCE, PRZY WARTOśCIOWANIU PROCENTU OD PIENIĘDZY 29) 

PRZEDMIOTEM OCENY JEST UZYTEK PIENIĘDZY W CIĄGU OKRESLONEGO 
CZASU. 

Na targu miara zboża porównywa się z pewną ilością 
srebra określonej wagi. Za towar kupuje się pewną ilość sre­
bra. Tę ilośĆ' ocenia się w stosunku do innych wartości. Przy 
pożyczce na procent przedmiotem oceny jest użytek określo­
nej kwoty wartości przez pewien okres czasu. Nie porówny­
vvamy już kwoty pieniężnej z ilością zboża, ale masę war­
tości zestawiamy z pewną jej częścią, która staje się ceną 

zwyczajową tej masy na pewien okres czasu. N i e c h d w a­
d z i e ś c i a t y s i ę c y u n c y j s r e b r a stanowią na targu 
równoważnik d w u d z i e s t u t y s i ę c y m i a r z b o ż a czy 
tylko d z i e się c i u tysięcy. Bez względu na to zawsze 
użytek tych dwudziestu tysięcy uncyj srebra w handlu pie­
mężnym przez rok wart będzie dwudziestą część głównej 

sumy, to znaczy tysiąc uncyj srebra, póki procent równa się 
j e d n e j d w u d z i e s t e j kapitału. 

79 WYSOKOść PROCENTU ZALEŻY BEZPOśREDNIO OD STOSUNKU 
POPYTU ZE STRONY PRZYSZŁYCH DŁUZNIKÓW DO PODAZY WIERZY­
CIELI STOSUNEK TEN NORMUJE GŁóWNIE ILOśC BOGACTW RUCHOMYCH, 
NAGROMADZONYCH PRZEZ OSZCZĘDZANIE DOCHODóW I PRODUKTOW CO­
ROCZNYCH, Z KTóRYCH TWORZĄ SIĘ KAPITAŁY, CZY TO PIENIĘZNE, CZY 
FOLEGAJĄCE NA GROMADZENIU INNYCH ZASOBóW, KTóRE MAJĄ WARTOść 
W HANDLU 

Cena pieniędzy na rynku znajduje się w stosunku---je­
dynie do ilości tego metalu, używanej przy bieżących aktach 
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wymiany. Stopa procentu zaś normuje się podług wartości 
nagromadzonych i zarezerwowanych dla utworzenia kapi­
tałów. Jest obojętne, czy te wartości stanowią kruszce, czy 
inne artykuły, o ile ostatnie dadzą się bez trudu wymienić 
na pieniądze. 

Konieczne jest, aby ilość kruszcu w danem państwie 
była równie wysoka jak suma wartości, które dają procent 
w ciągu roku, ale wszystkie kapitały w meblach, w towarach, 
narzędziach, w bydle zastępują te pieniądze i wcielają je 
w siebie. Papier podpisany przez człowieka, u którego stwier­
dzono wartość na s t o ty s i ę c y f r a n k ó w, i który obie­
cuje zapłacić s 1 o tysięcy w pewnym terminie, przyjmuje 
s1ę aż do tego terminu za s t o ty s 1 ę c y franków. Ten, 
kto podpisał papier, odpowiada za opłatę wszystkierui swerui 
kapitałami jakiejkolwiek natury byłyby jego posiadłości, aby 
tylko posiadał wartości na s t o tysięcy. 

A zatem nie ilość istniejących pieniędzy, jako kruszcu 
podnosi lub obniza procent od pieniędzy. Nie od nich zależy 
ilość pieniędzy przeznaczonych do rozpozy~zania. Jedynie 
rozstrzyga tu suma kapitałów w obrocie handlowym, to zna­
czy obecna suma wszelkiego rodzaju wartości ruchomych 
nagromadzonych, oszczędzanych stopniowo z dochodów i zy­
sków, które zuzytkowane być mają dla zapewnienia właści­
cielowi nowych dochodów i nowych zysków. Te nagroma­
dzone oszczędności ofiaruje się dłuznikom, a skoro ich jest 
więcej, zniza się procent od pieniędzy, o ile liczba dluzni­
ków nie zwiększyła się w tym samym stosunku, co kapitały. 

80 DUCH OSZCZĘDNOśCI W NARODZIE POWIĘKSZA NIEUSTANNIE 
SUMĘ KAPITAŁOW ZBYTEK MA STALĄ DĄZNOŚC DO ICH NISZCZENIA. 

Duch rządności, oszczędności, gospodarności w narodzie 
dąży do zwiększenia sumy jego kapitałów, do powiększe­
nia liczby wierzycieli, a zmniejszenia ilości dłużników. Przy­
zwyczajenie do zbytku wywiera odwrotne działanie, a wnio-
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skując z tego, co już zostało powiedziane o zużytkowaniu 
kapitałów we wszystkich przedsięwzięciach rolnych, prze­
mysłowych i handlowych, sądzić mozemy, czy zbytek wzbo­
gaca lub uboży naród? 

81 OBNIZENIE PROCENTU DOWODZI, ZE OSZCZĘDNOść PRZEMOGŁA 
W EUROPIE ZBYTEK. 

Ponieważ stopa procentu obniżyła się w Europie od 
kilku wieków, można stąd wywnioskować, że duch oszczęd­
ności był więcej rozpowszechniony od ducha zbytku. Tylko 
ludzie już zbogaceni oddają się zbytkom, a wśród bogaczów 
ludzie rozsądni ograniczają się do wydawania dochodów, ba­
cząc, ażeby nie naruszać kapitałów. Tych, którzy chcieliby 
się wzbogacić, jest znacznie większa liczba w narodzie, api­
żeli ludzi bogatych. Otóż w obecnym stanie stosunków, kiedy 
wszystkie grunta są zajęte, istnieje tylko jeden sposób zbo­
gacenia się: polega on na posiadaniu lub zdobyciu w jaki­
kolwiek sposób dochodu lub zysku rocznego poza kwotą nie­
zbędnie potrzebną na utrzymanie. W tych warunkach mozna 
co roku odłożyć taką przewyżkę, z której da się stworzyć 

kapitał służący ku podwyższeniu dochodu lub zysk roczny, 
który znowu mozna zaoszczędzić i zamienić na kapitał. 

Istnieje przeto wielka liczba ludzi zainteresowanych w zbie­
raniu kapitału i zajętych jego gromadzeniem. 

82 PORÓWNANIE PIĘCIU ROZNYCH SPOSOB6W ZUZYTKOWANIA 
KAPITAŁOW 

Naliczyłem pięć róznych sposobów zużytkowania kapi­
tałów, to znaczy umieszczania ich w sposób korzystny: 

Pierwszym będzie zakupić obszar gruntu, któryby przy­
nosil pewien dochód. 

Drugim umieszczenie pieniędzy w przedsiębiorstwach 

rolnych, wydzierżawiając grunta. Ich plony powinny oprócz 
ceny dzierżawnej zwracać procent od wkładów i cenę pracy 
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iego, który swoje bogactwa i swoje trudy poświęca ich 
uprawie. 

Trzeci sposób, to umieszczenie kapitału w przedsiębior­
stwach przemysłowych, albo w fabrykach. 

Po czwarte, włożyć można kapitał w przedsiębiorstwa 
handlowe. 

Wreszcie piąty sposób, to pożyczać pieniądze tym, któ­
rzy ich potrzebują i pobierać od nich procenty. 

83 WPŁYW WZAJEMNY SPOSOBóW ZUZYTKOWANIA PIENIĘDZY. 

Roczne dochody, które przynoszą kapitały zużytkowane 
różnorodnie, uzależniają się od siebie wzajemnie i stosują 

do rocznych procentów od kapitału wogóle. 

84 PIENIĄDZE UMIESZCZONE W ZIEMI MUSZĄ PRZYNOSić NIŻ-

SZY DOCHóD 

Kto wkłada swój kapitał w grunt zakupiony, który wy­
dzierżawia potem wypłacalnemu dzierżawcy, otrzymuje 
z bardzo małym trudem dochód i wydać go może w naj­
przyjemniejszy sposob, zgodny ze swemi upodqbaniami. Poza 
tern będzie dlań korzystne, że wśród wszystkich dóbr naj­
mniej narazoną na różne rodzaje wypadków jest ziemia. 

85 PII:NIĄDZE POZYCZONE PRZYNOSie POWINNY TROCHĘ WYŻSZY 
DOCHOD OD GRUNTOW, NABYTYCH ZA KAPITAŁ RóWNEJ WYSOKOśCI 

Kto pozycza pieniądze na procent, pobierać od nich 
może dochód jeszcze spokojniej i swobodniej, niż posiadacz 
gruntów. Niewypłacalność dłużnika może go przecież nara­
zić na utratę kapitału. 

Z tego powodu nie zadowoli się procentem, równym 
dochodowi z ziemi, którą zakupiłby za ten sam kapitał. 

Procent od pieniędzy pozyczonych musi przeto być 
wyższy od dochodu z gruntu, zakupionego za tę samą kwotę, 
gdyż o ileby wierzyciel zdołał kupić ziemię, przynoszącą ten 
sam dochód, wolałby umieścić pieniądze swe w ziemi 30). 
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86 PIENIĄDZE, UMIESZCZONE W PRZEDSIĘBIORSTWACH ROLNYCH, 
FABRYCZNYCH, HANDLOWYCH, POWINNY PRZYNOSie WYZSZY DOCHóD, 
I><IZ WYNOSI PROCENT OD POZYCZONEGO K!\PITAŁU. 

Z tego samego powodu pieniądze użyte w rolnictwie, 
w przemyśle albo w handlu przynosić powinny znaczniejszy 
zysk, niż dochód z tego samego kapitału, obróconego na za­
kup gruntu lub pozyczonego na procent. Przedsiębiorstwa 
tego rodzaju wymagają, oprócz wkładów kapitału, dużo sta:.: 
rań i pracy. Gdyby nie dawały zysku, korzystniej byłoby po­
starać się o jednakowy dochód, którego możnaby używać, nic 
nie robiąc. Trzeba zatem, ażeby przedsiębiorca oprócz pro­
centu od kapitału wydobył corocznie zysk, wynagradzający 
jego starania, prace, uzdolnienie i ryzyko, ponadto, aby 
przedsiębiorstwo dostarczyło mu środków do zastąpienia 

rocznego ubytku wkładów, które od pierwszej chwili zamie­
nić musi na przedmioty, podlegające uszkodzeniu i narażone 
na przypadki wszelkiego rodzaju. 

87 A PRZEGIEZ WYNIKI TYCH ROZNORODNYCH ZASTOSOWAN OGRA­
NICZAJĄ SIĘ WZAJEMNIE I POMIMO SWEJ ROZNORODNOśCI UTRZYMUJĄ 
SII:, W PEWNEGO RODZAJU RóWNOWADZE 

Różne użytki z kapitałów przynoszą tedy bardzo nie­
jednakowe dochody, ale pomimo tej nierówności oddzialy­
wują na siebie wzajemnie tak, że ustala się między niemi 
równowaga, podobnie jak między dwoma płynami niejed­
nakowej gęstości w naczyniu, którego dwa ramiona styka­
łyby się u dołu. Nie byłyby one na jednakowym poziomie, 
ale skoroby jedna ciecz szla do góry, podnieśćby się musiała 
także druga, w drugiem ramieniu. 

Przypuśćmy, że odrazu wielka liczba właścicieli chce 
sprzedać swoje grunta. Naturalnie obniży się cena tych grun­
tów tak, że za mniejszą sumę nabyć będzie można wyższy 
dochód. Nie może się to dokonać bez podwyższenia stopy pro­
centu od pieniędzy, gdyż ich posiadacze chętniej będą ku­
powali ziemię, niż pożyczą pieniądze na procent, nie wyż-
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szy od dochodu z gruntów zakupionych. Kto zechce zatem 
pozyczyć pieniędzy, musi zapłacić wyższy procent. Jeżeli zaś 
procent od pieniędzy się podniesie, chętniej będą je wypo­
życzali, zamiast zatrudniać je w sposób bardziej uciązliwy 
i ryzykowny w przedsiębiorstwach rolnych, przemysłowych 
lub handlowych. Zakładane tedy będą jedynie przedsiębior­
stwa, które oprócz wynagrodzenia za pracę dadzą zysk wyż­
szy. Słowem, o ile zyski wynikające z pewnego zuzytkowa­
nia pieniędzy wzrastają lub obnizają się, napływają w tym 
kierunku kapitały, wycofywane z innych. Na tej drodze zmie­
ma się nieustannie w każdej gałęzi gospodarczej stosunek 
kapitału do rocznej wytwórczości. W ogóle zaś pieniądze, za 
które zakupiono ziemię, przynoszą mniejszy dochód od pie­
niędzy pozyczonych, a pożyczki dają dochód niższy, niż 

przedsiębiorstwa wymagające pracy. Zawsze jednak, skoro 
dochody od pieniędzy, włożonych w którekolwiek z tych dzia­
ł8ń gospodarczych wzrosną lub obniżą się, tern samem 
i wszystkie inne użytki doznają odpowiedniej zwyżki lub 
zniżki. 

88 BIEZĄCY PROCENT OD PIENII;DZY STANOWI CIEPŁOMIERZ, PRZY 
KTóREGO POMOCY OSĄDZie MOZNA OBFITOŚC, LUB RZADKOśC KAPITA· 
ŁóW JEST ON MIARĄ, JAKIE ROZMIARY NARóD NADAć MOZE SWOIM 
PHZEDSIĘBIORSTWOM HOLNYM, FABRYCZNYM I HANDLOWYM. 

Procent obiegowy od pieniędzy pożyczonych można za­
tem uważać za rodzaj miernika obfitości lub rzadkości ka­
pitałów w danym narodzie, oraz rozmiarów wszelkiego ro­
dzaju przedsiębiorstw, które ten naród może prowadzić. Oczy­
V"iście im nizszy jest procent od pieniędzy, tern wyżej idą 
grunta w cenie. Człowiek, który ma pięćdziesiąt tysięcy liw­
rów renty, posiada zaledwie miljon, jeżeli ziemia sprzeda­
wać się będzie w stosunku jednego grosza do dwudziestu. 
(Dochód roczny wzięty 20 razy, czyli pięcioprocentowy). 

Własność jego wzrośnie do dwóch miljonów, jeżeli ziemia 
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sprzedaną. zostanie w stosunku czterdziestu groszy za jeden, 
t. j. 40-krotnego rocznego dochodu. 

O ile procent doszedł do 5 od sta, wszelka ziemia, którą. 
trzeba karczować, i która po potrą.ceniu wkładów i opłacie 

pracy rolnika nie przynosi tych 5-ciu od sta, pozostanie nie­
tknięta. Będą. istniały również tylko takie fabryki i handle, 
które przynoszą., oprócz opłaty za pracę i ryzyko przedsię­
biorcy, najmniej pięć od sta. 

Jeżeli u którego z sąsiednich narodów kapitał pie­
niężny przynosi dwa od sta, to przeniosą. się tam wszelkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe, które nie mogą. 
powstać w kraju, gdzie procent jest pięć. Nawet fabrykanci 
i przemysłowcy w kraju tańszego są.siada, mogą.c się zado­
wolić niższą. ceną., poniosą. swoje tańsze towary na wszystkie 
rynki i przywłaszczą tam sobie wyłączny handel, chyba, że 
ze względu na specjalne warunki, albo na zbyt wielką. dro­
żyznę transportu, naród, u którego pienią.dz daje pięć od sta, 
zachowa swój handel. 

89 WPLYW STOPY PROCENTU OD PIENIĘDZY NA WSZYSTKIE ZY­
ShOWNE PRZEDSIĘBIORSTWA. 

Stopa procentu stanowi rodzaj poziomu, poniżej którego 
ustaje wszelka uprawa, wszelki przemysł, wszelki handel 
i każda praca. Jest to jakgdyby morze, rozlane w obszernej 
okolicy: szczyty gór wznoszą. się nad wodami, tworzą.c żyzne 
i uprawne wyspy. Jeżeli morze odpłynie, to w miarę jak się 
poziom wód obniża, ukazują. się i pokrywają. plonami zbo­
cza terenów, doliny i równiny. Wystarcza, aby woda pod­
niosła się lub opadła na jedną. stopę, a już zalane są. lub przy­
wrócone kulturze obszary niezmierne. Obfitość kapitałów 

ożywia wszelkie przedsiębiorstwa, a niski procent od pie­
niędzy jest jednocześnie następstwem i znamieniem obfitości 
kapitałów. 
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90 CAŁKOWITE BOGACTWO NARODU SKŁADA SIĘ: 1) Z CZYSTEGO 
DOCHODU OD WSZYSTKICH KAPITAŁOW ZAKŁADOWYCH, POMNOŻONEGO 
PHZEZ WYKŁADNIK CENY GRUNTÓW, 2) Z SUMY WSZYSTKICH BOGACTW 
HUCHOMYCH NARODU. 

Ziemia ma wartość kapitału, równego rocznej rencie 
gruntowej, pomnożonej przez grosz ceny ziemi, powszechnie 
w danej chwili przyjęty. Gdybyśmy zatem dodali dochód 
ze wszystkich gruntów, to znaczy czysty dochód, który dają 
właścicielom samym, oraz wszystkim współwłaścicielom, 

a więc panu, który otrzymuje rentę, proboszczowi, pobiera­
jącemu dziesięcinę, panującemu, który ściąga podatki, gdyby, 
powiadam, dodać wszystkie te kwoty i pomnożyć je przez 
grosz ceny ziemi, otrzymalibyśmy sumę bogactw narodo­
wych w dobrach ziemskich. 

Chcąc dojść do całości bogactw narodu należy dołą­

czyć bogactwa ruchome, polegające na sumie kapita,łów, uży­
wanych w przedsiębiorstwach rolnych, przemysłowych i han­
dlowych 31), związanych stale z temi przedsiębiorstwami. Po­
za tern doliczyć trzeba wkłady wszelkiego rodzaju przedsię­
biorców, które zwracać się im powinny, aby znów wchodziły 
do przedsiębiorstw w celu ich uruchomienia. 

Utożsamianie olbrzymiej masy tych bogactw rucho­
mych z kwotą istniejących w państwie pieniędzy, byłoby 

grubą pomyłką. Pieniądze są tylko drobnym objektem po­
równawczym. Ażeby się o tern przekonać, wystarczy przed­
stawić sobie olbrzymią ilość bydła, narzędzi, nasion, stano­
wiących wkłady rolne; surowce, narzędzia, sprzęty wszel­
kiego rodzaju, które są zasobem przemysłowym; magazyny 
wszystkich kupców i handlowców, a zrozumiemy, że wśród 
ogółu bogactw gruntowych i ruchomych narodu pieniądze 
jako takie stanowią bardzo drobną cząstkę. Ale wszystkie 
tt> bogactwa mogą się wymieniać na pieniądze, a zatem są 
symbolem pieniądza, a pieniądz ich wcieleniem. 
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91 SUMA KAPITAŁOW POZYCZONYCH, ZALICZONA DO BOGACTWA 
NARODOWEGO, BYŁABY ICH PODWOJNEM ZARACHOWANIEM 

Przy obliczaniu bogactw narodu nie należy uwzględniać 
sumy kapitałów pozyezonych, gdyż te kapitały wypozyczyćby 
jedynie mogli właściciele gruntów, albo przedsiębiorcy dla 
zuzytkowania ich w swych zakładach. Tylko oni mogą za 
kapitał odpowiadać i płacić procenty. Pieniądze, pożyczone 
ludziom, którzy nie mają gruntów, ani przedsiębiorstw prze­
wysłowych, byłyby kapitałem martwym, nie zużytkowanym. 
Jeżeli właściciel gruntu, wartości czterystu tysięcy fran­
ków, pożycza sto tysięcy, to dobra jego obciążone są opłatą 
renty, a dochód, który dają, obniży się o odpowiednią sumę. 
Gdyby sprzedał te dobra za czterysta tysięcy, sto należałoby 
do wierzyciela. Ten kapitał wierzyciela zatem przy oblicza­
niu istniejących bogactw byłby podwójnie zarachowany, raz 
jako część wartości tej ziemi, powtóre jako wypozyczony ka­
pitał. Ziemia warta jest zawsze czterysta tysięcy franków, 
a jakkolwiek właściciel jej wziął sto tysięcy pożyczki, war­
tość gruntu nie wzrosła do pięciukroć sto tysięcy. Znaczy to, 
że na czterysta tysięcy franków sto należy do wierzyciela, 
a już tylko trzysta do dłuznika. 

Takie samo dwukrotne wliczenie nastąpiłoby, gdyby 
do rachunku kapitałów wogóle wciągnąć sumy, pozyczone 
przedsiębiorcy w celu zużytkowania ich jako zaliczki w jego 
zakładach. Pożyczka ta nie powiększa ogólnej sumy wkła­
dów, niezbędnych w przedsiębiorstwie. Wynika stąd jedy­
nie, że powyższa suma i część zysków, równająca się pro­
centom, od niej pobieranym, należy do wierzyciela. Czy han­
dlujący użyje z wła<>nego majątku dziesięć tysięcy franków 
w swoim handlu, czy z nich wyciągnie cały zysk, czy też po­
życzy te dziesięć tysięcy od drugiego, któremu opłaca pro­
cent, zadowalając się nadwyżką zysku i wynagrodzeniem 
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za swą działalność, zawsze obraca tylko dziesięciu tysiącami 
franków. 

W rachunku bogactw narodowych uwzględnić nie 
można kapitału, odpowiadającego procentom od wypoży­
czonych pieniędzy bez podwójnego liczenia tej samej cyfry. 
Należy atoli do tego rachunku wprowadzić wartość wszyst­
kich innych dóbr ruchomych, które, stanowiąc z początku 
przedmiot wydatków i nie przynosząc żadnych zysków, stają 
się przeciez dzięki swej trwałości i nieużywaniu prawdzi­
'' ym, nagromadzanym bezustannie kapitałem. Ponieważ 

w razie potrzeby można je wymienić na pieniądze, stanowią 
one jakgdyby fundusz rezerwowy, który może wejść w obieg 
i zastąpić utratę innych kapitałów. Takieroi są sprzęty wszel­
kiego rodzaju, klejnoty, porcelana, obrazy, posągi, gotówka, 
zamknięta w kufrach skąpców. Wszystkie te przedmioty 
mają wartość, a suma tych wartości moze być znaczna u na­
rodów bogatych. Zresztą wielka, czy mała, zawsze dodana 
być musi do sumy cen gruntów, oraz do wkładów w przed­
siębiorstwa wszelkiego rodzaju i wraz z niemi tworzy ogólną 
sumę bogactw danego narodu. Jakkolwiek można bardzo do­
brze określić, z czego składa się całość bogactw narodowych, 
co uczyniłem poprzednio, byłoby prawdopodobnie niemo­
żebne obliczyć ich wysokość. Należałoby znaleźć prawidło 
dla określenia stosunku ogólnych obrotów handlowych 
w narodzie do dochodu z jego gruntów: może to byłoby mo­
żebne, ale nie zostało jeszcze wykonane w taki sposób, aby 
usunąć wszystkie wątpliwości. 

92 DO KTóREJ Z TRZECH KLAS SPOŁECZENSTWA ZALICZYć NALEŻY 
KAPITALISTÓW, POŻYCZAJĄCYCH PIENIĄDZE1 

Zobaczmy teraz, o ile nasz przegląd różnorodnych spo­
sobów zużytkowania kapitałów zgadza się z ustalonym po­
przednio podziałem wszystkich członków społeczeństwa na 
trzy klasy: wytwórczą czyli rolniczą, przemy~ l o w~ 
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albo handlową i klasę n i e z a leż n ą, t. j. właścicieli 

ziemskich. 

93 KAPITALISTA, POZYCZAJĄCY PIENIĄDZE, JAKO OSOBA NALEŻY 

DO KLASY NIEZALEZNEJ 

Widzieliśmy, że każdy człowiek bogaty jest właścicie­
lem kapitału, złożonego z bogactw ruchomych albo dóbr 
ziemskich, wartości równej jakiemuś kapitałowi. Każda 

własność ziemska równa się pewnemu kapitałowi, a zatem 
każdy właściciel jest kapitalistą, ale nie każdy kapitalista 
jest właścicielem majątku ziemskiego, a właściciel kapitału 
ruchomego ma wybór. Może nabyć zań grunta, albo też zużyt­
kować go w przedsiębiorstwie roinem lub przemysłowem. 
Kapitalista, który stał się przedsiębiorcą rolnym lub prze­
mysłowym, nie jest bardziej niezależnym ani on, ani jego 
zyski, niż zwykły robotnik w tych dwóch klasach. Obu za­
leży na dalszem prowadzeniu przedsiębiorstw. Kapitalista 
ogranicza się do pożyczania pieniędzy właścicielowi, albo 
przedsiębiorcy. Jeżeli pożycza właścicielowi, to zdaje się na­
lezeć do klasy właścicieli, stając się współwłaścicielem po­
siadłości. Dochód z gruntu służyć musi do spłaty procentów 
od jego wierzytelności. Wartość gruntów obciązona jest za­
bezpieczeniem jego kapitału, az do wysokości należnej mu 
spłaty. Jeżeli kapitał pozyczony został przedsiębiorcy, osoba 
wierzyciela należy do klasy niezależnej, ale jego kapitał do­
dany został do wkładów w przedsiębiorstwo, z którego nie 
może być wydobyty bez szkody dla tegoż, o ile nie zostanie 
zast~piony przez inny kapitał tej samej wartości 32). 

94 WYPOZYCZAJĄCY PIENIĄDZE ROZPORZĄDZAC MOZE DOWOLNIE 
PROCENTEM I ZROBie ZEN, JAKI CHCE, UŻYTEK. 

Procent, pochodzący z tego kapitału, zdaje się być 

istotnie rozporządzalnym, ponieważ obejść się bez niego 
może i przedsiębiorca i przedsiębiorstwo. A zatem obie klasy 
pracujące w rolnictwie i przemyśle otrzymują zysk, z któ-
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rego pozostaje część rozporzą.dzalna, mianowicie suma, od­
powiadająca procentowi od wkładów, obliczonemu według 
zwykłej stopy procentów od pożyczonych pieniędzy. Zdawa­
łoby się równiez, że Wiliosek ten przeczy naszemu twierdze­
niu, jakoby jedynie klasa właścicieli miała właściwy dochód, 
dochód rozporządzalny, a wszyscy inni członkowie dwóch 
pozostałych klas tylko płace zarobkowe, albo zyski. Potrzeba 
tu pewnego wyjaśnienia. 

Jezeli weźmiemy pod uwagę trzy tysięce franków, 
otrzymywanych corocznie przez człowieka, który pożyczył 
handlującemu sześćdziesiąt tysięcy franków, i rozpatrzymy 
je z punktu widzenia użytku, jaki z nich zrobić moze, nie 
ulega wątpliwości, że wolno mu niemi rozporządzać, ponie­
waż dla przedsiębiorstwa kwota powyzsza jest niepotrzebna. 

95 PROCENT OD PIENIĘDZY NIE JEST ROZPORZĄDZALNY W TEM 
ZNACZENIU, ABY PANSTWO MOGŁO PRZYWŁASZCZYC SOBIE CZĘSC POWYZ­
SZEJ KWOTY NA POKRYCIE SWOICH POTRZEB 

Nie są. one przecież rozporządzalnym dochodem w tern 
znaczeniu, aby państwo mogło przywłaszczyć sobie część tej 
kwoty zupełnie bezkarnie na potrzeby publiczne. Te trzy 
tysiące nie stanowią. odszkodowania, dawanego darmo przez 
rolnictwo lub handel temu, kto poczynił wkłady. Jest to cena 
i warunek samych wkładów, bez których przedsiębiorstwo 
nie mogłoby istnieć. O ile wysokość tego odszkodowania się 
obnizy, kapitalista odbierze swoje pieniądze, a przedsiębior­
stwo upadnie. Takie wynagrodzenie musi być tedy święte 
i cieszyć się całkowitą. nietykalności~, ponieważ jest ceną. 
wkładu w przedsiębiorstwo, bez którego nie mogłoby ono 
istnieć. Naruszyć je, byłoby podwyższeniem ceny wszystkich 
wkładów w przedsiębiorstwa, a wskutek tego obniżeniem 

rozmiarów rolnictwa, przemysłu i handlu 33). 

Na tej podstawie można wyjaśnić to, co powiedzieliśmy 
poprzednio o kapitaliście, który pożyczył pieniądze właści-
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cielowi gruntów: p o z orni e zaliczony on być może do klasy 
właścicieli, atoli ten p o z ó r pozo5tawia niejasności, które 
nalezy wyjaśnić. W rzeczywistości procent od pieniędzy, po­
życzonych przez kapitalistę, jest równie nierozporządzalny, 
a zatem tak samo nie moze być przez państwo przywla-
5zczony, jak procent od pieniędzy, pozyczonych przedsiębior­
com rolnym lub handlowym. Ten procent jest tak samo ceną 
wolnej umowy i tak samo nic od niego odjąć nie można bez 
naruszenia lub zmiany w cenach pożyczek. Małe ma znacze­
nie, komu pozyczka została udzieloną; jeżeli cena pożyczki, 
danej właścicielowi rolnemu, idzie wgórę, lub wogóle ulega 
zmianom, zmieni się i podrożeje takze kredyt dla rolnika, 
p1zemysłowca i kupca. Słowem, kapitalista, pozyczający pie­
niądze, powinien być uważany za kupca, handlującego nie­
zbędnym przy wytwarzaniu bogactw towarem, który nigdy 
nie będzie za Lani. Byłoby równie nierozsądne obarczyć swój 
handel podatkiem, jak D'ałożyć podatek na gnojowisko, słu­
żące do nawożenia gruntów. Wnioskujemy stąd, że pożycza­
jący pieniądze należy jako osoba do klasy niezależnej, po-J 
niewaz niema nic do roboty. Skoro zaś weźmiemy pod uwagę 
naturę jego bogactwa, czy procent od pożyczonych pieniędzy, 
opłacany będzie przez właściciela gruntów, czy przez przed­
siębiorcę z części jego zysków, obarczonej procentem od 
wkładów, do klasy tej zaliczyć go nie można. 

96 ZARZUT. 

Powiedzieć mi mogą niewątpliwie, że dla kapitalisty 
byłoby obojętne, czy pożycza pieniądze, czy używa ich na 
zakupno gruntu, że w obu wypadkach otrzymuje tę samą 

cenę za oddanie swego kapitału i że jakbądź go użyje, po­
winien przyczyniać się do publicznych wydatków. 
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fTJ. ODPOWIEDź NA ZARZUTY. 

Odpowiadam przedewszystkiem, że w istocie, skoro lm­
pitalista kupił ziemię, dochód jej równa się temu, co daJyby 
mu pieniądze, gdyby je był wypożyczył. Dla państwa atoli 
istnieje zasadnicza różnica taka, że cena, którą daje za zie­
mię, w niczero nie wpływa na przynoszony przez nią dochód. 
Dawałaby ten sam dochód, choćby jej nie był kupił. Dochód 
ten, jak wytłumaczyliśmy, polega na przewyzce produktu 
gruntowego ponad płacę zarobkową rolników, ponad ich zy­
ski i procent od wkładów. Inaczej jest z procentem od po­
życzki. Jest on warunkiem jej udzielenia, ceną wkładu, bez 
którego dochód albo zyski, służące do pokrycia tych części 
dochodu, nie mogłyby istnieć. 

Poza tern, gdyby grunta same obarczone były wydat­
kami publicznemi, o ile ten podatek zostałby już ustalony, 
kapitalista, któryby je kupował, nie wliczalby do procentów 
od kapitału części dochodu, obciążonej przez ten podatek, 
podobnie jak człowiek, kupujący dziś ziemię, nie kupuje 
dziesięciny, otrzymywanej przez proboszcza, am ustalonego 
już podatku, ale pozostały dochód, oprócz tej dziesięciny 

i podatku 3~). 

98 DOCHODEM ISTOTNIE ROZPORZĄDZALNYM W PANSTWIE MOZE 
BYć TYLKO CZYSTY DOCHOD GRUNTOWY. 

Z tego, co się powiedziało poprzednio, widać, że pro­
cent od pożyczonych pieniędzy pochodzi z dochodów grun­
towych, albo z zysków przedsiębiorstw rolnych, przemysło­
wych lub handlowych. 

Ale same te zyski, jak to już wykazaliśmy, są tylko 
częścią wytwórczości gruntowej. Wytwór gruntowy dzieli 
się na dwie części: na jednej ciąży płaca zarobkowa rolnika, 
jego zyski, zwrot jego wkładów i procenty od nich. Druga 
część należy do właściciela, jest dochodem, który ten wła-

o twarzemu bogactw. 6 
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ściciel wydaje dowolnie, i którym przyczynia się do ogól­
nych wydatków państwa. 

Wskazaliśmy, że wszystko, co otrzymują inne klasy 
społeczeństwa, są to tylko zarobki i zyski, opłacane albo 
przez właściciela z jego dochodu, albo przez urzędników 
i robotników klasy produktywnej z części przeznaczonej na 
pokrycie ich potrzeb, za którą kupują wytwory klasy prze­
mysłowej. Natura zysków powyzszych nie zmienia sumy do­
chodu, wytworzonego przez klasę produkcyjną, ponad koszta 
pracy własnej, w którym to dochodzie klasa przemysłowa 
uezestniczy tylko do wysokości tych kosztów, a to niezależ­
nie, czy będą zużyte jako płace zarobkowe, jako ,zyski przed­
siębiorców, czy procenty od wkładów. 

Dowiedliśmy, że dochodem jest tylko czysty wytwór 
gruntowy, i że wszelki inny zysk roczny albo płacony jest 
z dochodu, albo tez stanowi część kosztów, słuzącą do wy­
twarzania dochodu. 

99 ZIEMIA DOSTARCZYŁA ROWNIEZ CAŁOśCI BOGACTW RUCHOMYCH, 
CZYLI ISTNIEJĄCYCH KAPITAŁOW, KTORE SĄ WYTWORZONE PRZEZ CZĘść 
JEJ COROCZNIE ZAREZERWOWANYCH PRODUKTOW 

Nietylko nie istnieje i nie może istnieć inny dochód 
poza czystym wytworem gruntowym, ale takze kapitały, 

które tworzą sumę wszystkich wkładów przy uprawie i han­
dlu, dostarczone zostały przez ziemię. Ofiarowała ona bez 
uprawy pierwiastkowe wkłady, niezbędne przy pierwszych 
pracach. Reszta jest nagromadzonym plonem z oszczędności 
całych stuleci, od czasu, jak się rozpoczęła uprawa gruntów. 
Te oszczędności dokonywują się niewątpliwie nietylko z do­
chodu właścicieli, ale z zysków wszystkich członków klas 
p1acujących. Jest nawet prawdą wogóle, że jakkolwiek wła­
ściciele mają większe nadwyżki, mniej oszczędzają, mając 

więcej wolnego czasu, więcej pożądań i namiętności. Pew­
niejsi są swego majątku i myślą raczej nie o tern, jak go po-
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większyć, ale jak go przyjemnie używać: zbytek jest ich 
udziałem. Klasy opłacane, a zwłaszcza przedsiębiorcy klas 
innych, otrzymują.c zyski w stosunku do swoich wkła:dów, 
talentów i działalności, mają bez właściwego dochodu prze­
wyzkę ponad koszta utrzymania. To też prawie wszyscy, od­
dani swoim przedsiębiorstwom, zajęci powiększaniem swego 
majątku, usunięci przez pracę od zabaw i namiętności roz­
rzutnych, oszczędzają przewyżki cale, aby je przelewać do 
sV\rych przedsiębiorstw i powiększać je na tej drodze. Przed­
siębiorcy rolni mało pożyczają, a prawie wszyscy zużytko­
wują tylko własne kapitały. Przedsiębiorcy w innych dzia­
łach pracy, którzy chcą ugruntować swoje majątki, pragnę­
liby także ich naśladować, gdyż o ile nie są bardzo zręczni, 
opierając swoje przedsiębiorstwa na kapitałach pożyczonych, 
ryzykują ich upadek. Ale jakkolwiek kapitały tworzą się czę­
ściowo z zaoszczędzonych przez klasy pracujące zysków, to 
zyski te pochodzą zawsze z gruntów, gdyż wszyscy są opła­
cani albo z dochodu, albo z kosztów, służących do wytwa­
rzania dochodu. Oczywiste jest, że kapitały pochodzą z ziemi 
tak samo, jak dochóu, a raczej, że stanowią nagromadzenie 
części wartości, V\rytworzonych przez ziemię, którą właści­
ciele dochodów czystych wraz z uczestnikami odkładać 

mogą przy ich podziale corocznie, nie zużywając na potrzeby 
V\'łasne. 

100 JAKKOLWIEK. PIENIĄDZE SĄ BEZPOśREDNIM PRZEDMIOTEM 
OSZCZĘDZANIA, I CHOCIĄ.Z NAZWAC JE MOZNA SUROWCAMI DO TWORZE­
NIA KAPITAŁóW, W SWEJ WŁAśCIWEJ POSTACI SĄ ZALEDWIE DROBNĄ 
CZĘśCIĄ OGOLNEJ SUMY TYCH KAPITAŁOW. 

Widzieliśmy, że pieniądze w ogólnej sumie kapitałów 
istniejących, stanowią część znikomą; wielką jednak rolę 
odgrywają przy tworzeniu się tych kapitałów. W istocie 
wszystkie prawie oszczędności dokonywują się w pienią-

6* 
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dzach. W pienią.dzach odbierają właściciele swoje dochody, 
formę pieniędzy przybierają wkłady i zyski przedsiębiorców 
wszelkiego rodzaju. Oszczędzają oni przeto pieniądze, 

a roczny przyrost kapitałów dokonywa się pod postacią pie­
niędzy. Ale przedsiębiorcy przeobrażają je natychmiast 
w różnorodne przedmioty, które zużywa ich przedsiębiorstwo. 
W taki sposób pieniądze te wchodzą do obiegu, a przeważna 
część kapitałów, jak wytłumaczyliśmy wyżej, istnieje tylko 
w przedmiotach różnorodnej postaci i użytku. 



PRZYPISY. 

PRZYPISY TŁUMACZONE Z SCHELLEGO I ROBINEAU SĄ: OD­
POWIEDNIO UWYDATNIONE. PRZYPISKI DODANE PRZEZ 

ADAMA KRZYŻANOWSKIEGO PODPISANE SĄ A. K. 

1) Z pojęciem dzierżawy za czynszem pieniężnym łączy 

Turgot, w myśl doktryny fizjokratów, wielką uprawę. Przy wy­
odrębnieniu wielkiej i malej posiadłości (petite et grancle culture) 
opierał się Quesnay na fakcie, czy używane są przy uprawie ko­
nie, czy woły. Charakterystyce tej, z której wyśmiewa się mer­
kantylista Forbonnais, przeciwstawia Turgot swój podział na po­
łowników i dzierżawców. 

2) Tael po chit1sku Liang jest jednostką pieniężną i wagi. 
Jako waga handlowa = 37.7 grama. Jako pieniądz posiada kształt 
podłużnej, czworograniastej płytki srebrnej z napisami. Wartość 
jego jest w różnych prowincjach różna: W Shanghai n. p. = 
3.082 marki niemieckiej. Tael z czystego srebra wart był 3.185 fl. 
holenderskich, to zn. około 8 franków. 

3) Jakkolwiek Tur g ot, mówiąc o wymianie używa wyrazu 
eclwnge, to jednak z treści wynika, że wyraz commerce oznacza 
czasem handel i wymianę. 

•) Terminologja Turgota jest nieraz sprzeczna z dziś roz­
powszechnioną i mało ustalona. W tym ustępie słowo: robotnik 
(ouvrier) oznacza wogóle ludzi, pracujących gospodarczo, a więc 
nietylko pracowników zależnych, sprzedających swoją pracę 
przedsiębiorcy wzamian za płacę, ale także osoby pracujące sa­
moistnie na własny rachunek. 

O kilkanaście wierszy dalej, w ustępie VI-ym Turgot na­
zywa robotnikami zgodnie ze współczesną terminologją ludzi, pra-
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cujących na cudzy rachunek. Różnica tych dwóph pojęć nie jest 
mu obca. Nawet próbuje uwidocznić ją. Gdy ma na myśli robot­
nika w znaczeniu nowoczesnem (najmitę) niejednokrotnie posłu­
guje się wyrażeniem «robotnik zwykły» (simple ouvrier), ale nie 
zawsze przestrzega tej terminologji. A. K. 

5) Spiżowe prawo plac, sformułowane ostatecznie przez 
Ferdynanda Lassalle'a, uchodzi za skróconą i spopularyzowaną 
teorję płac zarobkowych Ricarda. Orzeka ono w dosłownym prze­
kładzie: «przeciętna płaca zarobkowa stoi zawsze na wysokości 
niezbędnych kosztów utrzymania, wymaganego zwyczajowo 
w pewnym narodzie dla p o d t r z y m a n i a e g z y s t e n c j i 
o5ob:qika i jego potomstwa». (Zur Arbeiterfrage - F. L. Gesam­
melte Reden und Schriften T. I, wyd. II). Poza tern Lassaile opiera 
swe wywody i wnioski na podaży i popycie pracy. Nie odnajdu­
jemy tu przeto subtelnego rozumowania Ricarda. Natomiast for­
mula spiżowego prawa plac jest jakgdyby doslownem powtórze­
niem tekstu Turgota. W listach do Dawida Hume'a Turgot kładzie 
także nacisk na wpływ podaży i popytu przy układaniu się plac 
zarobkowych. Wyraz subsistance używany tu i dalej przez Tur­
gota oznacza nietylko środki spożywcze, ale wogóle środki utrzy­
mania. Ani u Lassalle'a ani u Turgota niema mowy o płacy na­
turalnej i rynkowej, które to pojęcia wprowadził Ricardo. 

o) Turgot mówi tu cultivateurs - rolnicy i artisans - rze­
mieślnicy. Hieronim Stroynowski nazywa klasę rolników płodną, 
klasę przemysłową (rzemieślników) nieplodną. Klokocki tłumaczy 
w § VII klasa produktowa, czyli rolników, i płatna, czyli rzemieśl­
ników. Dziś nazywamy rzemieślnikami małych przemysłowców. 
Turgot słowem artisan, które tluinaczymy: «rzemieślnik» określał 
wszystkich czynnych w przemyśle. 

7) Classe productrice - klasa wytwórcza obejmuje tych, 
którzy z roli wydobywają nowe wartości. Classe stipendiee -
klasa opłacana, to nie najemnicy, których opłaca zarobkodawca, 
wynajmujący ich usługi, ale wszyscy, którzy, nie wydobywając 
nowych wartości z gruntów, żyją kosztem klasy wytwórczej, jak­
kolwiek dawać za to mogą usługi i pracę niezbędną dla społe­
czeństwa. Quesnay zamiast obu powyższych terminów posługuje 
się w Tableau economzque wyrazem sterile, jałowy, którego używa 
również Hoene-Wroński w rozprawie o Fizjokratyzmie (Bibljo­
teczka dziel społ.-ekon. T. IV). 
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s) Produit net albo revenu. H. Stroynowski mówi o czystym 
dochodzie gruntowym. Klokocki: produkt czysty czyli dochód. 

9) Classe productrice, classe stźpendiee i classe disponible. 
z podziału powyższego wynikałoby, że do pierwszej klasy zalicza 
Turgot rolqików, pracujących na cudzym gruncie, oraz chłopów, 
a więc wielu właścicieli, uprawiających osobiście ziemię w myśl 
tcorji Turgota, zaliczyć trzeba też do klasy wytwórczej. Natomiast 
do klasy niezależnej (disponible), która dzięki swej zamożności 
i stanowisku przeznaczona jest do wykonywania pracy publicz­
nej, nie można zaliczyć chłopów. Klokocki używa tu nazw pro­
duktowa, płatna i ziemska. H. Stroynowski dzieli społeczeństwo 
na klasę przemysłową i właścicielską. 

1o) Non dzsponibles. Zależni w swem utrzymaniu od pracy, 
którą wykonywują. Nie mogą się od niej oderwać dla pełnienia 
obowiązków publicznych, bo nie mieliby z czego żyć. Są więc 

nierozporządzalni (non disponibles), o ile chodzi o służbę pu­
bliczną. 

11) Du Pont w Efemerydach usunął wyrazy «między ludźmi» 
i «praw obywatelskich», i dodał: «A to jako cenę wkładów 

gruntowych, przez które doprowadzili ziemię do stanu uprawy. 
Wkłady te niejako stają się częścią nieodłączną samego gruntu». 
(Schelle II, s. 542). 

12) Przez płacę zarobkową nie rozumie tu Turgot wynagro­
dzenia najmity, ale zarobek każdego z tych, co nie uprawiając 
g1 untów, nie tworzą nowych wartości. 

13) Classe productrice - classe sterile. Produktowa i nie­
produktowa (Kłokocki). Płodna i nieplodna (H. Stroynowski). 

14) W Efemerydach Dupont de Nemours, chcąc upodobnić 
rozumowanie Turgota do poglądów innych fizjokratów zmienił 

tekst autora tam, gdzie chodziło o zagadnienie niewolnictwa. 
Z jednego rozdziału zrobił trzy i dal następujący wykład, w któ­
rym poprawki Duponta uwydatnione są odmiennym drukiem: 

21 INNY BARDZO ZŁY SPOS6B PRAWA. 

Na nieszczęście wszedł ten sposób w powszednie użycie 
w wiekach barbarzyństwa, a na wstyd rodzaju ludzkiego utrzy­
mał się dotąd w wielu krajach, które nie są ani oświecone, ani 
cywilizowane. W okresie ciemnoty i okrucieństwa zdarzały się 

często sposobności do waśni między ludźmi źle uzbrojonymi i nie-
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śmiałymi, a wskutek tego skłonniejszymi do strachu i wzajemnej 
nienawiści. Przekonano się bowiem, że walki wynikają prawie 
zawsze ze słabości, w obawie mniej czy więcej uzasadnionej nie­
szczęścia, które uważamy za pewne i wobec którego wolimy pod­
dać się przypadkowym wynikom walki. W początkach zabijano 
bez litości zwycięzonych, jak czynią to jeszcze niektóre dzikie 
ludy Ameryki. Cywilizacja łagodzi nieco obyczaje, nie poprawia­
jąc ich całkowicie, i czyni zepsucie mniej okrutnem, ale bardziej 
powszechnem, a w istocie niebezpieczniejszem dla ludzkości wo­
góle. Silniejsi doszli do wniosku, że zamiast zabijać słabszych, 

korzystniej byłoby przywłaszczyć ich sobie i kazać im obrabiać 
ziemię, jako niewolnikom. Skoro tylko ten ohydny zwyczaj zo­
stał wprowadzony, wojny stały się jeszcze częstsze. Przed tym 
okresem zdarzały się jedynie przypadkowo, potem przedsiębrano 
je właśnie w celu porywania niewolników, których zwycięzcy 

zaprzęgali do pracy na swój rachunek, albo których odprzeda­
wali. Taki był główny cel wojen między starożytneroi ludami, 
a ten rabunek i handel panują jeszcze w całej swej grozie na 
wybrzeżach Gwinei, gdzie Europejczycy go podżegają, kupując 

czarnych do uprawy w kolonjach Ameryki. 

22 CZĘśC, KTORĄ PRZYRODĄ. ZAPEWNIA ROLNIKOM Z WYTWORU 
ICH PRACY, NA WET JEZELI SĄ NIEWOLNIKAMI. 

Niewolnicy nie mogą oczekiwać sprawiedliwości od ludzi, 
którzy zabrali ich w niewolę, gwałcąc wszystkie prawa porządku 
i moralności i wszystkie nakazy humanitaryzmu. Jednakże fi­
zyczne prawo natury zapewnia im udział w wytwarzanych pro­
duktach, gdyż pan musi ich żywić, jeżeli chce korzystać z ich 
pracy. To wynagrodzenie ogranicza się jednak do rzeczy najnie­
zbędniejszych dla przeżywienia. 

23 JAK MAŁO ZYSKOWNĄ I JAK KOSZTOWNĄ JEST DLA PANA GRUN­
TOWEGO I DLA SPOŁECZENSTWA UPRAWA ROLI PRZEZ NIEWOLNIKOW. 

Niewolnicy nie mają żadnej pobudki, ażeby przy robotach, 
do których się ich zmu&za, pracowali tak umiejętnie i staran­
nie, iżby pracom tym zapewnić powodzenie. Wynika stąd, że 

p1 aca ich jest mało wydajna. Chciwość panów w celu wyrówna­
nia tego niedostatku w produkcji, wynikającego z konieczności 
używania niewolników, umiała jedynie narzucać im prace uciąż-
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liwe, jeszcze dłuższe i wymagające większego wysiłku. Nadmierne 
tr prace skazują znaczną część niewolników na zagładę. Ażeby 

zapewnić niezbędną pracę niewolników, handel corocznie dostar­
cza ich w wielkiej liczbie, którą panowie zmuszeni są zakupywać. 
A z a t e m n i e d a j ą c n i e w o l n i k o m p l a c z a r o b k o­
wy c h, oplacają przecież znaczny kapitał, aby zapewnić sobie 
lichego robotnika. A ponieważ zawsze wojna dostarcza początko­
wego kapitału do tego handlu, może on istnieć jedynie przy 
ogromnem zużywaniu ludzi, i dopóki ludzkość podzielona jest na 
drobne narody, które nieustannie ze sobą walczą, i gdzie każde 
plemię wojuje z sąsiedniem. Jeżeli Anglja, Francja i Hiszpanja 
prowadzą ze sobą wojnę, nawet najbardziej zaciętą, naruszone 
będą tylko granice tych państw i to w niewielu miejscowościach. 
Reszta kraju może być spokojna, a mała liczba jeńców, którą 

można wziąć w niewolę z każdej strony, dalaby słaby zasób pracy 
dla uprawy ról u każdego z tych trzech narodów)). (Schelle II, 
s. 544-6). 

W wydaniu «Oeuvres de Turgob> Du Pont wprowadza je­
szcze dodatkowe warjanty, które Robineau daje w przypiskach. 
Turgot, protestując przeciw tej interpretacji, powiada: «Gdybym 
mial trochę czasu, napisałbym grubą książkę, aby Cię przekonać, 
że nie należało mnie poprawiać. Tymczasem zaś powiem tylko, 
że nie wynika z mojego rozumowania, jakoby niewolnictwo było 
kc.rzystne dla jakiegokolwiek społeczeństwa, nawet w jego po­
czątkach. Inaczej ma się rzecz, skoro mówimy o poszczególnych 
jednostkach. Radbym przyznać ci rację, że niewolnictwo nikom_,!! 
na dobre nie wychodzi, bo jest to instytucja barbarzyńska i nie­
sprawiedliwa. Obawiam się jednak, że racji nie masz, gdyż ta 
niesprawiedliwość przynosi niekiedy korzyśc temu, co ją popeł­

nia. Ród ludzki nie jest tak szczęśliwy, aby niesprawiedliwość 
natychmiast była karana)). 

15) «Istota systemu połownictwa na tern polega, iż pracow­
nik czyli włościanin zawiera umowę z właścicielem gruntu i nie 
płaci mu stalego czynszu pieniędzmi lub produktami, lecz oddaje 
pewną część zebranych plodów, czyli raczej część tego, co po­
zostanie z produkcji ogólnej, za potrąceniem kosztów utrzymania 
gruntm>. 

(J. S. Mill. Zasady ekonomji politycznej, T. I, s. 280 przekl. 
polskiego). Definicja powyższa ś/ciśle odpowiada pojęciu części o-
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wego kolonatu Turgota, i dlatego używać będę wyrazów polow­
metwa i połownik. Klokocki tłumaczy system połowiczny. 

1s) W dawnym przekładzie polowicznik. 
17) Pogląd swój na ważną i wielekroć poruszaną kwestję 

drobnej i wielkiej uprawy, wyjaśnia Turgot w drukowanej 
w EpMmerides (1767 r., V) rozprawie ((La grancle et la petite cul­
ture)), z której wyjmuję parę ustępów: 

((Prawdziwą różnicę między krajami wielkiej i malej 
uprawy stanowi, że w pierwszych właściciele znajdują dzierżaw­
ców, którzy ofiarują im stały dochód z ziemi i zakupują prawo 
gospodarowania na niej przez 'lzereg lat. Ci dzierżawcy podej­
mują się wszystkich wydatków na uprawę pól: orania, zakupu 
nasion, dostarczenia żywego inwentarza i narzędzi. Tacy dzier­
żawcy są to prawdziwi przedsiębiorcy rolni, którzy posiadają, po­
dobnie jak przedsiębiorcy w każdym innym rodzaju gospodar­
stwa, znaczne kapitały i którzy tyc:h kapitałów używają na uprawę 
gruntów. Po wygaśnięciu kontraktu dzierżawy, jeżeli właściciel 

nic chce go odnowie, szukają sobie innego folwarku, gdzie mogliby 
przenieść swoje kapitały i zużytkować je w taki sam sposób. Wła­
ściciel ofiaruje ze swojej strony ziemię swą różnym dzierżawcom. 
Współzawodnictwo ich nadaje każdej ziemi, w stosunku do jej 
urodzajności, bieżącą wartość dzierżawną, jeżeli tak ją nazwać 

można, wartość stalą i właściwą gnmtu, niezależnie od człowieka, 
który go posiada ... 

Widoczne jest, że tę ogólną wartość dzierżawną, tę równo­
miernośc uprawy, która użyźnia calość powierzchni, zawdzię­

czamy wyłącznie istnieniu tak cennego gatunku ludzi, którzy mają 
metylico ręce, ale i bogactwa do poświęcenia rolnictwu. Zawodem 
ich jest tylko rolnictwo, nie zarabiają na życie pracą w pocie 
czoła, jak robotnicy, ale w sposób zyskowny zużytkować chcą 
swoje kapitały, podobnie jak właściciele okrętów z Nantes i Bor­
draux używają swoich bogactw w handlu morskim. Tam, gdzie 
istnieją folwarki, gdzie obiegają kapitały w przedsiębiorstwach 

rolnych, widzimy wielką uprawę. Dochód przedsiębiorcy jest tu 
pewny, łatwo go poznać. 

Okolice drobnej uprawy, to znaczy najmniej cztery siódme 
obszaru Francji, są tam, gdzie niema przedsiębiorców rolnych, 
t,dzie właściciel, chcący ciągnąć zyski z ziemi, oddać ją może 

w uprawę tylko nieszczęśliwym wieśniakom, którzy oprócz rąk 
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do pracy nic zgoła nie posiadają. Własnym kosztem robić musi 
wszystkie wkłady gruntowe na inwentarz żywy i martwy, na na­
swna, musi nawet żywić swego polownika do pierwszych zbio­
rów. A zatem właściciel, któryby posiadał tylko grunta, musialby 
pozostawić je odłogiem. W tych okolicach przysłowie: Tyle warta 
ziemia, co jej właściciel (Tant vaut l'homme, tant vaut la terre) 
zupełnie się okazuje prawdziwe, gdyż ziemia sama przez się 

niema żadnej wartości>>. 
18) Powyższe uzasadnienie pojęcia wartości odpowiadaloby 

dzisiejszemu pojmowaniu wartości subjektywnej. Por. niedokoń­
czoną rozprawkę Turgota «Valeurs et monnaies». 

19) Boisseau, firtel, ćwiartka, miara sypka, używana do mie­
rzenia zboża. 

20) Powtórnie stwierdzić należy, że socjalistyczni pisarze za­
pożyczali się od Turgota (Przyp. 5). Komuż nie przypomni się 

znana formula wartości pieniężnej u Marxa: 

20 łokci płótna ~ 
1 suknia 

10 f. herbaty i t. d. 
(Kapitał, T. I, s. 36 niem. 4 wydania). 

2 uncje złota 

21) Macute - pieniądz idealny. Omówienie kwestji macute 
i zestawienie teorji pieniądza idealnego, jedyne w literaturze pol­
skiej, a może i w ogólno-światowej, podaje dzieło Ad. Krzyża­
nowskiego: Pieniądz, Kraków 1911, s. 225 i n. 

22) Turgot niejednokrotnie utożsamia pieniądz i monetę, co 
się tłumaczy przedewszystkiem tem, że przez pieniądz rozumie 
pieniądz kruszcowy. A. K. 

23) Dupont de Nemours w swojem wydaniu dziel Turgota, 
a także i w Efemerydach opuszcza tytuł artykułu 55, oraz pierw­
sze w nim zdanie; łączy go z art. 56 (Schelle II, s. 65). 

"') Używam wyrazeń Stroynowskiego, któremi posługuje się 
także Kłokocki. Obaj mówią o nakładach pierwiastkowych i co­
rocznych. Wyraz nakład ma dziś już określone znaczenie, zastę­
puję go zatem wyrazem z a l i czka, ilekroć chodzi o przedsię­
biOrstwa przemysłowe, i w k l a d tam, gdzie mowa o rolnictwie. 

25) Valeur locative - wartośc czynszowa gruntu, oddanego 
w dzierżawę wzamian za pieniądze. 

26) Z rozdziału powyższego Turgot nie był zadowolony, co 
W)nika z listu do Caillarda z 16 marca 1770 r., i podejrzewał, iż 
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opuszczone zostały w pierwodruku dwa, czy trzy wiersze, nie 
wstawił jednak żadnej poprawki do odbitki, którą uważać mu­
simy za tekst ustalony ostatecznie. (Według Schellego II, s. 576). 

27) W pierwotnym tekscie «Reflexions» następował paragraf 
p. t. Rćponse a une objection. Turgot prosił o usunięcie go, wy­
jaśniając to żądanie w liście z 3 maja 1774 r., zwróconym do 
Caillarda, w którym pisze: 

«Literat, który ma zamiar przetłumaczyć T w o r z e n i e s i ę 
b o g a c t w, czyni mi niezasłużony zaszczyt. O ile jednak zadać 
sobie zechce tę pracę, będzie to dla mnie bardzo pochlebne. 
'N takim razie poproszę go o skreślenie ustępu, który powtarza 
się w moim memorjale o lichwie. Prosiłem o to samo p. Dupont, 
ale nie chciał marnować trzech stron druku. Wykreślić należy 
§ 75 w całości i zmienić cyfry następnych, gdyż jest to teolo­
giczna dyskusja, która przerywa ciągłość myśli, właściwa wobec 
tych, do których ją zwracałem. Jeżeli tłumacz chce ten paragraf 
zachować, powinien go umieścić w przypisku po ukończeniu 

§ 74». Paragraf powyższy ukazał się w Efemerydach, znajduje 
:;ię również w tłumaczeniu Klokockiego, ale został usunięty w wy­
daniu Dziel Turgoła z 1808 r. Podaję go w całości: 

Odpowiedź na zarzut: Rozważania powyższe wyjaśniają 

mylność stosowanej przez rygorystów sentencji - Mutuum date, 
nihil inde sperantes (pożyczajcie sobie bez nadziei zysku) - do 
sprawy procentów od pożyczek, której nie tłumaczy ewangelja. 
Ustęp powyższy jest jasny, jeżeli, jak czynią to umiarkowani 
i rozsądni teologowie, uznamy go za zasadę miłosierdzia. Ludzie 
powinni się wzajemnie wspomagac. Człowiek bogaty, który bliź­
niemu-nędzarzowi sprzedałby pomoc, zamiast go poratować w po­
trzebie, uchybiłby obowiązkowi chrześcijańskiemu i obowiązkom 
ludzkości. W takich warunkach milosierdzie wymaga nietylko 
pożyczki bezprocentowej, ale nakazuje dawać i pożyczać, o ile 
trzeba. Stosowanie zasady milosierdzia w myśl ścisłej sprawiedli­
wości, zarówno sprzeciwialoby się rozumowi, jak i myśli tekstu. 
Teoretycy, przeciw którym zwracam się na tern miejscu, nie uwa­
:lają pożyczania pieniędzy za obowiązek sprawiedliwości. Muszą 
piZeto przyznać, że początek sentencji «Mutuum date ... >>, to tylko 
zasada miłosierdzia. Zapytuję, dlaczego koniec tej sentencji ma 
być, ich zdaniem, nakazem sprawiedliwości? Jakto? Więc samo 
udzielenie pożyczki nie oprze się o zasadę ścisłą, a dodatek, wa-
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runek pożyczki ma nią być? Powiedziane będzie ludziom: «Wolno 
wam pożyczać albo nie, ale jeżeli już raz pożyczacie, strzeżcie się 
jakiegokolwiek zysku od swych pieniędzy, nawet gdyby przemy­
slowiec żądał od was kapitału na przedsiębiorstwo, na którem 
ma nadzieję zarobić wielką sumę. Zbrodnią byłoby przyjąć ofia­
rowany przez niego procent. Trzeba pożyczyć mu zadarmo, albo 
mu wcale nie pożyczać. Wprawdzie macie sposób prawnego za­
łatwienia rzeczy, pożyczając kapitał na czas nieokreślony i zrze­
kając się zwrotu, który ze strony dłużnika nastąpi, o ile będzie 
chciał lub mógl. Jeżeli uważacie, że to nie całkiem bezpieczne, 
albo, jeżeli przewidujecie, że pieniądze mogą wam być potrzebne 
za parę lat, niema innego sposobu, jak wcale nie pożyczać. Le­
piej niech wspomniany przemyslowiec utraci najcenniejszą spo­
sobnośc, niż abyście wy popełnili grzech, któryby mu korzysta­
nie z niej ulatwih>. Oto, co rozumiano przez te pięć wyrazów, 
komentując je na tle przesądów mylnej metafizyki. Tekst powyż­
szy raczej znaczy: Jako ludzie, jako chrześcijanie jesteście wszy­
scy bracmi i przyjaciółmi, traktujcie się jak bracia, jak przyja­
ciele, wspomagajcie się w potrzebach waszych, niech skarbony 
wasze będąr dla braci otwarte, nie sprzedawajcie pomocy, którą 
winni jedni drugim, wymagając procentu od pożyczki, stanowią­
cej obowiązek miłosierdzia. Oto prawdziwe znaczenie omawia­
nego ustępu. Obowiązek pożyczania bezprocentowego i pożycza­
nia wogóle są najwidoczniej w ścisłym związku, w obu jest mowa 
o miłosierdziu, a nie o sprawiedliwości ścislej, zastosowanej do 
wszelkich rodzajów pożyczek. (Robineau, s. 119-122). Por. Tur­
gota «Memoire sur le pret a interet>>. 

28) W Efemerydach spotykamy następujący dopisek Du­
pont'a: 

«Zwracamy się do autora o po7wolenie dodania do tego 
paragrafu kilku uwag, które wydają nam się bardzo ważne i nie 
przeczą jego doktrynie, a czytelników powierzchownych oświecą 
co do znaczenia niektórych wyrażeń autora. 

Do utworzenia kapitału dochodzimy rzadziej przez oszczęd­
ność w wydawaniu dochodów, niż przez właściwy kierunek na­
sz:ych wydatków. Autor rozróżnia w następująceru zdaniu z zu­
pdną słusznością k orz y s t n e i s z a l o n e (bezrozumne) wy­
datki. Możnaby rozszerzyć ten podział, nazywając s z a l o n y m­
wydatek nieprzewidziany, któryby bezpotrzebnie pochłaniał ka-
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pitały, wydatkiem jałowy m (sterile) - codzienny wydatek na 
konsumcję, któryby ani zmniejszył, ani zwiększył sumy kapita­
łów. Wydatek konserwują c y (conservatrice) szedłby na 
opłatę prac, które nie wytwarzają bogactw, ale je utrwalają, kie­
rując ku przedmiotom użytecznym, dzięki którym korzystać można 
p l zez długi okres czasu z rezultatów pracy i ze zbiorów. Takiemi 
są wydatld na budowę do.mów, fabrykację maszyn, mebli i t. p. 
Wydatkami pro dukty w n e m i nazwiemy wreszcie takie, które 
służą do opłacenia masy wytwvrów codziennego spożycia, oraz 
surowców, zamienionych przy pomocy wydatków konserwujących 
trwale bogactwa. 

Zgodnie z poprzedniem rozumowaniem, sądzimy, że najlep­
szym sposobem przysporzenia kapitałów jest czynić pro d u k­
t y w n e, a poza tern k o n ser wuj ą c e wydatki. Ale oszczędno­
ści produkcyj n e, nawet konserwują c e nie działają. 

Mogą być nawet niszczące ( destructives) i szkodliwe, jeżeli wy­
stąpią zamiast wydatków produkcyjnych, a przynajmniej ko­
rzystnych. Należy zatem usunąć pojęcie oszczędności samer-z po­
śród czynników~ tworzących kapitały. Od najwcześniejszego stanu 
c:rlowieka, który żyje z doraźnych aktów wytwórczości, oszczęd­
ność wytworów nie prowadziła do poprawy jego by,tu i do na­
gromadzenia większego lub mniejszego kapitału. Jeżeli ma za co 
zjeść obiad, byłoby zbyteczne głodzić się przez oszczędność. Na­
turalnym sposobem nabywania dóbr, korzystania z nich, groma­
dzenia kapitału i zbogacania się jest praca, przedewszystkiem 
p1aca poszukiwawcza, potem konserwatorska, a wreszcie uprawa 
gruntów. 

Ażeby pracować musi jednak pracownik utrzymywać- się. 

Utrzymywać się może jedynie, spożywając wytwory ziemi lub 
wód. To spożycie jest wydatkiem. Aby osiągnąć powodzenie 
w pracy, trzeba również, aby mial narzędzia, zużywając czas 
swój na ich fabrykację, lub nabywał je drogą wymiany od wy­
twórców, którzy produkując, musieli konsumować. Przedmioty 
dawane wzamian, tak samo jak jego własne spożycie, stanowią 
znów wydatek. A zatem przez wydatki, czynione umiejętnie i z ko­
rzyścią, a nie drogą oszczędności, powiększyć może swój mają­
tek w początkach społeczeństwa, zanim różnorodne i udoskona­
lone kunszta, oraz wprowadzenie do obiegu pieniędzy rozpo­
wszechniły i skomplikowały obieg bogactw i prac poszczególnych. 
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Ale w społeczeństwie JUZ skrystalizowanem oszczędność 
może mieć jeszcze niebezpieczniejsze następstwa. Podział pracy 
zmusza każdego do ograniczenia się do jednego rodzaju przed­
siębiorstwa, jeden rolnik wytwarza zboże, a inny wino. Prze­
myslowiec produkuje tylko tkaniny wełniane, a jego sąsiad zaj­
muje się jedynie garbowaniem skór i t. d. Każdy przedsiębiorca 
w rolnictwie, czy rękodziełach podejmuje się zaopatrzeć społe­

czeństwo w jeden artykuł spożycia, zgadza się zaś kupowac 
wszystkie inne artykuły potrzebne lub użyteczne dla spożycia wła­
snego, lub swoich pomocników. Od chwili, gdy wystąpiły te zJa­
wiska, trzeba dla podziału bogactw, środków utrzymania i uży­
wek między wszystkich członków społeczeństwa, aby wszystko, 
co się uprawia lub fabrykuje, było sprzedawane i kupowane z wy­
jątkiem takiej ilości każdego rodzaju dóbr, które przedsiębiorca 
bf zpośrednio dla siebie zachował. Istnieją nawet takie gałęzie 

cennej wytwórczości, w których przedsiębiorca nic nie pozosta­
wia sobie z tego, co wytworzył, sprzedaje cały plon swojej pracy 
i swoich wkładów, pozbawia się spożywania wytworów swej 
pracy, a zakupuje inne artykuły tego samego rodzaju w niższych 
gatunkach, ażeby zaoszczędzić na spożyciu. W taki sposób wi­
niarze, wytwarzający Chambertin, sprzedają je aż do ostatniej 
lnttelki, a zakupują wino pośledniejsze na napój. Podobnie jubiler 
nie zachowa dla siebie ani jednego z brylantów, które szlifuje 
lub oprawia, ale raczej sprzeda je, aby się zbogacic i utrzymać 
rodzinę. Zdarza się więc, ze fabrykant jedwabiu nosi tylko weł­
niane odzienie i t. p. 

Jeżeli więc ma być sprzedane wszystko, co proelukują 

grunta i fabryki, trzeba puścic w obieg dochody i kapitały, czy 
też place zarobkowe wszystkich właścicieli, kapitalistów i robot­
ników. Inaczej jedna część społeczeństwa elawalaby na sprzedaż 
doroczny produkt swej pracy bezskutecznie. Gdyby druga cz~ść 
nie chciała tych produktów kupować i przez oszczędnośc zatrzy­
mywała część lub calość sw,oich zasobów płatniczych, to pierwsza 
nie mogłaby sprzedać, albo sprzedawalaby ze stratą. Przeszko­
dziloby to uprawie, a nawet mogłoby ją zniszczyc, ustałyby prace 
tych, którzy zaledwie pokryli swe koszta i nie mogli nawet wy­
równać w dalszym ciągu wydatków inaczej, jak sprzedając 

wszystkie zbiory lub pozbywając się swoich zasobów po niższej 



96 

cenie. W tern położeniu znajduje się zawsze bardzo znaczna 
część ludzi. 

W krajach, w których dochody wypłacane są w pienią­

dnch, o ile te dochody, wyobrażające rozporządzalną część zbio­
rów, nie zostaną wydane przez właścicieli, odpowiadająca im 
c?ęść zbiorów nie będzie sprzedana. A przecież rolnik zwrócił jej 
cenę właścicielowi choć nie wydobył jej przy sprzedaży, jakkol­
wiek na tej sprzedaży opierała się rachuba, że z niej opłaci co 
roku czynsz umówiony. Ta część niesprzedanych zbiorów, któ­
rych dzierżawca będzie się chciał pozbyć, musi spaść w cenie. 
Niska ich cena oddziała również na ceny innych produktów, jak 
to autor słusznie wykazał (w § § 30, 31 'i 32 swej pracy). Obni­
żenie cen zmniejszyc musi reprodukcję, co się okazało w tych 
jej gałęziach, które zwracają tylko koszta. Zmieniają się również 
dochody, stojące zawsze w stosunku do ilości produktów, odda­
ny ch na sprzedaż, w związku z ceną sprzedażną i kosztami wy­
twarzania. Ale i tu obniżka dochodów jest połączona ze stratq 
dla właścicieli skąpych, którym trudno będzie pojąć na jakiej 
drodze zrujnowali się, oszczędzając, i którzy za środek zaradczy 
uznają zwiększenie swoich oszczędności. Przyśpieszy to tylko 
ich ruinę tak, że dojść mogą do punktu, w którym nędza uczyni 
o&zczędnośc niezbędną i zmusi ich przejść w szeregi klas pra­
cujących. 

W taki sposób nawet proste rozumowanie doprowadza nas 
do przekonania, że skąpstwo jest prawdziwym grzechem śmier­
telnym, gdyż gubi tych, którzyby żyć mogli z wydatków, a za­
pi owadzie może prędzej czy później równie daleko tych, którzy 
tę szkodę wyrządzają społeczeństwu. Nie wynika stąd, aby dla 
utrzymania społeczeństwa w stanie bogactwa, dla ożywienia 

obiegu, zapewnienia wielu ludziom środków do życia i sobie sa­
mym dobrobytu, koniecznem było wydawać bez planu cały swój 
dochód. Jeżeli skąpstwo jest grzechem głupców, to rozrzutność 

cechuje szaleńców. Jest to tak powszechnie uznane, że jak za­
uważyliśmy wyżej szaloneroi wydatkami zowiemy takie, które 
bezcelowo i bezplodnie rozpraszają dochody i kapitały. Nie cho­
dzi zatem o oszczędzanie, ani o wydawanie na chybił trafił ka­
pitałów, ale o wydawanie mądre wszystkiego, co można, ażeby 
opłacić użyteczną pracę. 

Nie więcej kosztuje utrzymanie pracownika, jak próżniaka. 
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Tyleż kosztów ponosi się na produkcyjnego pracownika, co na 
nieużytecznego naJmitę. To też ci, którzy rozdzielają place za­
robkowe, wiedzieć powinni, że więcej się opłaci używac rolników, 
winiarzy, pasterzy, murarzy, kopaczy, dzięki którym zboże i wino 
zostanie zebrane, stada dopatrzone i pomnożone, domy zbudo­
wane, przekopane kanały i t. d., niż muzyków i tancerzy. 

Jakto, powiedzą mi, chciałbyś, aby wielcy właściciele nie 
oplacali muzyków i tancerzy dla swej rozrywki? Daleki jestem 
od przeszkadzania komukolwiek, aby dowolny użytek czynil z wła­
snego dochodu. Powiem jednak, że jeżeli ci właściciele chcą się 
zbogacić i użyteczniej dla siebie i drugich wydawać swoje do­
chody, niech lepiej sami zajmą się muzyką, tern bardziej, że mu­
Z}ka, którą się samemu tworzy lub wykonywa sprawia dziesięć 
razy większą przyjemność od tej, za którą się płaci. Co do płat­
nych baletów, to młode panny powiedzą tak jak ja, że lepiejby 
pozwolić im samym tańczyć kadryle, a wydatki ponoszone na 
płatnych tancerzy zużytkować na powiększenie majątku ich ojców 
i posagu, jaki otrzymują przy ślubie. A zatem nawet przyjemno­
ści bogaczów mogą się pogodzić z ich dobrze zrozumianym in­
teresem. 

Nikt zaś nie posądzi, abyśmy popierali prawa przeciw 
zbytkom, gdyż są to prawa prohibicyjne. A każdy zakaz czynu, 
czy postępowania, nawet jeżeli nie ścieśnia wolności ani własno­
ści niczyjej, jest sam przez się zamachem przeciw prawu natury 
i pogwałceniem pierwotnego prawa sprawiedliwości, które sta­
nowic powinno zasadę najwyższą wszystkich praw cywilnych 
i obywatelskich. Ale nie uciekając się do żadnego rodzaju zaka­
zów, naczelnicy społeczeństwa przez swój przykład i wyróżnienia 
odpowiednie zwrócić mogą obyczaje do prac pożytecznych, a nie 
do szalonych wydatków, czy do oszczędności, jeżeli nie szkodli­
"'YCh, to przynajmniej jałowych. Łatwo zrozumieć, że są one 
całkiem różne od dobrej administracji dochodów, która powięk­
sza naprawdę kapitały przez płodne wydatki. Takie nawet zdanie 
\1\<ypowiada sam autor. Mówi on całkiem słusznie w ostatnim pa­
ragrafie, że «przedsiębiorcy przeobrażają je natychmiast w różno­
rodne przedmioty, które zużywa ich przedsiębiorstwo. W taki 
sposób pieniądze te wchodzą znów do obiegu. W istocie na tej 
drodze przynoszą one zyski. Wynika stąd, że właściwie nie 
oszczędności, ale dobrze pokierowane wydatki są źródłem wzro~ 

O tworzemu bogactw. 7 
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stu kapitałów i powiększenia majątków, a jeżeli ludzie niekiedv 
zdają się naprawdę oszczędzać, ponieważ pragnęliby we właści­
wym czasie, lub z dość wielką sumą przystąpic do wydatków 
potrzebnych, to taka oszczędność jest tylko rodzajem wahania, 
które przygotowuje do większych nakładów. Jak mówi znane 
przysłowie: odsuń się dalej, a wyżej skoczysz. Używając zaś 

przenośni: jest to morze, w którem podczas przypływu fala za­
trzymuje się na chwilę, cofa się nawet o kilka cali, aby posunąc 
się potem na wiele sążni. Zdaje nam się, że w tern znaczeniu ro­
zumieć trzeba to, co autor mówi o oszczędności w pozostalej czę­
ści swej pracy». Schelle t. II, s. 582-6). 

29) Mówiąc o obliczaniu procentu, Turgot używa wyrażenia 
denier de l'argent, du denier vingt, du denier quarante. Znaczy 
to, że za pożyczenie 20 ·lub 40 groszy kapitalista liczy sobie je­
den grosz, a zatem 5 lub 21 / 2 procent. 

3o) Du Pont daje w Efemerydach taki przypisek: 
«Kiedy autor mówi, że procent od pieniędzy pożyczanych 

musi być wyższy niż dochód z gruntu, zakupionego za tę samą 
kwotę, czujemy, że nie chce przez to powiedzieć, jakoby taki stan 
rzeczy mial być prawnie ustalony. Poprzednio dowiódł w sposób 
przekonywujący, że prawo nie powinno się wdawać w ustalanie 
stopy procentu od pieniędzy w handlu. A zatem zdanie jego zna­
czy, że rzecz dokonywa się sama przez się w sposób naturalny. 
Ustawy nie mogą roztrząsać innych spraw poza sądowemi, jak 
n. p. prawne określenie procentu, jaki opiekun winien swemu pu­
pilowi, lub wierzyciel żądać może od dłużnika. A nawet i w tym 
ostatnim wypadku prawo nie powinno oznaczać stopy procentu, 
ale stosować się do odsetek, którym równa się dochód gruntowy 
stwierdzony dostatecznerui dowodami. Przyjmujemy za podstawę 
dochód gruntowy, jakkolwiek ziemia daje najniższe stopy zysków, 
ponieważ prawo nie mogłoby wymagać od opiekuna, ani od żad­
nego innego człowieka więcej, jak zużytkowanie zabezpieczające 
najlepiej własność tego, do kogo należy kapitał, znajdujący się 

w jego ręku, a tern zużytkowaniem będzie oczywiście zakupno 
gruntu. Wystąpić tu również może usprawiedliwienie ekono­
miczne, dotyczące źródeł, z których można opłacać procent. Były 
one już wyłożone wyżej. (Schelle t. II, s. 590-1). 

31) Przypisek Du Ponta w Efemerydach, nie włączony do 
«Dziel Turgota»: Calość dóbr narodowych, jak nazywa ją autor, 
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jest raczej calością kapitałów stałych (richesses stables et dura­
bles), które stanowią środki, służące do zdobycia produktów, 
czyli bogactw przeznaczonych do spożycia, odradzających się co­
l ocznie, z których naród może się utrzymywać, i których nie 
należy utożsamiać z majątkiem gruntowym, ani z kapitałami, uży­
wanemi w rolnictwie na tym majątku, czy też w innych przed­
siębiorstwach przemysłowych, lub handlowych)). (Schelle t. II, 
s. 594). 

32) Trzeźwy i logiczny umysł Turgota w typowy sposób po­
godzić się tu stara doktrynę fizjokratyczną o stanowisku spo­
łecznem różnych klas ludności z faktem, że właściciel kapitału, 

podobnie jak właściciel gruntów, rozporządzają przewyżką do­
chodów, które na wydatki publiczne mogłyby być użyte. Osta­
tecznie z rozumowania wynika, że niema różnicy między nimi, 
gdyż jeden może przyj<lć charakter drugiego. 

33) Turgot obok zgodności z fizjokratyczną doktryną, jest 
ideologiem tworzącej się burżuazji. świadczą o tern ustępy, do­
tyczące procentu od pożyczek, znaczenia kapitału ruchomego, uru­
chomienia własności gruntowej i t. p. Nie waha się nazwać świę­
tem prawa do pobierania zysków z kapitalu. Warto zwrócić 

uwagę, że z doktryny fizjokratycznej o jedynym podatku uczy­
nil on nie zasadę, obniżającą znaczenie kapitału pieniężnego, ale 
przeciwnie argument ku jego obronie. 

34) Przypisek Du Pont w Oeuvres de Turgot: «Ta ogólna 
zasada ekonomistów opiera się na prawdzie, że obracanie na wy­
datki społeczne stalej części dochodu, otrzymywanego z gruntów 
(1 obi się to tylko dlatego, że okazało się użytecznem, potrzebnem 
i korzyslnem dla właścicieli), unikając innych opłat, nie jest 
nakładaniem podatku, ale wytwarza przyjacielski związek mię­
dzy rządem i narodem. W ten sposób na zawsze znosimy odrazu 
na tej drodze wszystkie podatki». (Schelle t. 11, s. 599). 

7• 
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